
Sri Lanka. Malownicza droga wysadzana palmami w pobliżu
ośrodka wypoczynkowego Kaneli. Fot. CAF — BTA

Żniwiarze wykorzystują
każda Inzdeszczowa chwile

Kończy się zbiór żyta ® Przyspieszyć podorywki
g POM-owcy sprawnie usuwają awarie

WARSZAWA (PAP). Kolejna letnia niedziela 13 bm. upły­
nęła w rolnictwie pod znakiem wytężonej pracy. W gospo­
darstwach uspołecznionych i indywidualnych, wszędzie gdzie
dopisała pogoda, pracowano przy koszeniu i zwózce zbóż,
sprzątano też słomę po kombajnach, a ciągniki nie wykorzy­
stywane przy żniwach skierowano do podorywek i uprawy
pól pod rzepak. W województwach północno-wschodnich
przeprowadzano także siewy tej rośliny. Pośpiech ten jest
niezbędny przy tegorocznych spiętrzonych robotach żniw­
nych, o czym wiedzą najlepiej sami rolnicy i robią wszystko,
aby zdążyć na czas ze wszystkimi pilnymi pracami.

Energetyczne zasoby Wisły

będą wykorzystane
Wypowiedź ministra energetyki i energii atomowej Andrzeja Szozdy

(Inf. wł.) Pomimo przelotnych
opadów w ostatnie dwa dni żni­
wiarze wykorzystali każdą
chwilę na prace w polu. W so­
botę w Spółdzielni Kółek Rolni­
czych w Hebdowie (woj. miej­
skie krakowskie), najlepszy tam

kombajnista — Leszek Niciarz

przerwał robotę dopiero wtedy,

gdy deszcz uniemożliwił pracę
maszyny. Podobnie było z Wła­
dysławem Zapatą, Marianem

Piszczykiem czy operatorami
snopowiązałek — Mieczysławem
Kucharzem, Adamem Włodars­
kim. W rejonie tym, jak nas

poinformował dyrektor SKR

Henryk Chytroś, skoszono kom­

bajnami około. 150 ha, a snopo-
wiązałkami ponad 80 ha. Wyko­
nano w tym rejonie także pier­
wsze podorywki. Informując
nas o przebiegu ■żniw i skupu
zboża z tegorocznych zbiorów,
naczelnik gminy Stanisław Ma­
dejski zaznaczył że rolnicy
sprzedali już GS-owi ponad 40
t ziarna.

Wczoraj natomiast, choć dzień

był pochmurny — nie padało. W

gospodarstwie Krakowskiego O-
środka Postępu Rolniczego w

Rudawie, 7 traktorzystów wy­
konywało podorywki. Zaorano
około 100 ha ziemi po zbiorze

rzepaku. Traktorzyści pracowali
od rana do wieczora z niewielką
tylko przerwą' na obiad, który
dostarczono im zresztą wprost

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Największa polska rzeka — Wisła
niesie ze sobą zarazem największy potencjał hydroenerge-
tyczny, który będzie możliwy do wykorzystania po jej za­
gospodarowaniu. Mówi o tym minister energetyki i energii
atomowej — Andrzej Szozda w wypowiedzi udzielonej dzien­
nikarzowi PAP:

W strukturze elektroener­
getyki polskiej dominują o-

becnie elektrownie cieplne,
wykorzystujące jako paliwo
węgiel kamienny i brunatny.
Ich udział wynosi ponad 96

proc, mocy zainstalowanej (z
tendencją -wzrostową), co oz­
nacza, że tylko niecałe 4 proc.
(827 MW) mocy elektrycznej
naszych elektrowni bazuje na

zasobach hydroenergetycznych.
Tymczasem możliwe do wyko­
rzystania z technicznego punktu
widzenia zasoby energetyczne

rzek polskich szacuje się na ok
12 mld kilowatogodzin rocznie.
Do wyprodukowania, takiej i-
lości energii w siłowniach ciepl­
nych musielibyśmy spalić ok.
6 min ton węgla kamiennego
rocznie.

Zasoby hydroenergetyczne Wi­
sły są największe w kraju, a

ich kompleksowe zagospodaro­
wanie pozwalałoby na produk­
cję ponad 6 mld KWh energii
elektrycznej rocznie. Biorąc to

pod uwagę przewiduje się obec­
nie, iż przy stopniach wodnych

na Wiśle działać będą 23 hydro­
elektrownie o łącznej mocy re­
gulacyjnej prawie 2 tys. me­
gawatów, w tym kaskada Wi­
sły górnej 120 MW, środkowej
— 570 MW i dolnej — (łącznie z

Włocławkiem) 1200 MW."

Największe znaczenie z punk­
tu widzenia zaspokojenia po­
trzeb krajowego systemu elek­
troenergetycznego będzie mia­
ła budowa tzw. kaskady dolnej
Wisły. Obok istniejącej tu elek­
trowni „Włocławek'’ (160 me­
gawatów) planuje się na tym
odcinku rzeki budowę jeszcze
5 dużych siłowni wodnych o

łącznej mocy ok. 1100 megawa­
tów.

Dodatkowym, efektem budo­
wy stopni wodnych na dolnej
Wiśle będzie możliweść lokali-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Uroczystości pogrzebowe

papieża Pawła VI
Zmarł Stanisław Mojkowski

RZTM (PAP). Korespondent
PAP, Waldemar Kedaj, pi­
sie: Z żalem i szacunkiem
świat współczesny pożegnał. 12
bm. papieża Pawła VI, któ­
rego pogrzeb odbył się w .Wa­
tykanie. Jako zwierzchnik Ko­
ścioła Katolickiego i mąż sta­
nu uczynił on dzięki swemu

autorytetowi moralnemu bardzo
wiele dla sprawy współpracy
wszystkich ludzi dobrej woli,
dla sprawy pokoju na świecie.

15-letni pontyfikat • Pawła VI

przyniósł liczne decyzję,, które
— jak normalizacja statusu pra-
wno-kośc.ielnego polskich diece­
zji na zachodzie i północy kra­
ju oraz wyznaczenie ich granic
zgodnie z granicą na Odrze i

Nysie — otwarły drogę dialogu
i współpracy Stolicy Apostolskiej
również z naszym krajem.

Papież Paweł VI wprowadza­
jąc w życie uchwały 2. Soboru

Watykańskiego, wniósł wielki
wkład w modernizację struktui

organizacyjnych Kościoła i Kurii

Rzymskiej, w dzieło współpra­
cy wierzących i niewierzących
również i w Polsce na rzecz, jak
powiedział w czasie wizyty E-
dwarda Gierka w Watykanie
„jedności wszystkich Polaków
w budowaniu pomyślności Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludowej”.

W sobotę zamknęły się wrota

Bazyliki św. Piotra w Waty­
kanie, gdzie od czwartku wy­
stawione były zwłoki papieża
Pawła VI. W ciągu 3 dni po­
nad 300 tys. wiernych złożyło
tu hołd zmarłemu.

O godzinie 18.00 rozpoczęły
się uroczystości pogrzebowe, od­
bywające się po raz pierwszy
w historii papiestwa na placu
przed Bazyliką. Zebrały się tu

liczne rzesze wiernych. U stóp
ołtarza na podeście Bazyliki u-

stawi.ono trumnę. Zgodnie z ży­
czeniem Zmarłego stanęła ona

nie na katafalku, lecz na, przy­
krytych dywanem kamiennych
płytach placu.

Mszę żałobną pod przewodnic­
twem dziekana Kolegium Kar­
dynalskiego, kardynała Carlo
Confalonieri koncelebrowali

wszyscy obecni w Rzymie kar­
dynałowie, wśród nich prymas
polski Stefan Wyszyński i me­
tropolita krakowski Karol Woj­
tyła. Chór Kaplicy Sykstyńskiej
odśpiewał Reąuiem, a następ­
nie psalmy żałobne. W czasie
nabożeństwa kardynał Confalo­
nieri wygłosił kazanie, składa­
jąc hołd walorom ducha i u-

mysłu papieża Pawła VI.

W pogrzebie uczestniczyły de­
legacje zagraniczne ze 105 kra­
jów, a wśród nich polska pań­
stwowa misja specjalna: zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa, Zdzisław Tomal, kierow­
nik Urzędu do Spraw .Wyżnań
min. Kązimierz Kąkol, członek

prezydium OK FJN — Jan Do­
braczyński. Obecni byli również
ambasador PRL we Włoszech

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W ubiegłą sobotę w Kra­
kowskim Wydawnictwie
Prasowym odbyło się uro­
czyste spotkanie z zespołem
redakcyjnym „Zeszytów Pra-

’

soznawczych” z okazji 20-

lecia działalności tego czaso­
pisma.

Z tej okazji wiceprezydent
m. Krakowa Eugeniuss Jan­
czarski odznaczył Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski red. Jana Kal-

kowskiego (na zdjęciu),
pienwszego redaktora na­
czelnego kwartalnika, który
wówczas jeszcze nosił tytuł
„Prasa współczesna i daw­
na”. Serdeczne gratulacje
zespołowi redakcyjnemu zło­
żył dyrektor KWP — Ry­
szard Sławecki.

Fot. Waeław Klag

Podpisanie japońsko-chińskiego „Traktatu

o Pokoju i Przyjaźni”

Japonia
na antyodprężeniowej orbicie

TOKIO (PAP). W sobotę (12
bm.) w Pekinie ministrowie

spraw zagranicznych Japonii,
Sunao Sonoda i Chin, Huang

IHua podpisali „Traktat o poko­
ju i przyjaźni” między Japonią
i Chinami. Dokument ten skła­
da się z preambuły i pięciu ar­
tykułów. Rokowania w sprawie
tego traktatu rozpoczęły się we

wrześniu 1974 roku, a w’ięc
trwały blisko 4 lata. W związ­
ku z uporczywymi żądaniami
Pekinu, by dokumentowi temu
nadać charakter antyradziecki,
rozmowy jesienią 1975 roku

utknęły na martwym punkcie.
Decyzja o ich wznowieniu za­
padła w parę tygodni po roz­
mowach, jakie w maju br. pre­
mier rządu japońskiego Takeo
Fukuda przeprowadził w Wa­

200 osób poniosło śmierć

Potężna eksplozja w Bejrucie
BEJRUT (PAP). Nocą z soboty

na niedzielę w jednej z dziel-
I nic Bejrutu — Sabra potężna

eksplozja zniszczyła 8-piętrowy
budynek, w którym mieściła się
kwatera organizacji Frontu

Wyzwolenia Palestyny (FLP).
W Bejrucie uważa się, iż jest

to największa eksplozja, jaka
nastąpiła w ostatnich latach w

stolicy Libanu. Zdaniem eks­
pertów, trzeba użyć przeszło 200

kg materiałów wybuchowych,
aby osiągnąć taki rezultat. W

promieniu koło 400 metrów od

miejsca wybuchu powylatywa-
^ły szyby z okien, zaś w pobli­
skich domach wybuchły olbrzy­
mie pożary.

szyngtonie z prezydentem USA,
Jiińmy Carterem.

Dziennikarz PAP pisze:
Podpisany w Pekinie układ

jest niewątpliwie wydarzeniem
znacznie wykraczającym poza
sferę stosunków między Japo­
nią i Chinami. Nie jest to bo­
wiem traktat formalnie koń­
czący stan wojny i ostatecznie

normalizujący stosunki między
tymi dwoma krajami. Gdyby
tak było, należałoby go powitać
z zadowoleniem, podobnie jak
nawiązanie przed 6 laty stosun­
ków dyplomatycznych między
Tokio i Pekinem. Problem pole­
ga jednak na tym, że zawarty
w Pekinie układ zawiera sfor­
mułowania, które wciągają Ja­
ponię w orbitę antyodprężenio-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

BEJRUT. Wg źródeł palestyń­
skich, liczba osób zabitych w

czasie eksplozji, która zniszczy­
ła oźmiopiętrowy budynek w

Bejrucie, sięga 200.

Na nadzwyczajnym posiedze­
niu 13 bm. Komitet Wykonaw­
czy Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny i przywódcy innych u-

grupowań palestyńskich posta­
nowili powołać specjalną komi­
sję śledczą dla zbadania okoli­
czności i wykrycia sprawców
eksplozji, która spowodowała
zniszczenie mieszkalnego wie­
żowca i śmierć prawie 200 osób
— informuje Agencja WAFA.

WARSZAWA (PAP). 12 bm. w

Warszawie, zmarł wybitny
dziennikarz, prezes Robotniczej
Spółdzielni Wydawniczej „Pra­

Obrady prawników
polskiego pochodzenia

WARSZAWA (PAP). 12 bm. rozpoczęło się w

Warszawie spotkanie prawników polskiego po­
chodzenia — naukowców i praktyków działają­
cych w różnych krajach.

Celem obecnego spotkania, w którym wraz z

naszymi rodakami z zagranicy uczestniczy re­
prezentatywne grono krajowych przedstawicieli
różnych dziedzin prawa — jest umożliwienie go­
ściom bliższego poznania dziejów oraz wybra­
nych problemów prawa w Polsce.

Pierwszy dzień obrad wypełniły referaty po­
święcone postępowym, humanistycznym i patrio­
tycznym treściom prawa polskiego w ciągu wie­
ków, 60. rocznicy odzyskania przez Polskę nie­
podległości oraz współczesnym problemom syste­
mu prawa w naszym kraju.

Od niedzieli 13 bm., uczestnicy spotkania obra­
dować będą w trzech zespołach problemowych w

ramach sesji wyjazdowych.

sa — Książka — Roch” Stani­
sław Mojkowski.

Stanisław Mojkowski urodził

się 18 lutego 1911 r. w Łomży.
Studiował na Wydziale Prawa

Lniwersytetu Warszawskiego.
W 1939 r. brał udział w kam­
panii wrześniowej. Do 1945 r.

przebywał w niemieckim obozie

jenieckim w Woldenbergu.
Po wyzwoleniu rozpoczął pra­

cę dziennikarską na terenie Ka­
towic. W latach 1952—1966 kie­
rował, jako redaktor naczelny
— kolejno: katowickim „Dzien­
nikiem Zachodnim”, gdańskim
„Głosem Wybrzeża” oraz „Dzien­
nikiem Łódzkim” i „Głosem Ro-

botniczym”. W 1966 r. został po­
wołany na stanowisko zastępcy
redaktora naczelnego, a następ­
nie w 1967 r. na stanowisko
redaktora naczelnego organu KC

PZPR „Trybuny Ludu”. Od 1972
r. był prezesem Robotniczej
Spółdzielni Wydawniczej „Prasa
— Książka — Ruch”.

Stanisław Mojkowski był wy­
bitnym działaczem politycznym
i społecznym. W latach 1968—75
był członkiem KC PZPR, a na­
stępnie członkiem Centralnej
Komisji Rewizyjnej PZPR. W
latach 1964—1976 poseł na Sejm
1*RŁ. Działacz Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich oraz by­
ły wieloletni przewodniczący tej
organizacji.

Za zasługi w pracy zawodo­
wej i społecznej Zmarły odzna­
czony był Orderem Sztandaru

Pracy I Klasy, Krzyżem Ko­
mandorskim i Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski oraz innymi odznaczeniami

krajowymi i zagranicznymi.

BONN (PAP). „Niewolnikami XX wieku” na­
zwał dziennik „Neue Ruhr Zeitung” rzesze ro­
botników cudzoziemskich zatrudnianych w prze­
myśle zachodnioniemleckim.

Kilka znanych firm RFN — informuje dziennik
— prowadziło w Duesseldorfie roboty przy budo­
wie wielkiego obiektu przemysłowego. Kiedy
funkcjonariusze policji przeprowadzili kontrolę
dokumentów wśród robotników, stwierdzili, że

„Niewolnicy XX wieku”
wszyscy zatrudnieni są obcokrajowcami, a żaden
z nich nie miał oficjalnego zezwolenia na pobyt
w RFN.

Liczba Turków, Greków i Włochów przyjeż­
dżających do RFN na zarobek mimo zakazów
stale wzrasta. Wraz z członkami rodzin szacuje
się ją na ok. 4 min osób. Wykonują oni najcięż­
szą i najmniej płatną pracę, zwalnia się ich w

pierwszej kolejności, a o ich prawa socjalne nikt
się nie troszczy.

W czasie „policyjnej obławy” w Duesseldorfie

zatrzymano 50 obcokrajowców', przede wszystkim
robotników tureckich. Według oceny policji, tyl­
ko w tym mieście na zasadach,półlegalnych prze­
bywa ok. 7 tys. cudzoziemców.

Czy dolecą?
NOWY JORK (PAP). Trzej

•eronauci amerykańscy, którzy
Podjęli się kolejnej próby prze­
lotu balonem nad Atlantykiem,
Pomyślnie kontynuują wypra-

Śmiałkowie: Maxie Ander­
son lat 44, Ben Abruzzo (48) i
Larry Newman (31) spodziewa­
ją się dotrzeć w środę lub w

czwartek do wybrzeża francu-'
skiego lub wylądować w Wiel­
kiej Brytanii.

Bioniczna ręka
dla dzieci

LONDYN (PAP). W Brytanii
skonstruowano sztuczną — bio-

hiczną rękę dla dzieci kalekich.

impulsy _ elektryczne przeno­
szone z mięśni, pozwalają dziec­
ku wykonywać różnego rodzaju
czynności palcami sztucznej

WIEDEŃ (PAP). Wiedeńska „Grupą studiów
d.s. analiz międzynarodowych” opracowała prog­
nozę przyszłości Europy Zachodniej. Zdaniem au­
torów tej prognozy, jeśli Europejczycy nie zmie­
nią w sposób istotny swych obyczajów i przy­
zwyczajeń. za sto lat Europa Zachodnia stanie się
piekłem. Około 40 proc, ludności między 20 a 70
rokiem życia padnie ofiarą wypadków ulicznych.
Każdy obywatel będzie wypijał około 4 litrów

Europa za sto lat

wina dziennie, 85 proc, małżeństw będzie co naj­
mniej raz rozwiedzionych, 15 proc. Europejczy­
ków popełni samobójstwo.

Według prognoz naukowców wiedeńskich,
wszystkie kobiety będą za sto lat włączone do

procesu produkcji, wszyscy mieszkańcy Europy
Zachodniej będą mieli wyższe wykształcenie, ale

praca ogromnej większości nie będzie odpowia­
dała ich kwalifikacjom.

Rzecznik „Grupy studyjnej” ^świadczył dzien­
nikarzom, że celem powyższego opracowania jest
pokazanie ludziom, „co będzie, jeśli zawczasu nie

zapobiegnie się błędnemu rozwojowi”, _

„...będzie nam cię żal"
r

Chociaż było
już popołudnie,
uczestnicy zlo­
tu mieli za so­
bą wrażenia

związane z za­
kwaterowaniem
w obozie i pier­
wszy obozowy o-

biad, ale właś-

Wojewoda tarnowski Jan Sokołowski wręcza medale zwy­
cięzcom olimpiady obozowej. W środku najmłodszy uczestnik zlo­
tu NAL Pawełek Prokop z Tarnowa z zastępu „Termity”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. Otto Link

Łabędź przed śmiercią
nie śpiewa

PARYŻ (PAP). Łabędź przed śmiercią nie śpiewa, odmrożo­
nych- części ciała nie należy rozcierać śniegiem, psy bernardyny
nie mają zawieszonych na szyi flaszeczek z rumem dla znale­
zionych ofiar lawin śnieżnych.

Nowo wydana we Francji książka, pióra dziennikarza Claude

Valette'a, jest leksykonem utartych poglądów, z których więk­
szość jest niezgodna z prawdą. Dziennikarz wylicza wiele ta­
kich poglądów. Oto kilka z nich: przepis na befsztyk tatarski
nie pochodzi z Azji, lecz jest wytworem wyobraźni Juliusza
Verne’a; Rzym został zbudowany nie na siedmiu, lecz na ośmiu

wzgórzach; książka, która ma najwięcej icydań na całym świę­
cie, to nię Biblia, ale dzieła Lenina; jest bardzo wątpliwe czy
feudalni książęta mogli naprawdę wykorzystywać „jus primae
noctis", czyli prawo spędzania, pierwszej nocy z nowo poślubio­
ną swoją poddaną; skóra nie oddycha porami; malarz Henri
Rousseau nigdy nie był celnikiem, taniec samba nie pochodzi z

Brazylii lecz z Afryki, pojęcie „żelazna kurtyna" nie zostało
stworzone przez Churchilla, ale przez królową Elżbietę belgijska,
w roku 1914 i dotyczyło granicy między Belgią a Niemcami;
„czerwony telefon” łączący Moskwę z Waszyngtonem jest w rze­
czywistości nie telefonem, ale dalekopisem; 75 proc, wszystkich
gatunków białego wina robi się z ciemno-czerwonych winogron.

To już ostatnie dni j

99WWci“\

z do wygrania pozostały |

jeszcze \

ź„fiaty 126 p"]

lodówki telewizory ,

♦ radia adaptery i

inne cenne upo-

pominki
Nie marnuj szansy! Tyl­

ko przez kilka najbliższych
dni masz okazję za jedyne
5, zł stać się posiadaczem
„malucha”. Nie zwlekaj
więc — w każdym kiosku
„Ruchu” możesz kupić los,
który przyniesie Ci szczę­
ście!

I



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 14 SIERPNIA 1978 R. — NR IM

E

Żniwiarze wykorzystują Z dalekopisu

50 lat
Domu Ludowego

w Bukowinie

( Tatrzańskiej
Pokazem wesela góralskie­

go i zabawą przy ognisku,
zakończyły się w Bukowinie

Tatrzańskiej uroczystości z

okazji 50-lecia najstarszego
na Podhalu Demu Ludowe­
go-

Inicjatorem budowy Do­
mu, było małżeństwo nau­
czycieli — uczestniczącą w

bukowińskich uroczystoś­
ciach Michalina Cwiżewicz
oraz .jej nieżyjący już mąż
Franciszek Cwiżewicz. Bi­
blioteka. kino obwoźne na

furmance, chór włościański,
teatr, zespoły regionalne,
rzemiosło artystyczne —

wszystko to rodziło się w

Domu- Ludowym w gronie
miejscowych działaczy z Bu­
kowiny. Tatrzańskiej..

Dziś Dora Ludowy i mie­
szczący-, się w nim gminny o-

środek kultury, kontynuuje
50-letnie tradycje. Świadczy
o tym,najlepiej dorobek za­
demonstrowany podczas uro­
czystości —

. występy miej­
scowych zespołów, spotkania
z twórcami ludowymi, czy
kiermasz wyrobów rzemio­
sła artystycznego, z którego
słynie Bukowina.

W Domu Ludowym otwar­
to też Izbę Regionalną, w

której .zgromadzono sprzęty
używane w : gospodarstwie
miejscowych górali przed
150 laty. Będzie to trwała

pamiątka po jubileuszu.

E
fe® tatazczowa chwile

£ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
~ na pole ze stołówki zakładowej.
S Szkoda tylko, że widać tu zbyt
—• mało zaoranych pól należących
S! do rolników indywidualnych, a

~ wiadomo przecież — opóźnione
S żniwa wymagają natychmiast.o-

- wego zasilania gleby i wysiewu
popldnów. W Rudawie zastaliś­
my też żołnierzy z Wyższej Ofi­
cerskiej S-.koły Wojsk Chemicz­
nych. którzy w ramach akcji
,.Każdv kłos na wagę złota"
zbierali słomę po omłóconym
rzenaku. Podobnie akcję tę
realizowała młodzież w Chóra-

gwicy i Brzegach w gminie
Wieliczka, pracując przy sprzę­
cie zboża.

„Cd rana koszę jęczmień jary
— mówi kombajnista Jerzy Ko-
rus z| gospodarstwa krakowskiej
Akademii Rolniczej w Mydlni-
kach. — Do wieczora skoszę po­
zostały areał, tj. 2,70 ha. Kolega
mój pracuje na drugim polu".
Po przeciwnej stronie drogi, w

tym samym gospodarstwie wią­
zało i zbierało ziarno kilkunastu
ludzi.

Również dla pracowników
SKR-ów i POM-ów nie było
wolnej niedzieli. Np. mechanicy
z POM w Kryspinowie wczoraj
do godz. 14-tej aż 5 razy wzy­
wani byli do usuwania awarii

s

w „bizonach”. Podobnie praco­
wali mechanicy z POM-u w

Podegrodziu (woj. nowosądec­
kie). Również w woj. tarnows­
kim mechanicy
ce roboty. Jak
wał dyspozytor
krzesa, w SKR

suły się 2 kombajny
których naprawa
późnych godzin nocnych. Podob­
ne awarie zdarzyły się w Tu­
chowie. Wszędzie tam pracowa­
ły ekipy mechaników POM-u
z Tarnowca dokładając starań,
by już dziś rano maszyny mogły
znów wyruszyć w pole, (cm)

(Inf. wł.) Żniwa w całym woj.
nowosądeckim zaczęły się już na

dobre i teraz rolnikom najbar­
dziej potrzebna jest pogoda. W

gminie Nawojowa — mówi na­
czelnik Stanisław Wiktor —

notujemy już ok. 20 proc, sprzą­
tniętych zbóż z pól. Ale sytua­
cja jest bardzo zróżnicowana —

jeśli na południowych stokach
Nawojowej. Frycowej, Żeleźnio-
wej i Popardowej batalia żniw­
na dobija półmetka — to na

stokach północnych żniwiarze

będą mogli wyjść w pole dopie­
ro za kilka dni.

Gospodarze nawojowscy nie

mają chwili wytchnienia, bo­
wiem. żniwa zbiegły się ze zbio­
rem drugiego pokosu traw i

mieli pełne rę-
nas poinformo-
Władysław O-

Lisia Góra zep-
„bizon”,

trwała do

siana łąkowego,
awansowanie sięga
pracach potowych
rolnicy otrzymują
wego SKR, którego potencjał
maszynowy wzbogacił się w

tym roku o kombajn „bizon”.
Gmina Nawojowa przoduje

też w regionie w skupie mleka,
bydła i trzody chlewnej wysoko
przekraczając zadania planowe.

(jot-ka)
(luf. wł.) Również w woj. tar­

nowskim przez dwa ubiegłe dni
we wszysikibh gminach pano­
wał duży ruch na polach. Koń­
czono zbiórkę żyta i sprzęt po­
zostałych zbóż. Niestety widzie­
liśmy niewielu gospodarzy wy­
konujących podorywki, a te są
w Tarnowskiem mocno opóźnio­
ne.

Na obrzeżach Tarnowa spot­
kaliśmy w niedzielę kombajn
należący do SKR w Koszycach
Wielkich. Dwaj operatorzy:
Franciszek Orlik i Zdzisław
Ptak rozpoczęli pracę o 10-tej i
zamierzali kosić ;
chu. Na rńałych
skrawkach ziemi
cę, resztki żyta i
brze- sprawował
który od początku
ani jednej, nawet najdrobniej­
szej awarii, choć przepracował
już ponad 70 godzin. (sad.)

których za-

35 proc. W

dużą pomoc
od miejsco-

aż do zmierz-

podmiejskich
kosili pszeni-
jęczmień. Do­
się kombajn,

i żniw nie miał

Energetyczne zasoby Wisły
będq wykorzystane

KONGRES

(tor) W Warszawie zakoń­
czyły się obrady XI Między­
narodowego Kongresu Kry­
stalografii. Kongres dokonał

wyboru nowych władz. Pre­
zydentem Międzynarodowej
Unii Krystalografii został

prof. Norio Kato z Japonii.

INCYDENT
Wietnamska Agencja In­

formacyjna VNA opubliko­
wała oświadczenie, w któ­
rym stwierdza, że 11
wieczorem i w nocy z 11 na

12 bm. na dworcu kolejo­
wym Hang Co w Hanoi,

bm.

gdzie znajdowało się kilka­
set osób pochodzenia chiń­
skiego, oczekujących na re­
patriację do ChRL, doszło do
naruszenia porządku pu­
blicznego przez grupę Chiń­
czyków. Elementy przestęp­
cze użyły przemocy wo­
bec wietnamskiego persone­
lu kolejowego oraz, pracow­
ników sił bezpieczeństwa pu­
blicznego.

ZAMIESZKI

Jak informuje prasa irań­
ska, po wprowadzeniu w

Isfahanie stanu wyjątkowe­
go, także w innych miastach

kraju doszło do zamieszek o

charakterze antypaństwo­
wym.

Z czym do szkoły ?

Prawie wszystko będziey
ale na kiermaszach

Gdy komputer śledzi

Uniwersalne tworzywo
z Pustkowa

■: I-
W Zakładach Tworzyw i

Farb -w -Pustkowie wprowa­
dzono do produkcji nowe,
termo- i chemoodporne (two­
rzywo .poliestrowe — tzw.

żywicę. Nadaje się ona do

budowy zbiorników, w któ­
rych można przechowywać
kwasy, ługi lub inne agre­
sywne rozpuszczalniki, a

także .

- jako materiał kon­
strukcyjny do budowy silo­
sów do kiszonek dla rolni­
ctwa. . Żywica z dębickiego
zakładu, farb wzbudziła za­
interesowanie budowlanych
oraz przemysłów samocho­
dowego, okrętowego i lotni­
czego.

Tuchowski

eksperyment
budowlany

W Tuchowie, mieście zna­
nym w kraju ze swoich ini­
cjatyw gospodarczych, przy­
stąpiono .do budowy dużego
domu mieszkalnego, sposo­
bem gospodarczym i częścio­
wo W czynie społecznym
mieszkańców. Budowę fun­
damentu . rozpoczęła ekipa
miejscowego SKR. Mury z

wielkiej płyty postawi ekipa
tarnowskiego kombinatu bu­
dowlanego wykorzystując do

togo celu dźwigi z sąsiedniej
budowy. Prace wykończenio­
we wykonają pracownicy
Gminnej Spółdzielni. Rejo­
nowego Przeds. Gospodarki
Komunalnej i nauczyciele.
Uzyskanych w ten sposób 45
mieszkań przydzieli się fa­
chowcom z budujących dom

instytucji.

s

1

Kram i różnościami
na placu Wolnica

TT istny jarmark rozmaito­
ści przeistoczył się wczoraj
plac Wolnica w Krakowie.

Zorganizowana z inicjatywy
Krakowskiej Estrady wy­
przedaż starych przedmio­
tów przyciągnęła wielu ich
amatorów jak i ciekawskich.

Czego tam nie było! Obrazy,
biżuteria, porcelana, książki,
kłasery ze znaczkami, stare

monety, zdekompletowane
zastąwy stołowe, gramofony
retro...

Nierzadko zdarzały się
■wśród tych różności, całkiem
eenne starocie,
nie brakowało,
nich zarówno

jak i turyści.
'

Nabywców
byli wśród

krakowianie

(AM)

rnniiiiiiinmiinnnnnHm

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE; Polska południowa
znajduje się w obszarze pod­
wyższonego ciśnienia, przej­
ściowo zaznaczy się wpływ
płytkiej zatoki niżowej z

frontem atmosferycznym.
PROGNOZA DLA POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie przeważnie u-

miarkowanc, lokalnie prze­
lotny deszcz i możliwość
burz. Rano zamglenia. Tem­
peratura ■maksymalna w

dzień od; 17 - do 22 st., mini­
malnaw.nocyod9do12st.
Wysoko- w Tatrach w dzień
ok. 5 st..-, .yy . nocy 3 st. Wia­
try słabe j umiarkowane z

kierunków •
. zmieniająeych

się.
ORIENTACYJNA ■ PRO­

GNOZA ; NA . NASTĘPNĄ
DOBĘ:' Pogoda bez więk­
szych zmian, nieco cieplej.

BIOM-ET INFORMUJE:

Sytuacja korzystna. Widzial­
ność i warunki drogowe do­
bre.

1.2,3,4,5,6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zacji elektrowni cieplnych ją­
drowych o dużych mocach i o-

t wartych lub mieszanych obie­
gach chłodzenia. Stworzy to

również perspektywiczną rezer­
wę dla budowy w tym rejonie
elektrowni cieplnych konwen­
cjonalnych.

Efekt ekonomiczny, w przy­
padku lokalizacji elektrowni ją­
drowej o mocy np. 4 tys, mega­
watów, oceniany jest na ok
1 mld zł oszczędności nakładów

inwestycyjnych oraz ok. 100 min
zł zmniejszenia rocznych kosz-

tów eksploatacyjnych elektrow­
ni.

Do roku 2000 przewidujemy
w prognozach
nych budowę
dwóch elektrowni cieplnych ją­
drowych w sąsiedz.twie stopni
piętrzących kaskady dolnej Wi­
sły. Stąd też jako pierwszy bę­
dzie wznoszony stopień wodny
„Ciechocinek” z hydroelektrow­
nią o mocy 160 megawatów. Do
roku 1985 siłownia ta powinna
być już włączona do sieci pań­
stwowej.

Program rozwoju elektroener­
getyki wymaga również szyb-

perspektywicz-
co najmniej

1 kiej realizacji następnych stop­
ni kaskady. Do 1990 r. powinny
być uruchomione jeszcze 3 elek­
trownie w Wyszogrodzie (270
MW), w Solcu Kujawskim
(190 MW) i w Grudziądzu (225
MW). Piąta elektrownia, poni­
żej Grudziądza, przewidziana
jest do realizacji po 1990 r. trze­
ba przy tym podkreślić, iż

względy ekonomiczne przema­
wiają za budową całości kaska­
dy w możliwie najkrótszym
czasie. Chodzi o taką organiza­
cję robót, aby w połowie cyklu
inwestycyjnego budowy
choeinka”
lektrowni

tym też

prace nad planem komplekso­
wego zagospodarowania Wisły,
w którym problemy energetyki
zajmują szczególne miejsce.

Rozmawiał:
SŁAWOMIR POPOWSKI

(PAP)

„Cie-
rozpocząć budowę e-

„Wyszogród” itd. W
. kierunku zmierzają

„...będzie nam cię żal"
ZE STR. 1)
dopiero zaczynał. Mo-

(DOKOŃCZENIE
ciwie dla nich dzień się
wa o Dniu Festiwalowym, jakim' stał się' pią­
tek. dla uczestników zlotu, wyróżniających się
zastępowych NieobozowTej Akcji Letniej z woj.
tarnowskiego, zorganizowanym -w Piaskach Druż­
kowie, w obozie Młodzieżowej Służby Ruchu

Tarnowskiej Chorągwi. Odwiedzili ich „przed­
stawiciele” ONZ i ŚFMD, w roli których wy­
stąpili rówieśnicy z obozu, a także „prawdziwi”
delegaci na I X i XI Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów (hm PL Krystyną Górecka, hm Stani­
sława Gniadek, hm Andrzej Pierz). „Wysłan-

nik” SFMD omówił cele i zada­
nia tej, organizacji.

’ „Przedsta­
wiciel” ONZ mówił o pra­
wach dziecka, a jego wy­
powiedź uzupełniali relacjami o

warunkach życia najmłodszych
„przedstawiciele” różnych naro­
dów (znów druhny i druhowie z

harcerskiego obozu). „Między­
narodowa grototeka” służyła
nauce piosenek i pląsów dzieci
z innych, krajów. Udał się i Bal
Narodów, tyle tylko, że dotkli­
wy chłód niejednego odstraszył
cd wystąpienia w cudzoziem­
skim stroju.

W drugim dniu zlotu, od ra­
na nad obozowym majdanem
powiewała olimpijska flaga i

płonął olimpijski znicz. NAL-

owcy i obozowicze stanęli do

rywalizacji w biegach przeła­
jowych, rzutach do celu, rowe­
rowym torze przeszkód, siat­
kówce i piłce nożnej. Zwycięzcy
poszczególnych konkurencji o-

trzymali specjalne medale z

rąk wojewody tarnowskiego. Ja­
na Sokołowskiego, który uczest­
niczył w apelu kończącym i-

grzyska, a podczas pobytu w

Piaskach Drużkowie żywo inte­
resował się powstającym tu sta­
łym ośrodkiem Tarnowskiej
Chorągwi ZHP.

Sympatyczny przebieg miało

spotkanie zastępowych NAL z

gośćmi zlotu. Dzieci opowiadały
o swoich zastępach, o tym, gdzie
i w co się bawiły, .o podjętych
zadaniach, o pomocy żniwia­
rzom, o opiece nad małymi dzie-

ćmi itp Przedstawicielowi re­
dakcji wręczyły także propozy­
cje, opracowane w ramach „ban­
ku pomysłów”, z prośbą o wy­
korzystanie ich w programie zi­
mowych i przyszłorocznych wa­
kacji. Podczas spotkania często
rozlegała się piosenka.

O sumie dokonań dziecięcych
zespołów traktował meldunek,
złożony podczas apelu kończące­
go zlot. Wynikało z niego, że w

woj. tarnowskim utworzono 2111

zastępów NAL, które skupiły
ponad 23 tys. dzieci.

Jeszcze tylko wręczenie na­
gród, rozlosowanych pomiędzy
zastępy, które podjęły zadania

proponowane przez „GP” (wrę­
czali — ż-ca kier. Wydz. Pracy
Ideowo-Wychowawczej KW,
PZPR w Tarnowie,. Jan Mąku-
rat i komendant Tarnowskiej
Chorągwi ZHP, hm Jerzy Paj­
do). Jeszcze tylko nagrody dla
autorów najładniejszego plaka­
tu w konkursie, którego tema­
tem był Festiwal w Hawanie i
walka o pc-kpj, wyróżnienia za

najstaranniej prowadzoną kro­
nikę zastępu i najbardziej po­
mysłowy proporczyk (o wyróż­
nieniach decydowało jury zło­
żone z dzieci) — i przyszło się
rozstać. Oczywiście — z. żalem,
że wakacje się kończą. czego
wyrazem stało się zawołanie:
„ŃAL, NAL, NAL — będzie nam

cię bardzo żal!”, (zg)

£

£
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Bilans katastrof

kolejowych w Szwecji

Wśród ofiar
me było cudzoziemców

SZTOKHOLM (PAP). W pią­
tek wieczorem zakomunikowa­
no w Sztokholmie, że w wyniku
dwóch katastrof kolejowych, ja­
kie wydarzyły się poprzedniego
dnia w Szwecji (w środkowej i

południowej części kraju) po­
niosło śmierć 14 osób. Nadal
wielu rannych nrzebywa w

szpitalu. Wśród ofiar nie było
cudzoziemców.

Znaleziono

zatopiony jacht
SZCZECIN (PAP). W wyniku

trwających blisko trzy doby po­
szukiwań odnaleziony został na

Zalewie Szczecińskim — koło
Wolina zatopiony 8 bm. wraz z

dwoma członkami załogi jacht
„Obrys” typu „Orion” z klubu

żeglarskiego „Delfin” w Ko-

strzyniu nad- Odrą w woj. go­
rzowskim. ■Jacht wbity był
dnem do góry w rumowisko
denne — na głębokości 2,5 me­
tra i całkowicie, pozbawiony o-

przyrządowania. Statek ratow­
niczy Polskiego Ratownictwa

Okrętowego- „Perła” przyholo­
wał go do portu żeglarskiego
w Trzebieży.

Zwłoki jednego z dwóch zagi­
nionych członków załogi jedno­
stki odnaleziono na drugi dzień

po zatonięciu jachtu, losy dru­
giego nadal są nieznane.

Czy kata żydowskich dzieci

dosięgnie sprawiedliwość?
WASZYNGTON (PAP). Liczą­

cy dziś 57 lat zachodnioniemie­
cki adwokat, Ernst Heinrich­
sohn, który prowadzi biuro

prawnicze w miasteczku Mil-

tenburg, został' przed 33 -laty
skazany zaocznie przez francu­
ski sąd wojenny na karę śmier­
ci za posyłanie francuskich Ży­
dów do obozów koncentracyj­
nych i za uczestnictwo w hitle­
rowskim planie
go rozwiązania
skiej;

Od roku 1945
wało mu się jednak bez więk-

tzw. ostateczne-

kwestii żydow-

do r. 1973 uda-

szych trudności nie tylko zacho­
wać głowę na karku, ale także
całkiem nieźle prosperować pod
własnym nazwiskiem na terenie
RFN.

’

Ernst Heinrichsohn zasiądzie
wkrótce na ławie oskarżonych
przed sądem w Kolonii. Jego
„współtowarzyszami” na tej ła­
wie będą dwaj hitlerowscy o-

prawcy — Herbert Martin Ha-

gen i Kurt Lischka. Pozostaje
pod znakiem zapytania czy sąd
zachodnioniemiecki wymierzy

Heinrichsohnowi surową karę —

pisze tygodnik„Newsweek”.
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Zarząd Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasą—
Książka—Ruch” z głębokim żalem zawiadamia, że w dniu

12 sierpnia 1978 r. zmarł

STANISŁAW MOJKOWSKI
prezes Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa—
Książka—Ruch”, członek Komitetu Centralnego PZPR w

latach 1968—75, następnie członek Centralnej Komisji Re­
wizyjnej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, poseł
na Sejm PRL IV, V i VI kadencji w latach 1964—1976,
wybitny dziennikarz i publicysta, były redaktor naczel­
ny „Trybuny Ludu” i szeregu innych dzienników, prze­
wodniczący Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich w latach 1964—1974, odznaczony Orderem
Sztandaru Pracy I Klasy, Krzyżem Komar/arskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski oraz innymi odznaczeniami krajowymi i

zagranicznymi.
Odszedł od nas człowiek niezwykłych zalet, ceniony i

powszechnie łubiany, wybitnie zasłużony dla rozwoju pra­
sy polskiej, której poświęcił wszystkie swe siły, szlachetną
pasję i zaangażowanie. Jego śmierć stanowi dotkliwą stra­
tę i napełnia smutkiem wszystkich pracowników RSW
„Prasa—Książka—Ruch”.

ZARZĄD RSW „PRASA—KSIĄŻKA—RUCH"I' t

BONN (PAP). Coraz
sieć
tela
raz

nim
Oblicza się, że urzędy państwo­
we oraz firmy prywatne dyspo­
nują przeciętnie 500 danymi o

każdym mieszkańcu Republiki
Federalnej — ogółem ok. 30 mi
liardami informacji nie tylko
na temat wykonywanej pracy
delikwenta, jego daty urodze­
nia, miejsca zamieszkania, lecz
także o skłonnościach seksual­
nych, nieślubnych dzieciach,
wyjazdach do krajów socjalisty­
cznych itp. Aby zaradzić roz­
przestrzenianiu się tego zjawi­
ska Bundestag uchwalił ustawę
o ochronie obywatela przed „in­
wigilacją komputera”.

O ustawie tej (szeroko pisała

gęstsza
kartotek obejmuje obywa-
zachodnioniemieckiego, co-

więcej danych gromadzą o

dziesiątki i setki instytucji.

i w dalszym ciągu pisze prasa
zachodnioniemiecka.

Przytacza się przykłady ilu­
strujące skutki postępującej
komputeryzacji i nieskuteczność

nowej ustawy. Otóż jedna z

kandydatek na nauczycielkę
nie mogła uzyskać pracy ani też
dowiedzieć się uzasadnienia ta­
kiej decyzji. Okazało się, że

komputer federalnego Urzędu O-

chrony Konstytucji (tajnej policji
politycznej) wskazywał na po­
wiązania kobiety ze światem

przestępczym. Było to jednak
nieprawdą, ale informacji tej
nikt nie pofatygował się zwe­
ryfikować. Sama delikwentka
też nie mogła przez długi czas

sprostować błędu, gdyż po pro­
stu nie zdawała sobie sprawy że
taki zarzut na niej ciąży.

Pogrzeb papieża Pawła VI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Stanisław Trepczyński i szef

stałej grupy roboczej PRL do

spraw kontaktów z Watykanem,
Kazimierz Szablewski.

Na uroczystościach obecny był
sekretarz generalny ONZ Kurt

Waldheim, szefowie państw i

rządów szeregu krajów lub ich

specjalni przedstawiciele, a

wśród nich małżonka prezydenta
USA, pani Rosalynn Carter. Ro­
dzinny kraj Giovanniego Battis-

ty Montiniego reprezentował
premier Włoch Giulio Andre-
otti.

W pogrzebie uczestniczyły de­
legacje 13 kościołów chrześci­
jańskich. Cerkiew Wszechrosji
reprezentował metropolita Le­
ningradu — Nikodim.

Po nabożeństwie i egzekwiach
żałobnych pracownicy Watyka-

nu noszący lektykę papieża za

jego życia przenieśli trumnę Pa­
wła VI do grot watykańskich.
Tam, zgodnie z ostatnią wolą
Zmarłego, został on pochowany
w ziemi a nie sarkofagu. Grób

przykryła skromna płyta ka­
mienna.

W tej części ceremonii wzięli
udział

łowię,
Piotra

łego.
RZYM (PAP),

w Sali Książęcej
skiego odbyło się
legium kardynalskiego z dele­
gacjami z całego świata, które

brały
pieża
polska
cjalna
stości pogrzebowe.

tylko niektórzy kardyna-
kanonicy Bazyliki św.

i najbliższa rodzina Zmar-
*

W niedzielę
pałacu papie-
spetkanie ko-

udział w pogrzebie pa-
Pawła VI. Obecna była

państwowa misja spe-
delegowana na uroczy-

Japonia na antyodprężeniowej orbicie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wych i antyradzieckich poczy­
nań Chin. Tym samym rząd ja­
poński odszedł od głoszonej przez
siebie polityki „równego dys­
tansu” w stosunkach ze swymi,
najbliższymi wielkimi sąsiada­
mi — Związkiem Radzieckim i

Chinami,
Japońsko-chińskie rokowania

w sprawie zawarcia układu

trwały blisko 4 lata. To praw­
da, że Tokio długo wahało

przed wyrażeniem zgody
podpisanie dokumentu o

jednoznacznej antyradzieckiej
wymowie. Negocjatorzy japoń­
scy starali się stonować, złago­
dzić sens tak zwanej klauzuli

antyhegemonicznej, której za-

się
na

tak

warcia w traktacie domagała się
strona chińska. Natrafiali jed­
nak na zdecydowany opór Pe­
kinu, dla którego traktat ów ma

wartość tylko jako narzędzie je­
go antyradzieckiej polityki.

Japonia, ulegając presji tak
Pekinu jak i Waszyngtonu, ska­
pitulowała i podpisała układ,
którego treść jest sprzeczna z

jej żywotnymi interesami. Jest
też rzeczą oczywistą, iż układ

między dwoma państwami, wy­
mierzony przeciwko trzeciemu

państwu, nie służy odprężeniu i

stabilizacji na Dalekim Wscho­
dzie, — przeciwnie — może

spowodować zaostrzenie napię­
cia w tym rejonie świata.

TADEUSZ RUBACH

Notowania giełdy samochodowej
Mimo sezonu urlopowego,

spory ruch panował wczoraj na

placu przy ul. Imbramoicskiej.
Przeważały wozy starsze, ale o-

ferowany był także tegoroczny
„fiat 125 p”, z próbnymi jeszeże,
nowosądeckimi numerami, po
przebiegu 180 km, wyceniony na

260 tys. plus podatek. „Fiat
1500” z lipca 1976 r. kosztować
miał 200 tys. zł, a inny z tego
samego roku wyceniono na 187

tys. zł. Na 160 tys. zł cenił so­
bie właściciel „fiata 1500" z

grudnia 1974 r. o przebiegu 64

tys. km, choć trzeba przyznać,
bardzo ładnie utrzymanego.
„Fiat 125 p" z 1974 r., z małymi
uszkodzeniami nadwozia, wyce­
niony był na 165 tys. zł, nato­
miast „fiat 1300” z 1973 r. z sil­
nikiem i skrzynią biegów po re­
moncie — 133 tys. zł. Najniższą
cenę miał 8-letni duży „fiat” —

114 tys. zł. Oferowany był tak­
że- „fiat 132 — 1600" z listopada
1974 r; za 220 tys. zł. -

Z „maluchów" najwyżej wy­
ceniony był nowy wóz, zaled­
wie po przebiegu 133 km (jesz­
cze na próbnych numerach) —

assaa

Przed rozpoczęciem roku szkolnego w sklepach odzieżo­
wych i obuwniczych panuje ożywiony ruch. Na pólkach leżą
stosy szkolnych fartuszków. Brakuje jednak niektórych roz­
miarów, a także chałatów zielonych i bordo. Podobnie jclc
w. innych sklepach, tak i w sklepie „Świat Dziecka” w Pod­
górzu klienci bezskutecznie pytają o granatowe plisowane
spódniczki, haldczki, bawełniane podkoszulki i białe koszu­
le dla chłopców o wzroście 164 cm.

Jeśli chodzi o obuwie, trudności są jeszcze większe. W ca­
łym Krakowie brakuje tenisówek o rozmiarach mniejszych
niż 22. Winą za te braki WPHW obciąża Zakłady Przemysłu
Gumowego „Stomil” w Grudziądzu, które nie wywiązały się

ze swych zobowiązań. Juniorki są, lecz brakuje niektór ych
rozmiarów.

WPHW posiada specjalną pulę towarów przeznaczonych
na kiermasze. Nie należy się jedynie spodziewać dodatko­
wej dostawy małych tenisówek. Według zapewnień ALEK­
SANDRA CZERNECKIEGO —. kierownika Działu Aktywi­
zacji Sprzedaży i Reklamy WPHW — na kiermaszu nie za­
braknie natomiast pozostałych poszukiwanych artykułów. W

sytuacji, gdy w sklepach brakuje wielu niezbędnych rzeczy,
kiermasze będą ostatnią okazją do zdobycia tychże. Nietrud­
no więc przewidzieć, że przy stoiskach gromadzić się będti
długie kolejki. Czy w tej sytuacji nie rozsądniej byłoby zao­
patrzyć sklepy w gromadzone na kiermasz towary? Kier­
masze winny umożlitoiać dokonanie zakupów w jednym
miejscu i z tego względu są imprezą sensowną. Lecz jeżeli
urządza się je kosztem zubożonego zaopatrzenia sklepów,
stają się chyba pomysłem chybionym. (hak)

dzielnicy Krowodrza
W związek małżeński

W sobotę w Urzędzie Stanu Cywilnego
miała miejsce niecodzienna uroczystość,
wstąpili Ewa Sekuła i Ryszard Kolski, oficer WP. Na uroczy­
stość przybyli oczywiście koledzy w mundurach. Po uroczystości
młodzi małżonkowie wraz z gośćmi weselnymi, udali się pod
pomnik Grunwaldzki, gdzie na plecie Nieznanego Żołnierza pan­
na młoda złożyła wiązankę kwiatów. Warto przy tej okazji nad­
mienić, że ojciec i dwaj bracia pana młodego także są ofi­
cerami WP. Fot. W. KLAG

120 tys. plus podatek. Egzem­
plarz z 1976 r. po przebiegu 31

tys. kosztować miał 105 tys., na­
tomiast 3-letni — 97 tys. Z 1975
r. auto po 32 tys. km i z 3-letnią
gwarancją na zabezpieczenie
antykorozyjne wycenione było
na 108 tys., zaś „czterolatek" —

na 85 tys. zł. 100 tys. zł żądano za

5-letniego „zaporożca", nato­
miast „wołgę” z 1970 r. — sza­
cowano na 98 tys. zł. Nielicznie
reprezentowane były „skody” i

„wartburgi”. Nowa „skoda 110
L” z 384 km na liczniku miała
cenę 220 tys., natomiast „skoda
1000 MB”, a więc wóz stary,
wpratedzie po remoncie silnika,
ale z mocno sfatygowanym
nadwoziem mogła zmienić wła­
ściciela za 75 tys. zł; „wartburg
353" (1968 r.) miał cenę 125 tys.
zł, a 5-letni „trabant” — 93 tys.
zł. Ceny „syren" oscylowały w

granicach od 85 do 55 tys. zł.
I jeszcze jedno. Wiele do ży­

czenia pozostawią czystość i po­
rządek otoczenia giełdy a także
samego placu, ale na ten temat

napiszemy szerzej w osobnej
publikacji, (kraj)

WCZORAJ: 0 w Prokocimiu

Nowym budowany, jest pawilon
handlowy — wyróżnia się spo­
śród innych budów tym, iż w

nocy jest tu ciemno, a w dzień

świecą się lampy, lecz i w tej
jasności trudno ujrzęć jakiegoś
robotnika przebudowano pize-
jazd kolejowy na ul. Łokietka,
ale nadal na początku ulicy stoi
tablica nakazująca kierowcom

objazd 0 na ul. Helclów (na­
przeciwko domu nr 7) lada chwi­
la runie drzewo, niebezpiecz­
nie przechylone. Wśród miesz­
kańców nie ma drwala, zaś

Miejskie Przedsiębiorstwo Zie­
leni nie chee się drzewkiem za­
jąć 0 mieszkańcy os. Zastawie
ciekawi są dalszych losów osie­
dlowych porządków — najpierw
przyjechał walec i wyrównał te­
ren, potem koparka przed każ­
dym blokiem wykopała duże

dziury, potem zjawił się walec
i wyrównał. Czy teraz kolej na

koparkę? (e) V

Krakowski Dom Kultury'
„Pałac pod Baranami” infor­
muje wszystkich zainteresowa­
nych, iż przyjmuje zgłoszenia .

na kursy i do zespołów arty­
stycznych: nauki gry na gita-'
rze i akordeonie, malarstwa
dla dorosłych i dzieci, haftu i
koronkarstwa, tańca towarzy­
skiego. a także na kursy nau­
ki jeżyków obcych: angielskie­
go, francuskiego, niemieckiego

KOK zaprasza

do nauki
i rosyjskiego. Zapisy przyjmu-’
je sekretariat KDK (Kraków,
Rynek Gł. 27, II p.), w ponie­
działki, środy, piątki w godz.
9—14 i we wtorki, czwartki,
soboty w godz. 14—19.

Ponadto KDK przyjmuje
zapisy na I rok „Studium Wie­
dzy o Teatrze” prowadzonego
przez dr Aleksandrę Mianow­
ską. Informacji udziela rów­
nież Sekretariat KDK.

Chleb po skandynawski/?
Piekarnia nr 12 przy ul. Ludowej w Krakowie niezbyt chyba

serio traktuje zwykłych „zjadaczy” Chleba. Dostarczony do skle­
pu przy ul. Nowosądeckiej świeży „chleb skandynawski” po
przekrojeniu okazał się lekko zielonkawy i zalatywał stęchlizną. ■
Czyżby piekarze zakładali, że konsument wszystko zje? A może

.Skandynawowie taki'chleb lubią? (am)

W Krzeszowicach

Czekają, aż runie dom?

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 19 sierpnia
1978 r. zmarł, w wieku 57 lat

kpt. WACŁAW SZYMONOWICZ
emerytowany oficer Komendy Wojewódzkiej MO w Kra­
kowie, działacz ruchu oporu, długoletni członek PZPR, za­
służony działacz ZBoWiD, odznaczony m. in. Medalem

Zwycięstwa i Wolności, Medalem „Za Udział w Walkach
o Berlin’1, Medalem Radzieckim za oswobodzenie Warsza­
wy, Medalem Radzieckim za zwycięstwo nad Niemcami,
Medalem za Warszawę, Medalem ..Za Odrę, Nysę i Bał­
tyk”, Medalem „Zasłużony na Polu Chwały”, Złotym
Krzyżem Zasługi,- Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i wieloma innymi odznaczeniami wojskowy­
mi, resortowymi i regionalnymi.

W’ Zmarłym utraciliśmy zaangażowanego
-litycznego i społecznego, prawego człowieka
Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy

współczucia.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 15 sierp­

nia o godz. 12 na cmentarzu Rakowickim.
KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE

KWMO W KRAKOWIE, TOWARZYSZE PRACY
I KOLEDZY

dzialacza po-
i serdecznego

najgłębszego

Kamienica stoi w rynku w Krzeszowicach. Według normal­
nych konwencji powinna być jego ozdobą. Tymczasem ta „ozdo­
ba” z zewnątrz prezentuje się iak: Odrapana elewacja, poła­
mane rynny, kruszący się tynk. Wewnątrz budynku jest jeszcze
gorzej — przecieka sufit, po ścianach leje się woda. Najpoważ­
niejszym kłopotem jest jednak dach. 13. X 1976 roku — ta data
na długo pozostanie w pamięci krzeszowiąn — 8 -metrowy kawał

gzymsu dachowego runął w dół. Przygniótł garaż.
Kamienica pod „siódemką” choć prywatna, podlega Wydziało­

wi GKiM Urzędu Miejskiego w Krzeszowicach. Parter zajmuje
urząd pocztowy i sklepy. Właściciel od kilkunastu lat bezskute­
cznie doprasza się o remont. W 1968 roku budynek typowano
do remontu kapitalnego. Od tej pory termin przesuwany jest Z
roku na rok. Nie trzeba dodawać, że, koszty remontu również

wzrastają. O ile kilka lat temu.jedynie więżba dachowa wyma­
gała remontu obecnie konieczna jest wymiana całego dachu...

Na koncie Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej jest kwota 700

tys. złotych. Są więc pieniądze — atut w przetargach — ale i
to nie odnosi skutku. Podobno nie1 ma kto robić. . W listopadzie
ubiegłego roku interweniowaliśmy w sprawie dachu. Pojawili
się robotnicy aby... modernizować mieszkanie na piętrze Posta­
wili trzy ścianki, drzwi i poszli sobie, pozostawiając właściciela
beż ciepłej wc-dy do dnia
mowy. A właściwie jest, podczas nie kończących się narad i

spotkań. Wszyscy bowiem zgodnie twierdzą, że budynek trzeba
remontować od zaraz!

Wreszcie, 20 stycznia br. właściciel zw-ćc:ł się do prokuratora
rejonowego dzielnicy Krowodrza. P <’• :■s‘wierdził, konie­
czność natychmiastowego remontu...

Decyzja prokuratora peros^to hor en!--. ~ -> rocka aż się dach
zawali? Kto będzie wówczas winny? Sądzimy, że te pytania nie

pozostaną bez odpowiedzi. (ar)

dzisiejszego. C' dachu nadal nie ma

58
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Mgr. Zbigniewowi-Gęsikowskiemu i je­
go druhom z Alwerni, przyjaciołom i\nie-

przyjaciolom, życzliwym i nieżyczliwym, w

pochwale uporu i wyobraźni tekst niniej-
S7"

0 PONIEDZIAŁEK: 14 sierpnia 1940

Rok 1919 — wjbuch I Powstania
© NIEDZIELA sierpnia 1949 ruszyła bu­

rozpoczęła się bitwa o Anglię z udziałem pol-
sklch dywizjonów 302 i

dowa Huty im. Lenina.

03 O CZWARTEK:
ŚlaskicEO

dobne do krążenia kolo siebie gwiazd
— jest równie samotne i równie zwig-

(Kazimierz Przerwa-Tetmajer)

W
Miasteczku konfesjonałem jest apteka.
Każdy, kto tu przychodzi wyspowiada
się z czego boli go serce, a z czego wą­
troba Siedzieć w tym konfesjonale to

znaczy prawie tyle co rządzić. W apte­
ce w Miasteczku siedzi Magister, który

kiedyś miał być dyrektorem departamentu. Póki co

jednak, żeby się prędzej namyślił, wręczono mu

delegację do Miasteczka z poleceniem uruchomie­
nia nieczynnej od wojny apteki. Tak się wokół tego
zapamiętale krzątał, że w międzyczasie stanowisko
dyrektora departamentu obsadzono. Magister zaś,
choć mu delegacja dawno się skończyła, w Miaste­
czku pozostał, z czasem stając się postacią w jego
pejzażu tak znamienną jak i święty Florian, co na

rynku, w cieniu starych dębów, polewa konewką
wizerunek płonącej chałupiny...

Tak po prawdzie to Miasteczko nigdy miastem
nie było, choć jego mieszkańcy usilnie o ten za­
szczyt zabiegali Obiecał go im sam Franz Josef,
ale obietnica uleciała mu z pamięci, no bo jak się
mogą mieć życiowe sprawy
czka wobec życiowych spraw
kowoż miasteczkowi uznali,
ich nobilitują, nosili się tedy
ścią spoglądając na .włościan

nie interesom, no bo jaki kapitał można zbijać na

dewizie: „zróbmy coś”? Tą rzeczy koleją koniec
wieńczył dzieło — Władzy na medal, ludziom na

'

pożytek, Magistrowi na satysfakcję...
Na prowincję spadają dopusty. Kiedyś w Mia­

steczku runął magistrat. W świadomości mieszkań­
ców była to klęska równa kataklizmowi albo pożo­
dze. Władza uszła z życiem ale musiała uchodz:ć
z Miasteczka Na wieś. Tam gdzie kiedyś miaste­
czkowi dyrdali po wodę, teraz musieli biegać z pa­
pierami. Po pieczątki. Próżnia w Miasteczku wy­
pełniła się samoistnie, Władzą został Magister,
którego wybrano komendantem Ochotniczej Straży
Pożarnej. Sam mówił o sobie, że jest nie komen­
dantem tylko komediantem, ale czaiła się za tym
przebiegłość. Magister uważa, że każdy kto chce

rządzić, musi zdawać sobie sprawę z tego, iż czasa­
mi, wbrew własnej woli może być śmieszny. Jeśli
tego nie wkalkuluje, przyjdzie chwila, że zostanie
błaznem, tyle, że ponurym...

Magister ogłosił budowę remizy w Miasteczku
ałe na miarę rzeczypospolitej strażackiej. Zamys’
był taki, żeby znalazło się w niej wszystko czego
mieścinie zbywało. A więc remiza i sała dla tea­
tru, świetlica i kawiarnia, biblioteka i łaźnia. Roz­
działem państwowych pieniędzy rządzą jednak li­
mity, kto wysupła miliony, żeby ziściły się czyje?

ty, ani ty, ani ty! Zbaranieli, wyszli cichaczem i
tyle ich w Miasteczku widziano.

Końca tego rozdziału dopisywać nie trzeba, bo
• wszystko potoczyło się utartym szlakiem. Tyle

tylko, że Władza wróciła do Miasteczka jakiś czas

potem. Siedzi sobie razem ze strażakami w remi­
zie. Starczyło miejsca dla jednych i drugich...

d zawieruchy zaczęła się budowa nowej ap­
teki. Władza ustaliła, że wybuduje się ośro­
dek zdrowia razem z apteką. Magister po­

stawił veto, bo budować to trzeba na „pojutrze” a

nie nza „przedwczoraj”.
Władza nie lubi jak się jej sprzeciwiać, Władza

wie, że dzisiaj to nie tak: „Siądę na konika, pod­
kręcę wąsika, dobędę pałasza, wiwat Polska na­
sza”. Tylko pla“n. Władza wreszcie ma argument,
że „środki” nie lęgną się na kamieniu. Rządzenie
przypomina grę na. fortepianie. Można wygrać
wszystko, ale pod warunkiem, że nie bębni się zbyt
długo w jeden klawisz, gdyż jest to dowód braku
słuchu a nie konsekwencji. Bez słuchu grać na

fortepianie nie można..
Zawierucha o aptekę dotarła do powiatu. Dła

świętego spokoju Władza w powiecie zasięgnęła
jeżyka. Kiedy okazało się, że ź jednej strony jest
aktyw a z drugiej Magister i jego strażacy, wy-

galicyjskiego miaste-
ck mona-ebii. Jedna-
że same starania już

z miejska, z wyższo-
z okolicy, chociaż na­

wzajem sobie krowy w szkodę wpędzali. W Mia­
steczku było cicho i spokojnie i było tak zawsze,
więc wszyscy uważali, że tak być powinno. Wy­
starczyło, że w Miasteczku urzęduje Władza na ca­
łą okolicę...

Reportaż ten jest jedną z prac nadesłanych na

tegoroczny konkurs, o nagrodę im. ADAMA PO­
LEWKI, organizowany cyklicznie przez naszą
redakcję.

Pojawienie się Magistra narobiło trochę zamętu.
Na dobrą sprawę, uruchomiwszy aptekę, powinien
się zająć wyłącznie pigułkami, lecz gdyby tak zro­
bił pewnie żałowałby, że. tak łatwo machnął ręką
na dyrektorslwo w departamencie. W nakładzie
jednego egzemplarza zaczęła się ukazywać gazeta
„Głos apteki Miasteczka”. Gazeta wisiała na murze

apteki, powiadamiała jak zwalczać łupież, ostrze­
gała przed chorobami wenerycznymi i gruźlicą
oraz nawoływała do czynnej walki z brudem. Re­
daktor naczelny „Głosu” aż nadto - dobrze zdawał
sobie sprawę, że hasłami nikt jeszcze niczego nie
pozamiatał, ogłaszał więc konkursy czystości, a że
bez wody trudno o czystość „Głos apteki Miaste­
czka” wzywał wszystkich do budowy wodociągu.
Z wodą *zaś w Miasteczku było bardzo licho. Ry­
nek zdobiła studnia, ale nieczynna. Kiedyś, dawno
jeszcze, jakiś'włościanin, wychodząc z karczmy od
Jojnego, nieopatrznie w studnię wstąpił i tamże

już nieszczęśnik pozostał. Więcej zdrojów nie było,
bo Miasteczko leży na wzgórzu i do wody trzeba
bardzo głęboko skalę drążyć Wodę więc noszono

ze wsi, półtora kilometra w jedną stronę...
'

Kiedy pierwszy raz opuszczono się na <|no kil­
kudziesięciometrowej czeluści,' okazało się, że spra­
wa nie jest taka prosta. Kopalnie dokładnie zdre­
nowały okolicę i trzeba by kruszyć skałę nie ■wia­
domo ile. Zapał zaczął powoli ostygać, miasteczko­
wi woleli po dawnemu spokojnie cielęciną na lewo
handlować niż brać się za bary z twardym, nie­
ustępliwym porfirem. Ten Magister zaczynał ich
drażnić, piguły mu kręcić, a nie ciszę mącić. Tak
w oczy to go wszyscy szanowali, wiadomo, jedyny
prawdziwy magister w okolicy, lecz kiedy się od­
wrócił, bywało, że kreślili za nim znaki na czole.
Ale za to
ufała mu,
szcza jeśli

— Wiesz
. i ty głupi ...

pisać za dużo nie łubie ale tobie podpisze wszyst­
ko. Własną krwią ale podpisze... ,

Władza w powiecie patrzyła na Magistra
Za dużo im się naprzykrzał o różne rzeczy,
rzyło mu się usłyszeć:

— A co wyście ślub z tymi cielęciorzami z

steczka wzięli, żę tak za nimi obstajecie...
Odpowiadał im' na to ciętym ewiszenrufem

ZAPEJ

kaskiem
X !.a 5J»aj .

t»i.» • >,•y •

pionym ale na parkiety i c.o. to są, lepsi. Potem
była" odpowiedź, że apteka jest własnością straży
pożarnej i Zarząd powinien regularnie , płacie
czynsz, bo jak nie to wypowiedzą najem i zrobią
tam muzeum...

a
ptekę otacza korowód starych aut strażackich,
salę remizy wypełniają leciwe strażackie akce­
soria ocalone od poniewierki i zapomnienia, w

piwnicach apteki leżą stosy 'zdjęć i dokumentów.
Dzieje strażactwa ochotniczego to kawa! historii

eolskiej prowincji. Ileż , w nich ofiarności, zaanga­
żowania, patriotyzmu a w chwilach tragicznych i
męczeństwa. Muzeum — wielka pasja Magistra.
Muzeum, wielkie muzeum, bo gdzież indziej mo­
żna pomieścić 40 tysięcy pamiątek! Magister, szu­
kając eksponatów, szuka! także sojuszników dla
swej pasji. I z jednym i z drugim niełatwo. Za
pół litra można jeszcze wydębić stary kask czy
motopompę, za pół litra można też przyciągnąć
sojusznika, ale cóż z tego kiedy entuzjazm wypa­
ruje z niego razem z kacem. Apteka, wodociąg, re­
miza i coś tam jeszcze — to, owszem, porusza wy­
obraźnię, ale z muzeum rzecz ma się inaczej. To
nie robi wskaźników ani procentów, z tego nie
rośnie krzywa, za to nie rozliczają...

Kiedyś przyjechał do Miasteczka sekretarz KW
ł jak obejrzał wszystko, to wprzód się zdziwi! a

potem powiedział, że gdyby było więcej takich jak
Magister, to Polska by prędzej w siłę rosła a lu­
dziom żyłoby się dostatniej. Sekretarzowi bardzo
podobał się pomysł z muzeum, więc huknął pięścią
w stół i kilka zastałych spraw z miejsca nabrało
impetu. Trwało to jednak krótko bo sekretarz
przeszedł na inne stanowisko i wiatr znowu zmie­
nił kierunek...

Dotarł tedy Magister do Profesora od zabytków
1 architektury, znanego z telewizji z pięknych ga­
węd. I jego pomysł olśnił aż tak, że natychmiast
obiecał zrobić projekt architektoniczny przyszłego
muzeum. Pierwszy list przyszedł od Profesora z

Zamościa, jesienią w 74. Profesor nadal był
pełen entuzjazmu i żalił się, że rozjazdy nie po­
zwalają mu dotrzymać słowa. Właśnie wyjeżdża do
- • ■ ■■Ł-”“- -
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ontynuując temat let­
niej rekreacji, podjęty
w tym miejscu tydzień

temu relacją z zatłoczo­
nych kąpielisk
mamy nęcącą
— spędzajcie wolne

Władza w Miasteczku lubiła Magistra,
stał się nawet jej powiernikiem, zwła-
ta była po kilku wódkach.
co Magister, ludzie mówią, że jo głupi
to się musimy trzymać razem. Jo tam

koso.
Zda-

Mla-

I za­
milkli. Emocje można zwyciężyć emocjami jeszcze
większymi...

Powiadają,
że dziś nie ma już prowincji, ale to

nieprawda. Może jej nie ma w ubiorze czy w

sposobie bycia, lecz została w umysłowości. Je­
śli wyłączy się telewizor, świat napowrót staje się

taki mały jak kropla wody i wtedy człowiek musi
się liczyć z opinią swego sąsiada z prawej, z lewej
i z naprzeciwka. Przynajmniej z, jedną z nich mu­
si się zgadzać. Takie są reguły gry. Inaczej zosta­
nie sam a w potrzebie stłamszą go i sponiewierają.
Magister nie bardzo liczył się Z opinią, więc sam

doświadczył nieraz tej prawdy. Zostawał sam. ze

sŁertą papierów i pieczątkami „Społeczny Komitet
Budowy...” Indywidualność nie ma przyjaciół, ma

ldbićów, ci zaś są wierni dopóty, dopóki wszystko
idzie gładko, gotowi pierzchnąć przy lada zgrzy­
cie. Ale kibice muszą mieć kogoś, komu mogliby
sekundować. Taka już natura kibica. Miasteczkowi
wracali więc do Magistra posłuszni jego woli. Woli,

/

marzenia, nawet najwznioślejsze? Po fali entuzja­
zmu'nastał chaos i czas jakiś sprawa młynkowała
w miejscu. Wtedy komendant wymyślił, że trzeba
kupić sprzęt fotograficzny i uruchomić produkcję
widokówek. Wizerunek zabytkowego kościoła w

Miasteczku sprzedawali na odpustach i jarmarkach
w okolicy po 5 złotych za sztukę. Na rynku Mia­
steczka pojawił się kiosk, a siedzący w nim stra­
żak, prócz mydła i gazet, kupczył też widokówka­
mi. Przypadek zrządził, że w interes pocztówkowy
wplątał się też handel spółdzielczy. Przybiegły kie­
dyś do Magistra zakłopotane sprzedawczynie, ża­
ląc się nieśmiało, że prezes GS każę im sprzeda­
wać prezerwatywy a one się wstydzą.

— Dawać mi je — powiada Magister — sprze­
dam w aptece, ale że nic za darmo nie ma, wy
sprzedawać będzieęie moje widokówki. Pocztówko­
we eldorado przerwał dopiero anonim...

Powiadają, że anonimy wrzuca się do kosza, to

jednak nieprawda. Jeśli anonim donosi, że ktoś
sypia z kimś, z kim nie powinien, to być może
trafia na makulaturę, lecz nie wtedy jeśli infor­
muje, że ktoś bogaci się na pracy społecznej a na

dobitek kumpluje z proboszczem. Proboszcz ogło­
sił kiedyś z ambony, że na stacji stoją wagony z

cementem na budowę remizy i że obowiązkiem ka­
żdego parafianina jest zaraz po sumie iść i te wa­
gony rozładować. Można było to zrobić inaczej:
włączyć syrenę, ogłosić alarm i zamiast do pożaru
jechać na stację. Tylko, że to by było nadużyciem;
okazało się, że wykorzystywanie ambony do celów
społecznych jest nadużyciem jeszcze większym...

Do Miasteczka przyjechali tropiciele, a jedyną
ich myślą było udowodnić ile On na tym zarobił.
Trzy dni sprawdzali i za każdym razem wychodzi­
ło im, że nic. Sprawdzali od nowa, pytali 1 znów
to samo. Magister nie wytrzymał, cisnął im pod
nogi całą, z aptekarską dokładnością prowadzoną,
rachubę. . , ,

— Macie to wszystko! Weźcie mnie do krymi­
nału, a dzieci do przytułku — krzyczał nie panu­
jąc nad nerwami — pewnie, że jestem winien,
bom szukał grosza, dla ludzi, którego nie dasz ml

dano werdykt Salomonowy: zezwolenie dostaną, w

końcu jeden papier więcej czy mniej to bez róż­
nicy, a zresztą i tak nic z tego nie będzie. Byli
pewni swego, bo z papieru to nawet pomnika naj­
marniejszemu biurokracie postawić nie można. Ale
to był właśnie ten jeden klawisz... .

Skoro urzędowa kiesa była dla nich zamknięta,
Magister wydumał, że aptekę wybuduje się ze

składek wszystkich strażaków i wszystkich farma­
ceutów z całej Polski. Popłynęły w kraj „cegiełki”.
W strażackim archiwum Miasteczka tkwią przesła­
nia pisane niewprawną ręką na kartce zeszytowe­
go papieru. »My strażacy (skądeś tam w Polsce)
jesteśmy dumni z was druhowie z Miasteczka, że-
ście podjęli tak piękną i humanitarną inicjatywę.
Przesyłamy wam na ten cel. nadwyżkę z zabawy
sylwestrowej w wysokości zł 200”. A pod tym pie­
częć z kaskiem i skrzyżowanymi toporkami oraz

zamaszysty ■podtpis. Kapało tak, raz przyszedł ty­
siąc, raz dycha, a konto rosło. I wszystko biegło
nawet z górki, dopiero na finiszu okazało się, że

plajta. Ci od ośrodka zatriumfowali wreszcie, bo
wiedzieli, że Magister powycierał już wszystkie
klamki, jakie mógł i nic nie wskórał. Triumfowa­
li niedługo, gdyż w tej, wydawałoby się, bezna­
dziei — prezydent strażackiej rzeczypospolitej wy­
strzelił: napiszemy do Gierka. I napisali. Odpo­
wiedź od I sekretarza przyszła okrężną drogą,
przez NFOZ i znaczyła tyle co 700 tysięcy. Wygra­
li...

Apteka nazywa się „Pod złotym ka&kiem”, nosi
imię profesora Odo Bujwida, twórcy polskiej mi­
krobiologii i chlubi się pierwszym w Miasteczku
neonem. Wmurowana tablica pamiątkowa głosi, że

apteka jest wzniesiona ze składek polskich straża­
ków i farmaceutów jako symbol wdzięczności i
uznania dla farmaceutów i. pracowników aptek
działających w szeregach ochotniczego strażactwa...

Krótko" potem jak Magister i personel przepro­
wadzili się na „nowe”, przyszło pismo z Zarządu
Aptek, że musi opuścić mieszkanie, bo na jego
miejsce przyjdzie ktoś inny. Najpierw przyszedł
żal, że w wilgoci 1 ciasnocie to było się niezastą-
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a widok dwóch
siwowłosych ludzi w strażackich mundurach ta­
szczących damskie manekiny wyległa żulia spod
Sukiennic. Poklepywali błyszczące zadki zagadu­
jąc: co fajermany, to już se po... nie możeta, tylko
manekinów wam trzeba...?”

Śmieszność nie jest straszna tym co mierzą wy­
soko...

Wrzawa wokół muzeum nie wszystkim w Mia­
steczku była na rękę. Niepodpisany list znów in­
formował wyższe władze, że źle się dzieje, bo Ma­
gister ze strażakami budują w czynie partyjnym
drogę do kościoła i remontują parafialne szopy.
Specjalny przyjechał sprawdzić. Szybko więc mu

Magister wyjaśnił, że droga do kościoła to taka
sama ulica w Miasteczku jak każda inna, a ple­
bańskie stajnie wydzierżawił na magazyny muze­
alne, nawet tablica na nich wisi. Problem się roz­
płynął, a Magister na odchodnym wyraził ubole­
wanie, że poważny człowiek na stanowisku musi
się takimi anonimami zajmować.

Powie ktoś, że muzeum już istnieje lecz dla Ma­
gistra to wciąż namiastka. Czasami mu się-zdaje,
że zamiar zmierzył na siły. Wątpią też i ci, jego
idei bliscy. „Frajer jesteś Magister — powiadają
— jak myślisz, że zbudujesz muzeum w czynie
społecznym, Dzisiaj fachowiec bierze za dniówkę
nawet 1 1000 złotych a wieczorem pół litra każę
stawiać. A ty ile możesz dać — 30 za godzinę?”

iasteczko otaczają nowe bloki. Bloki nume­
rowane są z wiejska, bo w Miasteczku skoń­
czyły się ulice. Mieszkają w nich kadry z po­

bliskiego kombinatu. Magistrowie, inżynierowie,
technicy. Może by oni... Kiedyś jedna pani inży­
nier robiła strażakom z Miasteczka niewielki pro­
jekt. Magister zapłacił jej według cennika, powie­
działa: „mało, za fuchę się więcej należy”. Otrzy­
mała jeszcze na taksówkę i życzenia pomyślności..

W chwilach zwątpienia Magister staje przed
dylematem: uciekać czy zostać. Iść ma dokąd, sy­
nekur dla niego nie brakuje. W końcu jest magi­
strem farmacji, inżynierem chemii, oficerem po­
żarnictwa 1 dyplomowanym muzealnikiem. Ale kie­
dy spojrzy poza siebie — żal mu odchodzić z miej­
sca, z którym się związał przeszło ćwierć wieku
temu. Jeszcze nie stracił wiary, że muzeum po­
stawi. Nie stracił
idei przybywa a

tylko obietnice...

z
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TOMASZ ORDYK

Zdyszany, biegiem pod górę,
chłopak ze wsi przybiegł do
obozowiska z groźną nowiną:

— Alarm w Gorcach! Odebrali sy­
gnały! Ktoś wzywa pomocy!

Reakcja była natychmiastowa. W

całym ośHodku zawrzało i niebawem
całe bractwo, czterema różnymi tra­
sami, podążało w kierunku Kudłonia
Po upływie jakiegoś czasu natknięto
się na ofiarę nieszczęśliwego wypad­
ku. Była więc sposobność do spraw-

dzenia umiejętności w zakresie nie­
sienia pierwszej pomocy, określanych
w harcerskim słownictwie mianem
„samarytanki”. Przyszło także spo­
rządzić nosze i przetransportować
poszkodowanego na Kudłoń, gdzie o-

czekiwali.. „zawodowi” GOPR-owcy.
Ci ocenili, jak spisali się harcerze, a

wszystko skończyło się gawędą o

GOPR i pokazem sprzętu ratowni­
czego, jako że alarm i akcja byty po­
zorowane — o czym wcześniej wie­
dział komendant ośrodka. .

Ow alarm stanowił niecodzienne
wydarzenie w życiu Słowian, jakimi

mienią się druhny ł druhowie „Zie­
lonego Szczepu” 27 KDH, którzy w

liczbie setki obozują w Rzekach.
Pierwsza przybyła tu grupa kwater-
mistrzowska, ograniczając swoje
czynności do rozbicia namiotu ku­
chennego, wykopania dołu na odpad­
ki, budowy latryny i zgromadzenia
żywności na S dni. Samym uczestni­
kom wypadło targać na górę sprzęt
obozowy i namioty, stawiać je, wy­
konywać tzw. pionierkę — niezbędne

Kolejne 3 dni to pobyt w „puszczań­
skich chiżynach”. Po zafasowaniu
suchego prowiantu wszystka brać za­
padła w leśne knieje, gdzie zamie­
szkała w samodzielnie wzniesionych
szałasach i chatynkach, które zloka­
lizowano w odstępach 10 minut doj­
ścia z jednej do następnej. W tym
czasie zawiązały się rody (zastępy),
dokonywano samooceny i opracowa­
nia propozycji dalszego działania. Od
powrotu życie koncentruje się w o-

urządzenia, budować bramy, grodzić
etc. W prześlicznym otoczeniu, na

polanach, wśród pięknego lasu sta­
nęły 4 podobozy, których wygląd od­
powiada wszelkim wyobrażeniom i
marzeniom o harcerskiej, letniej
przygodzie

ALE SKĄD CI SŁOWIANIE? Cały
prbgram obozowiska został poddany
starannie przemyślanej stylizacji.
Pierwsze dwa dni były okresem
„wspólnoty rodowej” — urządzono o-

bozowiska. dokonano postrzyżyn oraz ■
mianowania gęślarzy (komendanci
podobozów) i waj''elotów (oboźni).

polach (podobozach) — Polan, We-
nedów, Polabian i Golęszynian. Tu
wszystko dzieje się z zachowaniem
specjalnej obrzędowości, zwyczajów
i nazewnictwa. Dziewczęta, pełniąc

.wartę przywdziewają stosowne Sto- '

wiankom giezła; wartownicy strze­
gący obozowych bram (budownictwo
..Słowian” to znów temat sam dla
siebie) takoż wyróżniają się strojem.
Komendant obozu jest Wielkim
Kneziem. Każdy podobóz posiada.
swój chram, miejsce szczególnie u-

roćzyste, w którym, rody rozstrzyga­
ją życiowe problemy. Itd. itd.

Stylizacja stylizacją, lecz pod nią
kryją się bardzo współczesne treści.
Praca Słowian to nie tylko np. le­
pienie naczyń z gliny które zostaną
wypalone w specjalnie przygotowa­
nych piecach lecz także gotowość nie­
sienia pomocy żniwiarzom
uradzony dla ;
zbiór ziela Starca Fuscha w ilości
1.5 tony. Do hasła „Praca Słoioian”
znakomicie „przystaje” codzienna
służba w kuchni, gdzie kolejne rody
samodzielnie przygotowują posiłki i
jedynie przy gotowaniu obiadów słu­
ży radą tzw. siła fachowa. Pod ha­
słem programu „Historia Słowian”
znalazła się historia... ZHP, praca i
obowiązki harcerza, a także pamięć (
o młodzieży, która walczyła na ba­
rykadach powstańczej Warszawy.

Ale opuśćmy „Słowian”, o których .

można by długo opowiadać...
HARCERSKI OBÓZ W PIAS-T

KACH-DRUZKOWIE NAD DUNAJ­
CEM. widok '£0 dziewcząt i chłopców
z elementami ekwipunku, charakte­
rystycznego dla służby ruchu, mógł­
by speszyć, nawet najbardziej wy­
trawnego kierowcę Tutaj uczenni­
ce i uczniowie szkół podstawowych ,

yroj tarnowskiego, pod okiem przed­
stawicieli MO i doświadczonych in­
struktorów, zdobywają umiejętności,
potrzebne do pracy w drużynach

(DALSZY CIĄG NA STR.'5)

żniwiarzom i przepro-
potrzeb „Herbapolu” f

Krakowa,
propozycję

'

> dni
nad Rabą w Myślenicach.

— U nas dużo mniejszy
ruch — twierdzi ADAM
PULCHNY, szef Wydziału
Spraw Socja'nych w Urze.-
dzie Miasta i Gminy My­
ślenice — a czterokrotnie
powiększyliśmy od ub. ro­
ku tereny plażowe nad Ra­
bą. Na prawym brzegu rze­
ki czekają prawie puste 2

pola biwakowe. Nad jazem
mamy strzeżone kąpielisko
i przystań kajakową. Na
miejscu można dobrze i ta­
nio zjeść w dwóch szała­
sach gastronomicznych (je-
dnodaniowe gorące posiłki,
kanapki, napoje) i barze
„Mikrus” (tuż przy kąpieli­

sku). Jest także rożen *

kiełbaskami, a wzdłuż pla­
ży kilka punktów sprze­
daży owoców i warzyw.

Dysponujemy również
dobrze zaopatrzoną wypo­
życzalnią
stycznego
(kajaki, materace,
piłki, kometki i, namioty).
Nie koniec na tym; na gości
czekają — boisko do siat­
kówki, 10 stołów do małe­
go tenisa, kręgielnia, salon
gier automatycznych, sto­
liki z parasolami dla ama­
torów gry w szachy i war­
caby, a, już niebawem, na

lewym brzegu Raby korty
tenisowe. Jak widać, wa­
runki oferujemy atrakcyj­
ne.' Jest wszakże jeden
problem — dojazd. Zielona
linia funkcjonuje tylko w

pogodne niedziele i dni
wolne od pracy. Zaś idea­
łem byłoby — chociaż w

sezonie urlopowym — wy­
dłużenie linii miejskich
autobusów z Krakowa
Zorabie. Myślimy także

sprzętu tury-
i pływającego

leżaki,

Innej formie wykorzystania
naszych obiektów, wyjazdo­
wych wczasach. Pragniemy
zainteresować tym pomy­
słem krakowskie zakłady
pracy, dysponujące wła­
snym transportem. Auto­
busy zakładowe dowoziły­
by do nas urlopowiczów
na cały dzień. Po dniu spę­
dzonym nad wodą wracaliby
oni do swoich domów wie­
czorem. Ale to

przyszłości. NA
SERDECZNIE
SZAMY NA
ZAWODU NIE BĘDZIE.’

sprawa
RAZIE

ZAPR.A-
ZARABIE.

Ptaki

„sejmikujq“
ts orzystajmy z lata póki
K czas, bo ani się obej-

1 '

rżymy jak., zaskoczy
nas jesień. Ponoć ptaki już
ją wyczuły. W okolicach
Piotrkowa Trybunalskiego
„sejmikowały” w tych
dniach bociany. Do odlotu
na południe kontynentu go­
tują się szpaki. Tak przy­
najmniej twierdzą ornito­
lodzy — a wypada im wie­
rzyć.

ra-

Młodych Mu-

swej Strony
polecić szcze-

spośród fe-

W tym lygMhiiu:
Wydarzeniem kultural­

nym dużej miary będzie III
FESTIWAL „MUZYKA W
STARYM KRAKOWIE”, roz­
poczynający się już jutro
(pętrwa do 31 sierpnia). W
programie 17 koncertów fe­
stiwalowych oraz pięć w wy­
konaniu studentów w

mach Lata
zyków. Ze
chcielibyśmy
gólnie dwie
stiwalowych imprez:

’ środo­
wy recital fortepianowy »-

merykańskiego pianisty,
MALCOI.MA FRAGERA w

sali Arsenału o godz. 20.30
(prawie wszystkie koncerty
będą się o tej porze rozpo­
czynać) oraz piątkowy wy­
stęp WOSPRiTV w Katowi­
cach, pod dyrekcją JERZE­
GO MAKSYMIUKA, na dzie
dzińcu wawelskim (w razi,

ni-pegody w sali Filharmo­
nii!. Przy fortepianie zasie-

• dzie PIOTR PALECZN”

3
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W „Orbisie" można bez kolejek

Czy długie kolejki w o-

kresie sezonu turystyczne­
go w orbisowskich biurach

muszą.być naszym utrapie­
niem? HANNA KRALL z

„POLITYKI" zadała to py­
tanie kierownictwu „Orbi­
su”, a z wypowiedzi tych
najbardziej kompetentnych
osób wynika, że; „...jesteś­
my w stanie zlikwidować
kolejki do kas krajowych
w ciągu tygodnia”. Czyta­
jąc tę krzepiącą wypowiedź,

. . każdy z nas zapewne zdzi­
wi się, dlaczego nie podejmuje się tej sprawy od zaraz.

Okazuje się jednak z dalszej wypowiedzi dyr. M. Szy­
mańskiego, że „Orbis" chcąc wprowadzić to udogodnienie
dla podróżnych (w warszawskim „Orbisie” zainstalowano
zautomatyzowane, .komputerowe urządzenie) musi uzyskać
poparcie i nieco więcej dobrej woli ze strony PKP. A tej,
jak dotychczas, włodarze naszej kolei nie chca ponoć wy­
kazać- Eksperyment warszawskiego „Orbisu” trzeba więc
zwijać. Smutne.

Barbara Seidler o Ameryce

Na brak książek, reportaży, czy wreszcie opowieści na­
szych rodaków, którzy mieli okazję przebywać krócej lub

dłużej w USA narzekać nie musimy, ale mimo wszystko
polecam przeczytać świetny reportaż BARBARY SEI­
DLER „Ameryka okiem przechodnia” („ŻYCIE LITERAC­
KIE"), gdyż lektura ta pozwoli nam nieco zrozumieć dyle­
maty, jakie ma przed sobą społeczeństwo tego bogatego»
kraju. B. Seidler pisze: „W państwie, które liczy zaledwie
200 lat, obywatele zaczynają tęsknić do swojej przeszło­
ści. Zwozi się ze starego lądu historie różnych rodów,
drzewa genealogiczne i herbowe (choć te ostatnie są naj­
mniej potrzebne potomkom wyrzuconym na „wyspę łez”
na przełomie wieków), wszyscy szukają tego, co zostało
w pospiesznym biegu odrzucone bezwzględnie, wypchnię­
te z pamięci, jak niepotrzebna zadra. Im ktoś szybciej
zasymilował się w narodzie narodów, im szybciej wycho­
dził z własnego getta, tym szybciej się dorabiał i piął ku
górze. Teraz przyszedł czas refleksji. Młodemu społeczeń­
stwu zaczęło czegoś brakować”. No cóż, może to u nas ze

zrozumiałych względów jeszcze niepopularne, ale sam

dobrobyt nie daje jeszcze pełni szczęścia.

Lekarstwo na alkohol

Alkoholu pije się u nas wciąż za dużo. Jak zastopować
to bardzo szkodliwe dla dalszego rozwoju społecznego
zjawisko? Jednym z regulatorów stosowanym przez wszy­
stkie kraje, w których spożycie Wódek jest nadmierne, są
odpowiednio wysokie ceny. Doświadczenie uczy jednak,
iż hamulec ten wcale nie działa tak skutecznie jak byśmy
oczekiwali. Na łamach „KULTURY” wypowiada si^ na

ten temat CZESŁAW K. SIKORSKI, a wyrażony przez
niego pogląd wart jest głębszego rozważenia. „Eliminując
zatem alkohol, ale nie zajmując się jednocześnie dość
energicznie zwalczaniem źródeł patologii społecznych, nie
osiągniemy żadnej poprawy. Gdy warstewka kultury jest
cieniutka, a potrzeba agresji silna ■— do wywołania, awan­
tury niekonieczny jest przecież kieliszek wódki, wystar­
czy nadepnięcie na odcisk w tłoku tramwajowym”.

Pomogą nam przybysze z obcych planet

Z niektórych poważnych polskich czasopism dowiedzie­
liśmy się o pobycie w Polsce istot pozaziemskich. Ponoć
w wielu innych krajach świata, jak wynika z doniesień
prasowych, wizyty takowe złożyli już tam wcześniej. Skąd
się bierze ta tęsknota za ludźmi z innych planet? Pró­
buje na to odpowiedzieć autor książek popularno-nauko­
wych A. HERING ARIBACH (cytuję za „ŻYCIEM I NO­
WOCZESNOŚCIĄ”): „...wiara w to, że przybysze z obcych
planet dokonali w prehistorycznych czasach przeobrażenia
naszego globu, zdejmuje z człowieka odpowiedzialność
za to, co działo się i co'jeszcze dziać się będzie na Ziemi'.

Gdyby ci przybysze z obcych płanet zechcieli pomóc nam

nieco w posprzątaniu niektórych ulic i placów krakows­
kich, (chociażby otoczenia giełdy samochodowej), a także
nowosądeckich kempingów, nie mielibyśmy nic przeciwko
ich wizycie w naszym regionie, prawda?

Zb. R,

KORESPONDENCJE
BONN. Pisarz zachodnio-

niemiecki, Rolf Hochhuth o-

świadczył w ‘telewizji RFN,
że jeśli ludzie pokroju Hansa

Filbingera czuja się dzisiaj
„zniesławieni i skrzywdzeni”
wysuwanymi przeciwko nim
zarzutami, to co mają, powie-
dzieć rodziny żołnierzy ska­
zanych na. karę śmierci przez
Filbingera na krótko przed

zakończeniem wojny...
Jest rzeczą zastanawiającą

i wstrząsającą — powiedział
pisarz — że wśród tysięcy
najrozmaitszych publikacji
poświęconych Hitlerowi, je­
go najbliższym współpraco­
wnikom i dziejom Trzeciej
Rzeszy nie ma ani jednej po­
zycji, która oddawałaby hołd

pamięci 16 tys. żołnierzy
skazanych na karę śmierci
przez sądy wojskowe. Ofiary
tych sądów, to bojownicy
ruchu oporu przeciwko agre­
sywnej wojnie.

Zdaniem Hochhutha i in­
nych osób, które występowa­
ły w programie, sprawa Fil­
bingera dotyczy nie tylko
przeszłości tego polityka, lecz
jest to również problem sto­
sunku całego powojennego

pokolenia do nazizmu ł tra­
gicznych skutków, jakie
przyniosła realizacja tej ide­
ologii. Przykład Filbingera i

jego „patologicznie dobre sa­
mopoczucie” wskazują na to,
że mimo upływu przeszło
trzydziestu lat od zakończe­
nia wojny, wielu ludzi nadal
nie może pojąć ogromu swej
winy.

witrynach sklepów „Społem” i
WPHW całego kraju, w tym tak­
że w miastach Polski południo­
wej, zaczęły się ukazywać sele­
dynowe wywieszki z napisem
„Agencja” i nazwiskiem obok.

Klientela, choć nie .zawsze orientuje się, co

owe wywieszki znaczą, dostrzega w sklepach
najczęściej korzystne zmiany: większy niż
dotąd wybór towarów, lepszą ich ekspozycję,
bardziej uprzejmą obsługę, ładniejszy wy­
strój lokali. '

Przypomnę więc w największym skrócie, że
z początkiem tego roku weszły w życie odpo­
wiednie decyzje rządowe zobowiązujące nasze

główne organizacje handlu państwowego i spół­
dzielczego (WPHW, „Społem”, WZSR) do prze­
kazywania w ręce agentów małych sklepów
wszystkich branż, a także kiosków — z wyjąt­
kiem mięsnej, jubilerskiej i monopolu spirytu­
sowego — o obsłudze do trzech osób, a w nie­
których przypadkach, także czteroosobowej. W

posunięciach tych idzie przede wszystkim o to,
aby przedsiębiorstwa uspołecznionego handlu,
uwalniając się od małych, uciążliwych do pro­
wadzenia sklepów, mogły zająć się głównie
placówkami większymi (pawilonami, domami

handlowymi) unowocześnianiem ich techniczne­
go wyposażenia oraz poprawą organizacji kie­
rowania i zarządzania. Sklepy lub kioski po
przejęciu przez agentów prowadzone są na ich
własny rachunek, przy czym korzystają one

nadal z poprzednich źródeł zaopatrzenia, mając
równocześnie prawo do szukania sobie także in­
nych, dowolnych dostawców, m. in. wśród spół­
dzielczych i prywatnych wytwórców, a nawet
— sprzedawania własnych produktów. Dotyczy
to głównie płodów ogrodniczych i przetworów,
wyrobów ciastkarskich etc.

W systemie tym istnieje zatem obopólna

korzyść: przedsiębiorstwa, które przekazały
sklepy otrzymują za to od agentów odpowie­
dni ekwiwalent i nadal wliczają do swoich
planów ich obroty, zaś agenci, mając swobo­
dę wyboru dostawców, mogą zwiększać utar­
gi, zapewniając dla siebie odpowiednie za­
robki. Spełniać się ma w ten sposób najważ­
niejszy, społeczny cel, jakim jest lepsze zao­
patrzenie rynku i poprawa obsługi klientów.
Taka bowiem generalna intencja przyświeca
tworzeniu sklepów agencyjnych.

gabinecie ZDZISŁAWA SAMELA, za­
stępcy dyrektora d/s ekonomicznych Od­
działu WSS „Społem” Kraków-Sród-

mieście zastaję młodego mężczyznę — kandy­
data na agenta. Skłonny jest wziąć razem z

żoną jeden z oferowanych przez „Społem”
sklepów cukierniczych. Nie jest to zresztą
piewsza jego rozmowa z dyrektorem Sarne-
lem. Ale i tym razem ma nadal jeszcze oba­
wy i wątpliwości: czy zbytnio nie ryzykuje,
czy wyjdzie „na swoje”, czy w dostawach to­
warów z hurtowni „Społem” będzie trakto­
wany na równi z pozostałymi sklepami?...
Dyrektor Samel spokojnie i cierpliwie stara

‘się wszystko wyjaśniać, tłumaczyć, choć uni­
ka namawiania, zachęcania. Agenci muszą
wszak samodzielnie podejmować przemyśla­
ne przez siebie decyzje. Siedzący w gabine­
cie mężczyzna, choć już od miesiąca rozważa

sprawę przejęcia sklepu w agencję, obiecuje
przyjść z ostateczną odpowiedzią za trzy dni.

Przykład-ten jest bardzo charakterystycz­
ny, jako że ogłoszone postanowienia w spra­
wie tworzenia sklepów agencyjnych począt­
kowo przyjęte zostały przez potencjalnych
kandydatów z wielką rezerwą. Najczęściej
dominowała nieufność, czy aby z chwilą, kie­
dy agenci zaczną dobrze prosperować, nie zo­
staną „uderzeni”' domiarami. Ponadto zbyt
długo nie ukazywały się zarządzenia wyko­
nawcze, a nawet gdy już zostały, opubliko­
wane, z interpretacją ich mieli często powa­
żne kłopoty nawet handlowi ekonomiści, a

cóż ^dopiero mówić o agentach. Oto dlaczego
przez dłuższy czas — wbrew oczekiwaniom
— bardzo powoli i z wielkimi obawami po­
wstawały pierwsze sklepy agencyjne. Zamie­
rzenia w tej dziedzinie w okresie I półrocza
br. zrealizowane zostały tylko w niewielkiej
części. Jednakże wszystko to, co dzieje się
ostatnio, świadczy, że pierwsze lody zostały
przełamane.

☆
ty miejskim województwie krakowskim —

jak informuje dyrektor Wydziału Handlu i
Usług Urzędu m. Krakowa mgr CZESŁAW
STAWARZ — do końca lipca w rękach agen­
tów znalazły się 154 placówki, w- tym 68

sklepów, reszta — kioski i m. in. saturatory
z napojami. W województwie tarnowskim po­
wstało 25 placówek na agencji, a w nowosą­
deckim (do końca czerwca) — 26. Tymcza­
sem możliwości we wszystkich tych woje­
wództwach, uwzględniając ilość sklepów i
kiosków o obsadzie do trzech osób, są dużo,
dużo większe. W Krakowskiem placówek do
objęcia jest co najmniej 1300, z czego naj­
więcej znajduje się w dzielnicy śródmiej­
skiej, w Tarnowskiem — około 370 i nie
mniejsza ilość w Nowosądeckiem. Ale dodać
trzeba, że pierwsze sklepy zaczęto przejmo­
wać w agencję dopiero w kwietniu. W ślady
pierwszych, „najodważniejszych” agentów' po­
szli inni, widząc, że tamci nieźle sobie radzą.
Stąd 'też przejmowanie sklepów ruszyło ra­
źniej dopiero w czerwcu i w lipcu (mowa tu
o „Społem” i wojewódzkich przedsiębior­
stwach handlu wewnętrznego, bo organizacje
handlowe spółdzielczości rolniczej praktycz­
nie nie przystąpiły jeszcze do tworzenia pla­
cówek agencyjnych). ★

o mówią o prowadzonych sklepach sa­
mi agenci?

— Dopiero od dwóch tygodni — mówią
państwo WĄSIKOWSCY z Tarnowa — prowa­
dzimy sklep z pamiątkami przy ul. Wałowej.
Zona pracowała dotąd w handlu przy sprzeda-

iejscem, w którym najczęściej przebywa, a w każdym
razie najczęściej powinien przebywać korespondent akre­
dytowany w Waszyngtonie, jest zachodnie skrzydło Bia­

łego Domu, gdzie umieszczono dział prasowy. Legitymacje pra­
sowych korespondentów akredytowanych przy Białym Domu

pozwalają wejść tylko do tego skrzydła, gdzie wydzielono
dziennikarzom trzy niewielkie salki, w których
niewiele więcej jak 150 osób i to zakładając,
otyłe i zbyt ruchliwe.

naraz zmieści się
że nie są zbyt...

Poza te salki wychodzić właściwie w ogóle nie można, a w

każdym razie bez specjalnego zezwolenia i bez towarzystwa
czujnych panów Y „Secret Service”, noszących zawsze długie
marynarki i malutkie słuchaweczki w uchu.

TRZEBA BYĆ CZUJNYM...

W Białym Domu „wysiaduje się”, jako te nigdy nie wiado­
mo co i kiedy może przyjść do głowy prezydentowi z dziedzi­
ny kontaktów z prasą. O każdej porze dnia i nocy może on

zwołać konferencję prasową, wpaść do działu prasowego, by
złożyć jakieś oświadczenie, zaprosić kilku dziennikarzy do swo­
jego biura, by opowiedzieć im o czymś bardzo ważnym lub

czymś mało ważnym, ale prawie z pewnością mogącym wy­
pełnić czołówki amerykańskich gazet.

Oczywiście najbardziej czujni muszą być i są amerykańscy
dziennikarze, akredytowani przy Białym Domu. Dla nich brak

nieuwagi czy chwilowy brak szczęścia może się skończyć smu­
tną „wysiadką” z pracy.- Zagraniczni korespondenci nie muszą
polować na każdą sensacyjkę czy ploteczkę z Białego Domu,
ale i oni nie mogą, oczywiście, przegapić ważniejszego wyda­
rzenia politycznego, które może nastąpić w każdej chwili.

Korespondent PAP stanowi całą „załogę” obsady papowskiego
biura w Waszyngtonie. Musi więc często liczyć na szczęście,
na „nosa”, na dobre „chody” i znajomości tak wśród innych
dziennikarzy, Jak i sekretarek z działu prasowego Białego Do­
mu, które — co zostało empirycznie stwierdzone — nie gardzą
kwiatami, ale najbardziej lubią... wedlowskie torciki.

JACY BYLI PREZYDENCI...

Każdy prezydent wyrabia sobie swój styl kontaktów z pra­
są, z dziennikarzami krajowymi i zagranicznymi. „Wetera­
ni” opowiadają, że Kennedy zachowywał się tak, jakby był
„kolegą wszystkich korespondentów”, akredytowanych w Bia­
łym Domu. Wpadał do pokoików prasowych na krótkie rozmo­
wy, zapraszał na spacery i rozmowy w ogrodzie Białego Do-,
mu, zawsze był życzliwy, uczynny, dostępny.

Johnson niezbyt prasę lubił, ale ją cenił 1 zabiegał o jej
względy. Miał on kilkunastu wytypowanych dziennikarzy,
których zapraszał do siebie i z którymi godzinami rozmawiał.

Antypatią, dziennikarzy był zawsze Nixon, Nigdy nie spoty­
kał się z nimi prywatnie. Widywało się go jedynie przy ofi­

WYPOWIEDZI
Wiceprezydent Stanów Zjednoczonych, WALTER MONDA-

LE (na zdjęciu), w wywiadzie dla „Christian Science Monitor”
na temat amerykańsko-radzieckich rokowań SALT II: — Osią­
gamy stały postęp, ale mamy jeszcze przed sobą pewną drogę
do przebycia i trochę trudności, które należy przezwyciężyć.
Wymaga to ‘nieco czasu. Wierzę, że osiągniemy porozumienie,
lecz nie sądzę, aby było to możliwe w ciągu najbliższych
siąca czy dwóch, natomiast termin do końca bieżącego
uważam za całkiem prawdopodobny.

Na temat ratyfikacji porozumień SALT w Kongresie
Mondale stwierdził: — Kongresowi przedstawimy porozumie­
nie, które chroni interesy USA, a jednocześnie hamuje wyścig
zbrojeń strategicznych. Chodzić więc będzie o układ zmniej­
szający napięcie międzynarodowe i osłabiający niebezpieczeń­
stwo wybuchu wojny. Dlatego też nie widzę powodów, dla
których takie porozumienie nie miałoby być ratyfikowane.
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roku
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MILITARIA
Rośnie militaryzacja Re­

publiki Południowej Afryki.
Jak donosi londyński „Finan­
cial Times” — prawie 3/4
białych mieszkańców RPA
ma zezwolenie na posiadanie
broni. Stale zwiększa się li­
czba rekrutów powoływa­
nych do regularnej armii
RPA. W ub. roku ich liczba
wyniosła 60 tys., czyli o 8

proc, więcej niż w ostatnich
3 latach.

Członek Izby
Reprezentantów

Philip J. Crane

zgłosił już z ra­
mienia parfif re­

publikańskiej,
swą kandydatu­
rę na prezyden­
taUSAwwy­
borach 1980 r.

Oznacza to po­
czątek długiej
kampanii przed­
wyborczej, z

czym korespon­
duje rysunek
zamieszczony na

łamach „Rich­
mond News Lea­
der”. Słoń —

jak wiadomo —

jest w USA
symbolem repu­
blikanów.

cjalnych okazjach, w czasie których był zawsze sztuczny, nie­
naturalnie uśmiechnięty, nieprawdziwie serdeczny, a zawsze

wyniosły i „trzymający dystans”.

I JAK JEST „ZA” CARTERA

Carter jest nierówny. Jest wprawdzie zawsze naturalny, bez­
pośredni i dostępny, ale równocześnie, w miarę upływu czasu

obserwujemy, że wyraźnie staje się coraz bardziej napięty,
przemęczony, czasami podminowany. Carter wprowadził zwy-

Z USA pisze
STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

przed

czaj regularnych lub dość regularnie odbywających się dwa
razy w miesiącu konferencji prasowych. Wprowadza to pewien
porządek. Wiadomo np., że prezydent nie wpadnie znienacka
do ośrodka i nie zwoła nie przewidzianej konferencji. Zapo­
wiada się je na kilka dni z góry.

Carter swoje konferencje prasowe zazwyczaj rozpoczyna ja­
kimś krótkim oświadczeniem, a potem prosi o pytania. Podno­
si się zawsze las rąk, a prezydent wybiera na chybił trafił
jedną osobę, która pyta. Zawsze wybiera najpierw dziennikar­
ki, a potem tych dziennikarzy, których zna chociażby z wi­
dzenia. Z powodów propagandowo-politycznych lubi też udzielać

głosu Murzynom. Początkowo nie denerwował się, ale z upły­
wem czasu, w miarę narastania zmartwień i napięć, uśmiech
zniknął, a zastąpiły go objawy wyraźnej nerwowości.

NA „ŚWIEŻYM POWIETRZU”...'

Poza salkami ośrodka prasowego 1 aulą w budynku biuro­
wca jest Jeszcze jedno szczególne miejsce pracy dziennikarskiej.
Są nim ogrody i murawy, otaczające Biały Dom.

Począwszy od kwietnia, a skończywszy na październiku łą­
czki stają się ważnym politycznym miejscem. Wszyscy prezy­
denci, łącznie z Carterem, lubili odbywać spotkania, rozmowy,
powitania i pożegnania właśnie na murawach przed Białym
Domem. To wyjście z zamkniętych murów jest wydarzeniem
mile witanym przez „korpus prasowy”.

Niestety wyjście dziennikarzy „w ogrody” wcale nie ozna­
cza swobody w poruszaniu się i wybieraniu miejsca. Już sam

wymarsz odbywa się pod czujnym okiem gromadki panów z

„Secret Sernice”. Krocząc przed, po bokach i za tabunem dzien­
nikarzy doprowadzają oni nas do wyznaczonego w ogrodzie
miejsca, otoczonego sznurami i wyglądającego całkiem jak za­
groda dla czworonogów. Tam „zapraszają” nas do tej zagrody,
1 baczą, by nikt się nie wymknął poza wyznaczony teren.

Przy samej linie zawsze jest ścisk. Każdy chce być jak naj­
bliżej tych, na których oczekujemy. A są to najczęściej szefo­
wie państw lub rządów, składający oficjalne wizyty prezyden­
towi, czy też ministrowie spraw zagranicznych.

Ale właściwie jest tylko jeden minister spraw zagranicz­
nych, którego się tu od czasu do czasu wyczekuje. Jest to mi­
nister A. Gromyko. Ministrowie innych państw składają wizy­
ty głównie w Departamencie Stanu i nie są osobami tak bar­
dzo ciekawymi dla prasy. Natomiast Gromyko jest osobistością,
na którą czeka zawsze maksymalna liczba korespondentów z

największym zaciekawieniem.' Jest to odzwierciedleniem wagi
stosunków radziecko-amerykańskich.

Czasami na terenie ogrodu odbywają się przyjęcia, na którs
i my miewamy prawo wstępu. Wtedy następuje dopiero pra­
wdziwa dziennikarska frajda. Można się zmieszać z tłumem
gości, porozmawiać, pośłu"chać. Te przyjęcia są z reguły źród­
łem najlepszych informacji politycznych, które następnego
dnia można znaleźć w serwisach wielu agencji i w prasie wa­
szyngtońskiej.

CZY ZOBACZĘ BIAŁY DOM OD WEWNĄTRZ?

Rozpisałem się o Białym Domu, ale jest on obecnie dla mnie
1 dla ponad setki Innych korespondentów miejscem codziennej
pracy, wykonywanej w warunkach, jakie usiłowałem powyżej
opisać.

Dodam jeszcze, że w centralnej części Białego Domu, tej naj­
lepiej znanej ze zdjęć, nigdy jeszcze nie byłem. Nasze przepu­
stki nie upoważniają nas do wejścia do tej części budynku. Mo­
żna tam pójść z wycieczkami, opfowadzanymi przez przewodni­
ków, ale myśl, że miałbym stać w kolejce i zwiedzać sale re­
cepcyjne Białego Domu wraz z amerykańskimi turystami, wy-
daje mi się śmieszna. Bałbym się zresztą, że zobaczą mnie inni
korespondenci. A w naszym gronie panuje szczególnego rodza­
ju „snobizm”, zabraniający wchodzenia do Białego Domu w

innyhi charakterze niż akredytowanego tu korespondenta.
Tak więc obawiam się, że po odbyciu mojej kadencji wa­

szyngtońskiej wrócę do Warszawy, nie zobaczywszy Białego
Domu od wewnątrz, oczywiście z wyjątkiem pomieszczeń ro­
boczego, zachodniego skrzydła.

ZAMACHY

Znów zamach stanu w Ameryce Łacińskiej,
tym razem w Hondurasie, kraju uchodzącym za

najbiedniejszy wśród tzw. republik bananowych.
Wystarczyło, że dotychczasowy szef państwa,
gen. Juan Alberto Melgar Castro odmówił zdy­
misjonowania trzech członków swego gabinetu,
aby armia dokonała przewrotu, zresztą bezkrwa­
wego, wynosząc do władzy trzyośobową juntę,
kierowaną przez naczelnego dowódcę sił zbroj­
nych gen. Pollcarpo Paz Garcię. Warto przypo­
mnieć, że obalony obecnie gen. Melgar Castro
również doszedł do władzy w wyniku zamachu
stanu zorganizowanego przez młodych oficerów
w kwietniu 1975 r. Wówczas odsunięto od rzą­
dów gen. Osvaldo Lopeza Arellano, który nie
chciał ujawnić swego stanu majątkowego przed
komisją prowadzącą dochodzenie w sprawie
wielkiej afery podatkowo-łapowniczej.

HONDURAS (obszar — 112 088 km kw.; lud­
ność — ponad 3 min; stolica — Tegucigalpa) leży
w Ameryce Środkowej i graniczy z Gwatemalą,
Salwadorem oraz Nikaraguą. Wraz z wymienio­
nymi krajami i Kostaryką przed blisko 160 laty
Honduras wyzwolił się spod prawie 300-letniego

panowania hiszpańskiego. Utworzona przez pięć,
państw w 1823 r. Federacja Ameryki Środkowej
przetrwała do 1839 r., po czym rozpadła się na

niezależne republiki, zwane do dziś „bananowy­
mi”, jako że uprawa bananów (a także kawy)
stanowi podstawę ich słabo rozwiniętej gospo­
darki. W Hondurasie ok. 85 proc, użytków rol­
nych zajmują wielkie plantacje należące do
amerykańskich koncernów United Fruit Co i
Standard Fruit Co,

SKANDALE

CO PISZĄ INNI

„Ze. względu na to, że sami mieszkańcy Singapuru zgodzili
się na zahamowanie gwałtownego przyrostu naturalnego, nie
widzimy podstaw, dla których obcokrajowcy również nie po­
winni podporządkować się przepisom o sterylizacji”.

(Asiaweek)

„Przedłużenie przeciętnego wieku obywateli japońskich
uderza w system, z którego Japończycy byli tak dumni: w

system dożywotniego zatrudnienia”.
(Asahi Shimbun)

„W planach czołowych mocarstw kapitalistycznych Afryka
zajmuje szczególne miejsce (...) Traktują one ten kontynent
jako niezwykle ważną rezerwę, w walce o utrzymanie syste­
mu kapitalistycznego”,

, ... (Mieżdunarodnaja Żiżń)

Sprawa Jeremy Thorpe’a (na
zdjęciu) bulwersuje Wielką Bry­
tanię. Przypomnijmy, że 49-letni
dziś Thorpe — od 19 lat nieprze­
rwanie członek Izby Gmin, w ja­
tach 1967—1976 przywódca Partii
Liberalnej, zaś obecnie rzecznik
d/s zagranicznych tej partii —

był nie tak dawno niesławnym
bohaterem skandalu, jaki wy­
buchł w następstwie publicznego
wyznania niejakiego Normana
Scotta (byłego modela i przyja­
ciela Thorpe’a), który oświad­
czył, iż z Thorpe’m łączyły go
stosunki homoseksualne. Ale

prawdziwa bomba wybuchła do­
piero teraz, bo Thorpe został o-

skarżony — wraz z trzema

wspólnikami — o próbę zgładze­
nia tegoż Normana Scotta. Po­
nieważ immunitet poselski nie
dotyczy spraw o charakterze
kryminalnym, były przywódca
brytyjskich liberałów został are­
sztowany. Po wstępnym przesłu­
chaniu zwolniono go za kaucją
5.000 funtów szterlingów, wszak­
że 12 września Thorpe musi po­
nownie zjawić się w sądzie.

Obserwatorzy polityczni są
zdani3, iż sprawa Thorpe’a mo­
że mieć poważhj’ wpływ na wy­
niki wyborów parlamentarnych
oczekiwanych w W. Brytanii w

październiku br. Rząd Partii
Pracy nie posiadający większości
w parlamencie korzystał dotąd
z poparcia liberałów.

ANKIETY
Biuro premiera Fukudy

przeprowadziło ankietę wśród

japońskiej młodzieży. Jak
wynika z sondażu — 7 na 10

Japończyków w wieku od 18
do 24 lat jest dumnych ze

swego kraju, lecz zaledwie
20 proc, byłoby gotowych po­
święcić życie w jego obronie.
Ankieta wykazała również
nikle zainteresowanie mło­
dzieży japońskiej sprawami
polityki — oto aż 39 proc,
respondentów oświadczyło,
że swą aktywność, polityczną
w "najlepszym razie ograni­
cza do głosowania w czasie
wyborów.

Zapytani o ideał ojca' —

młodzi Japończycy w olbrzy­
miej większości opowiedzieli
się za „człowiekiem suro­
wym, wymagającym i bez
reszty oddanym swej pracy”,
lecz z drugiej strony tylko 60
proc, ankietowanych wyrazi­
ło zadowolenie ze swej pref-
cy zawodowej.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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ży dywanów. Kiedy zwierzaliśmy się w kręgu
rodziny i znajomych o naszym zamiarze prze­
jęcia sklepu w agencję, niektórzy kategorycz­
nie nam odradzali. W co wy się pchacie _

przestrzegali. Inni nas zachęcali. Niełatwo więc
było się zdecydować, ale spróbowaliśmy. Przez
ten czas wprowadziliśmy już w sklepie sporo
nowych towarów (spoza źródeł WPHW) od
różnych dostawców prywatnych z Krakowa, Ka­
towic, Gdyni, Jasła. Zauważają to klienci, wy­
chodzą ze sklepu z pochlebnymi opiniami, chwa­
lą uprzejmą obsługę. Mamy duży ruch, widzę
już, że robimy większe obroty, niż sklep ten

osiągał przedtem. Dużo pracujemy, nie liczymy
sobie godzin, pomaga nam rodzina...

Państwo MARSOWIE, również z Tarnowa,
(ona z zawodu sprzedawczyni, on — kelner)
handlują na zasadach agencyjnych w sklepie
spożywczym przy ul. Narutowicza już od trzech

miesięcy. Klienci ten sklep chwalą. Nie brak
tam nigdy napojów, pieczywa, ciastek. Prakty­
cznie wszystko, co dostępne jest obecnie w han­
dlu spożywczym, można tu kupić o każdej po­
rze dnia. Nigdy nie ma przerw w sprzedaży —

jak to się dawniej zdarzało — z powodu cho­
roby personelu, urlopów, remanentów, lub
przyjęcia towaru. — WSS jednak — twierdzą p.
Marsowie — ustaliła nam za wysokie obroty.
Dawniej były tu częściowo artykuły chemii go­
spodarczej, które w dodatku sprzedawano w

dużej ilości na rachunek dla instytucji. Teraz
tego asortymentu w sklepie nie ma, nie wolno
nam sprzedawać na rachunek. Mimo to WSS nie'
zmniejszyła nam odpowiednio obrotów, a tym,
czym obecnie handlujemy, nie nadrobimy tej
brakującej różnicy. Jeśli WSS skoryguje nam

obroty, nie będzie z naszej strony powodów db
narzekań. Kiedy zaczynaliśmy, wydawało się, że

ul. Grodzkiej, od chwili przejęcia go w agencję,
obroty miesięczne wzrosły z 260 do 400 tys* zło­
tych. Pojawiły się tu nowe, poszukiwane towa­
ry, jakich-przedtem w tym sklepie nie sprzeda­
wano. Obecnie na blisko połowę utargów przy­
padają towary sprowadzane od prywatnych do­
stawców.

będzie gorzej. Okazuje się jednak, że nie taki
diabeł straszny, jak go malują...

Zastrzeżenia co do poziomu ustalonych obro­
tów ma także agentka sklepu spożywczego przy
ul. Karmelickiej 52 w Krakowie. Dawniej w

tym sklepie było jedynie pieczywo i trochę na­
biału. Teraz wprowadzony żostał pełny asorty-%
ment towarów spożywczych, a przed sklepem
uruchomiono stoisko z owocami. Szefowa sklepu
ma już własnych dostawców spoza firm uspołe­
cznionych, dzięki którym może sprzedawać świe­
że borówki, porzeczki, jabłka,. brzoskwinię, jaj­
ka, własne ogórki kiszone. Klienci twierdzą, że
nie poznają wręcz sklepu i są pełni uznania dla
jego personelu. — Pracujemy dopiero miesiąc

wyjaśhia agentka — jeżeli przez następne
dwa miesiące nie osiągniemy skalkulowanych
dla naszego sklepu obrotów, to znaczy, że usta­
lone zostały przez WSS na zbyt wysokim pozio­
mie.

Równie pozytywna jest ocena odwiedzanych
przeze mnie placówek agencyjnych innych
branż. W sklepie Wyrobów wikliniarskich przy

W sklepie pończoszniczym przy ul. Grodzkiej
32, mimo iż niewielkie są możliwości zaopatry­
wania się w towary poza hurtownią WPHW,
obroty w lipcu, czyli' pierwszym miesiącu pro­
wadzenia sklepu na zasadach agencji, wzrosły w

porównaniu z poprzednim okresem z 300 do 567
tys. zł miesięcznie. Za ladą pracują tu dwie,
sympatyczne, uśmiechnięte panie. Gdy pytam,
czemu należy przypisać wzrost utargów, odpo­
wiadają: — Staramy się być grzeczne wobec da-
szych klientów. No i oczywiście dbamy, aby w

sklepie zduszę było to, czym dysponuje hurtow­
nia.

Tym samym motywowanó wzrost obrotów w

sklepie pasmanteryjnym przy ul. Brzozowej 13
i w sklepie dziewiarskim przy ul. Kazimierza 41.
W tym ostatnim — dodatkowy magnes ściąga­
jący klientów stanowi świetnie wyłożony towar
w oknie wystawowym, jak również wewnątrz
sklepu.

otychczasowe obserwacje krótkich co

prawda jeszcze doświadczeń sklepów
agencyjnych wskazują na to, że zdają

one egzamin i potwierdzają słuszność stoso­

wania takiej właśnie formy handlu. Nie ozna­
cza to jednak, że wszystko układa się ideal­
nie. Najczęściej sygnalizowana sprawa w skle­
pach agencyjnych większości branż w Kra­
kowie, Tarnowie i Nowym Sączu — to nie­
jednakowe traktowanie owych sklepów w po­
równaniu z innymi jeżeli idzie o zaopatrzenie
w towary deficytowe. Trudno zgodzić się z

tym szczególnie w tych przypadkach, kiedy
sklepy przestały otrzymywać te artykuły wła­
śnie z chwilą przejścia na system agencyjny.
Tyczy się to m. in. owoców cytrusowych, wy­
robów czekoladowych i niektórych napojów.
O postępowaniu wręcz sprzecznym z literą
obowiązujących zarządzeń w sprawie sklepów
agencyjnych świadczy stanowisko Zakładów
Jąjczarsko-Drobiarskich. Żądają one od agen­
tów — chcących zaopatrywać się w drób i
nabiał — kaucji w wysokości 40 tys. złotych.
Odmawiają agentom dostaw towarów: Cen­
trala Rybna, Chłodnie Składowe, Zakłady
Przemysłu Tytoniowego. Sporo nieporozumień
wywołują jeszcze sp, a wy ubezpieczeń agentów
i zatrudnianych przez nich pracowników.

I na koniec jeszcze jedno. Może się zdarzyć,
że z czasem narosną mity wokół „kokoso­
wych” zarobków agentów. Tymczasem trud­
no przypuszczać, aby spośród nich wyrośli
milionerzy. Jeśli natomiast uda się agentom
zarobić nieco więcej od innych, będą to za­
robki uzasadnione. Agent, jeżeli chce mieć
korzyści, a przede wszystkim w odczuciu spo­
łecznym opinię dobrego handlowca — nie
może poprzestać na ośmiogodzinnym dniu
pracy, najczęściej angażuje do pomocy człon­
ków rodziny. Pracą ta musi więc przynieść
godziwy zarobek. W przeciwnym wypadku
trudno będzie znaleźć agentów.

TADEUSZ STEC
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Alarm
w Gorcach!

(CIĄG DALSZY ZE STR, 3)

Zdjęcia: OTTO LINK

Młodzieżowej Służby Ruchu. A wszy­
stko znów w atmosferze harcerskiej
przygody. Mocno przeżyli np. nocny
alarm i szturm na basztę w Czcho­
wie, który poprzedził wręczenie o-

bozowybh chust. Przeprowadzali
zwiad środowiskowy. Wywiozą wie­
le wspomnień, nabiorą harcerskiego
obycia, jako że wielw okazało się przy­
słowiowymi żółtodziobami, którzy po
raz pierwszy znaleźli się w obozie.

Z KOLEI W PORĘBIE WIELKIEJ
istna parada 'dziewczęcej urody. Płeć
piękna dominuje bowiem w składzie

kadry i uczestników obozu — kursu,
który skupił młodzież ze szkół śred­
nich woj. nowosądeckiego. To oni
poprowadzą drużyny Harcerskiej
Służby Polsce Socjalistycznej. Za­
mieszkali w ośrodku campingowym
hufca ZHP Limanowa. Trafiliśmy tu

ze schyłkiem dnia, który w związku
z festiwalem w Hawanie, poświęco­
ny buł Światowej Federacji Młodzie­
żą) Demokratycznej. Na program
przygotowany przez Klub Wiedzy
Społeczno-Politycznej (ponadto, egzy­
stują kluby: kulturalny, turystyczny
i sportowy) złożyły się: specjalna se­
sja i Bal Narodów, podczas którego
zaprezentowały się urocze „Wiet-
namki”, „Algierki” i. inne nacje.
Pierwszoplanową postacią „spotka­
nia harcerskich pokoleń” była druh­
na BARBARA PANAS b. komen­
dantka hufca ZHP Limanowa, dziś
I sekretarz Komitetu Gminnego
PZPR w Niedźwiedziu. Zwiad po o-

kolicy, w trakcie którego dotarli do
ludzi, którzy znali Władysława Or-
kana, wywołał pewną konsternację,
gdyż dowiedzieli się, że pisarz w spo­
sobie bycia i codziennym życiu wca­
le nie był postacią bez skazy, jakby
się wydawdło z lektury i szkolnych
podręczników.

Szkoda,- że krótko trwał pobyt w

tym arcysympatycznym, rados­
nym, rozśpiewanym gronie. Szko­
da, że rozmiary publikacji nie poz­
walają na rozwinięcie wszystkich
trzech wątków i „pociągnięcie” te­
matu harcerskiej akcji letniej. Szko­
da, że kończą się wakacje i zbliża
się dzień, w którym rozlegnie się już
ostatnia w obozach piosenka — pio­
senka pożegnania!

76-letnia (lub ccś koło tego —

jak mówią złośliwcy) Marlena

Dietrich powraca na ekran. Pro­
pozycja wypłynęła od amerykań­
skiego reżysera Davida Hemining-
sa. Gdy producent filmu „Just a

Gigolo” zadzwonił pod numer pa­
ryskiego apartamentu gwiazdy,
Marlena postawiła twardy waru­
nek: 250 tys. doi. za dwa dni

zdjęć. Użyła p.rzy tym starego tri­
ku, oświadczając: „W końcu Miss

Dietrich, proszę pana, jada obia­

dy w Wersalu!”. Warunki, o dzi­
wo, zostały przyjęte. Gwiazda,
podtrzymywana przez swą córkę,
stawiła się na planie. Ucharakte-

ryzowana do roli pruskiej baro­
nowej w otoczeniu świty żigola-
ków, zadziwiła swą formą i... wy­
glądem całą ekipę filmowa.

WŁOSI BEZ COCA-COLI
Władze włoskie zarządziły kon­

fiskatę znajdujących się w sprze­
daży butelek coca-coli, zabraniając
ponadto dalszej jej dystrybucji w

butelkach. Motywuje się to wzglę­

dami higieny; na butelkach brak
etykietek (a takowe mają wszyst­
kie napoje bezalkoholowe sprzeda­
wane we Włoszech) podających
skład napoju. 5 tys. pracowników
zatrudnionych w 32 zakładach na te­
renie Włoch pozostaje — do czasu

uchylenia zakazu — bez pracy.

INTYMNE ŻYCIE
KACZORA DONALDA

M. Randall Mohler, szef progra­
mów i publikacji disneyowskiej
wytwórni filmowej, oświadczył
niedawno, że ulubieni bohaterowie
filmów rysunkowych — kaczor Do­
nald i jego mała 1 towarzyszka
Daisy są po prostu parą przyjaciół,
od dawna znających się i przeży­
wających wspólnie zabawne przy­
gody. Wyjaśnienie to okazało się
niezbędne, gdyż po raz pierwszy
w dziejach słynnej wytwórni ulu­
bieńcy filmów dziecięcych posądze­
ni zostali o... konkubinat, dostar­
czając w ten sposób złego przy­

kładu dzieciom w Finlandii, która
sprowadza wiele filmów Disneya
do kraju.

FRANCISZEK JOPEK, kierownik, piekarni Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Myślenicach w pie-
karnictwie pracuje już 33 lata, w tym 29 lat w myślenic­
kiej Spółdzielni.

Uprawnienia mistrzowskie uzyskał w 1965 r. i od tego
czasu wyszkolił wielu uczniów, z których dwóch jest już
mistrzami i kieruje dużymi piekarniami.

Pieczywo i wyroby cukiernicze wypieku F. Jopka cie­
szą się dużym uznaniem konsumentów i znane są nie tyl­
ko w Myślenicach. Na codzienny wypiek 6—7 ton, składa
się przeciętnie 10 asortymentów pieczywa: chleby, bułki
słodkie, weki, pieczywo drożdżowe, serniki i inne ciastka.

Franciszek Jopek, członek PZPR od 1953 r., pełni obec­
nie funkcję I sekretarza Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej. Odznaczony został Brązowym Krzyżem Zasługi i
Medalem XXX-lecia PRL.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Są ogrody miejskie tzw. komunalne, finan­
sowane z budżetu miasta oraz ogrody zakła­
dowe i międzyzakładowe — te urządzają
własnym sumptem zakłady pracy. Większość,
bo prawie 7 tys. działek, leży w samym mie­
ście, najwięcej w Podgórzu i* Nowej Hucie.

Wojewódzki Zarząd
Działkowych podle­

głych założonej 20 lat temu przy CRZZ Kra­
jowej Radzie Pracowniczych Ogrodów Dział­
kowych.

kolo 10 tys. mieszkańców Krakowa
czeka na działki, niektórzy z nich
już . od wielu lat. — Jeśli mógłbym

Wszystkie ąą^oruję
. działkowy). ,Pracowniczych Ogrodów

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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TERAKOWSKIEJ aluzje dofilmu

Obejrzy każdy krzak, niemal każdy
listek, rozetrze w ręce grudkę ziemi,
potem pomaluje altankę. Przygląda

się jak rośnie pietruszka. Bo dzialkowiaz
zwykle się nie spieszy, pracuje dokładnie,
powoli. Delektuje się tymi swoimi 300-me-
trami kwadratowymi (tyle ma według no­
wych normatywów ogródek
Praca Wymaga co prawda wysiłku fizycz­
nego, ale jest td przecież ruch na świeżym
powietrzu, korzystny dla zdrowia miesz­
czucha, niemała przyjemność.

Czy tylko relaks? Szacuje się, że działki
dają kilkakrotnie (4—6-krotnie) więcej
warzyw czy owoców niż zbiera się z ta­
kich samych powierzchni w dużych gospo­
darstwach, chociaż na ogródki działkowe
przeznaczone są zwykle tereny mniej uro­
dzajne.

Działkowicze zużywają wyhodowane przez
siebie jórzyny i owoce nie tylko we własnych
kuchniach, ale zwykle obdarowują nimi kre­
wnych i sąsiadów. To źródło witamin się li­
czy. Chociaż, prawdę mówiąc, nikt w insty­
tucjach rolniczych nie wie dokładnie jaki
jest udział plonów z działek w ogólnym sku­
pie i spożyciu warzyw w naszym mieście.

DECYZJĄ PREZESA Rady Ministrów «

1976 r. prezydent miasta Krakowa został zo­
bowiązany do zwiększenia w 1977 r. powierz­
chni ogrodów działkowych o 60 ha, a w la­
tach 1978—80 o dalsze 110 ha. I rzeczywiście
r.luro Planowania Przestrzennego wydało już
informacje o terenach (160 ha) przeznaczo­
nych na działki. Niestety, od wydania takiej
informacji do czasu uprawy tej ziemi przez
działkowiczów mija niekiedy i.., 10 lat. Wy­
znaczone tereny Wojewódzki Zarząd Ogro­
dów Działkowych przekazuje zakładom pra­
cy, celem zagospodarowania i urządzenia.
Przekazuje grunty prywatne, bo tylko takie

przeznacza się dotąd na działki. Prezes Ma­
ciejewski jest zdania, że najszybciej można by

dowoli obdarowywać działkami —■marzy
na głos prezes-Wojewódzkiego Zarządu O-

Losy amerykańskich Murzynów w

okresie niewolnictwa poznawaliśmy z

tkliwej, sentymentalnej, choć szlachet­
nej lektury „Chata wuja Toma”, u-

wieńczonej happy endem. Kyle Ons-
tott w swoim „Mandingo” prezentuje

rzecz bez osłonek, wręcz brutalnie —

a reżyser Richard Fleischer, który tę
powieść sfilmował, nie oszczędza wi­
dzowi żadnej z okropności niewolnic­
twa. Akcja „Mandingo” toczy się w

Luizjanie, tej samej, którą opiewało
„Przeminęło z wiatrem”, gdzie je­
dnak niewolnicy stanowili jedynie
barwne tło dla Scarlett. Tu Murzyni
są pierwszoplanowymi bohaterami, a

od koszmaru jakim byłp ich życie —

a' który precyzyjnie eksponuje Flei­
scher — robi sig aż słabo. .Spokojnie
mogą to oglądać tylko bardzo wytrzy­
mali.

Tytułową rolę kreuje były zawodo­
wy bokser, Ken Norton. Grają m. in.
James Mason, Perry King i Susan
George, a pięknego murzyńskiego
bluesa — który jest ilustracją całego
filmu — śpiewa Muddy Waters.

■*
OGRODY DZIAŁKOWE otaczają pierście­

niem zieleni większe zespoły urbanistyczne,
miasta i miasteczka, stanowiąc jakby natu­
ralny filtr oczyszczający powietrze. Chlubi

się nimi Łódź znana z najstarszych, wyjąt­
kowo. pięknych ogrodów, a także Poznań,
Katowice, Warszawa. Niestety, Kraków nale­
ży do miast raczej ubogich w działki — po­
siada ich tyle, co np. województwo leszczyń­
skie, które ma 10-krotnie mniej mieszkań­
ców.

W miejskim województwie krakowskim

mamy około 8 tys. działkowiczów, oprawia­
jących w sumie jakieś 310 ha ziemi. Są to

kompleksy różnej wielkości, usytuowane w

poszczególnych dzielnicach i za miastem.

Najstarsze mają prawie pół wieku, lecz wię­
kszość założono w okresie powojennym. 61

samorządów ogrodów działkowych dba w na­
szym mieście o interesy działkowiczów.

grodów Działkowych WŁADYSŁAW MA­
CIEJEWSKI — chętnych byłoby co naj­
mniej drugie tyle. Sam tylko Kombinat
HiL zgłasza zapotrzebowanie na 6 tys.
działek; dotąd ma ich zaledwie półtora ty­
siąca. Podobno na trzech pracowników. Za­
kładów Cegielskiego w Poznaniu dwóch to

działkowicze... Niestety, u nas na działki
czeka się zwykle jeszcze dłużej niż na mie ­
szkania.

Dlaczego? •— pytam w Biurze Rozwoju
Krakowa ANNĘ TWARÓG, głównego pro­
jektanta terenów otwartych.

Do ub- roku nie zatwierdzony był jesz­
cze plan ogólnego zagospodarowania prze­
strzennego miasta, co uniemożliwiło wy­
dawanie lokalizacji na działki, tyydawało
się, że od czasu jego zatwierdzenia ogrody
^zybko" otoczą Kraków. Niestety, dotąd są
one tylko... na, deskach projektantów’.

było zwiększyć ilość działek, przekazując na

ten cel grunty państwowe przeznaczone zre­
sztą w planach przestrzennego zagospodaro­
wania pod zieleń miejską. Procesy wykupu
czy wywłaszczenia trwają bowiem długo,
zajmują się nimi służby inwestycyjne zakła­
dów pracy, gdyż administracja pozostawiła
im te trudne i zawiłe problemy, wychodząc z

założenia, że to właśnie zakłady pracy są
zainteresowane uzyskaniem działek.

Tymczasem logika- i akty prawne wskazu­
ją, że wywłaszczęniami czy wykupem owych
terenów powinna się parać właśnie admini­
stracja. W aktualnej dotąd ustawie z 1949 r.

czytamy m. in.: Art. 51) „Obowiązek zakła­
dania ogrodów działkowych ciąży na gmi­
nach...” Art. 73) „Gminie służy prawo naby­
cia odpowiednich terenów w drodze wywła­
szczenia”. Zakłady pracy mogą więc ucze­
stniczyć w kosztach wykupu, lecz formalno­
ściami powinna być obciążona administracja.

Na wywłaszczeniu czy wykupie sprawa
się jednak nie kończy, trzeba ogród
urządzić, wyposażyć: przygotować do­

kumentację, uzbroić teren, zbudować dro­
gę, ogrodzenie, doprowadzić wodę i świa­
tło. To wszystko także trwa zwykle zbyt
długo. Należy rozważyć, czy nie można by
było uprościć dokumentacji. Usprawnienia
wymaga cały proces zakładania ogrodów
działkowych, inaczej zadania ustalone
przez Radę Ministrów nie zostaną wyko­
nane. Bo cóż z tego, że wydaje się wiele
informacji o terenach, skoro dotychczas
działkowicze przejęli w faktyczne włada­
nie na planowane w tej 5-latce 170 ha za­
ledwie 15 ha.

Marnotrawstwo ziemi w Krakowie i wo­
kół miasta kłuje w oczy co krok. Tymcza­
sem ludz:e marzą o działkach. Kiedy do­
czekają się tej ziemi obiecanej?

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

Zapisuje

STANISŁAW
M. JANKOWSKI

Niewielka wioska góralska nieopodal Nowego
Targu. Domy jak wszędzie na Podhalu. Jedne
z. wysokimi, w niebo strzelającymi dachami,

by w zimie śnieg łatwiej spadał. Inne, niczym dzie­
cięce klocki, stawiane jeden na drugim, we wszy­
stkie- strony pokazują rzędy okien i balkonów.

Nie podaję nazwy tej wioski, bo mnie o to bar­
dzo proszono. Zresztą nie o nazwę chodzi, sprawa
zbyt delikatna. Zapraszają^, polecono mi udawać
turystę, wczasowicza, błagano niemal żebym nie
ujawniał celu wizyty. Zupełnie jakby zapraszający
podejrzewali, że dziennikarz zawód,' ma wypisany
na czole, a w teren jeździ wyłącznie służbowym
wozem i obowiązkowo z magnetofonem...

Wciągają szybko do wnętrza takiego domu ó pła­
skim dachu. Witają i mówią szeptem.. Wizyta na­
biera rumieńców tajemniczego spotkania. Trochę
mnie początkowo śmieszy, a przecież powoli wcią­
gam się w rozmowę. Kilka dni wcześniej
specjalnie przyjechali do mnie do redakcji. Kon­
spiracyjnym szeptem mówili o nim,. a przede
wszystkim o tym, co popełnił. Dzisiaj zachowują
się tak samo. Dwoje starszych wiekiem górali, na

twarzach zmarszczki wypisały wiek i każdy rok
ciężkiej pracy na kamienistej glebie. Najpierw mó­
wi ona, bardziej od męża wygadana i apgdyktycz-
na, może też lepiej znająca sprawę. Przecież jest
siostrą, zna lepiej jego...

Wymienia rejestr grzechów, brata, człowieka o

którym mówi z nienawiścią w głosie i wcale nie
po imieniu, a po prostu on. Tego rejestru grze­
chów starczyłoby' dla kilku osób. Mieszka z nim
razem w latach okupacji, obserwowała każdy krok
i każde słowo. Nie wiem, czy już wówczas posta­
nowiła zapamiętać. Może tylko słuchała i patrzyła?

A przez kilka lat brat czyli o n zachowywał się
ńie tak, jak nauczono go w szkole, w rodzinnym

domu, w kościele, którego wieżę z okna widać i

dzisiaj. Starzy, zniedołężniali rodzice nie mieli wie­
le do gadania, gdy o n chwalił niemieckie porząd­
ki i w mapie wtykał chorągiewki. Siostra tylko wie­
działa o tej mapie, gdyż o u chował mapę z cho­
rągiewkami, by nie narazić się sąsiadom. Siostra

pamięta, że odwiedzał w Nowym Targu tamtejszy
Arbeitsamt i kierującą instytucją niejaką Marię
Schnltze. Za pieniądze można było uniknąć wywo­
zu na roboty, więc o n brał forsę od znajomych
i z Niemką „sprawę załatwiał”. Był jednym z nie­
licznych, którzy wybrali się na wycieczkę do Czę­

do domu, by g o nie widywać. Sam do mnie przy-
chodził. Dam ci siostrę, tak gadał, tylko zgłoś się
na listę. A ja nie głupi. Mówili o Krzeptowskim, że
będzie wisiał i tak się stało. A jego -— tu ręka
opowiadającego wędruje gdzieś w stronę oktia —

też by powiesili, uciekł gdzieś w koniec wojny i
trzy lata go nie było...

— A bogactw nawiózł... — dorzuca siostra.
Każą mi zanotować, że Ich zdaniem on z całą

pewnością był niemieckim agentem. Znał gestapo­
wców — przypominają. Ludzie wiedzą, że zdradzał.
Wiele wiedzą...

stochowy. zorganizowaną przez okupanta, w celu
udowodnienia góralom, że Niemcy uszanowali obraz
Matki Boskiej.

Chciał bowiem okupant podobnymi akcjami
rozbić góralską społeczność, przekonać górali, że
powinni współpracować z nową władzą.

— To był dziadowski pomysł — mówi siostra —

a on pojechał... Wrócił i zapisał się do Gorallen-
uolku. Chciał być lepszy od innych...

— Drań, stale ó Krzeptowskim gadał ■— doclaje
ic'tym momencie mężczyzna w góralskich portkach.
Z siostrą człowieka, o którym rozmawiamy, wziął
ślub pod koniec okupacji. Znali się wcześniej, jak
to bywa wśród sąsiadów. On —’ powiada góral o

szwagrze —» agitował, bym ja się. zapisał do tego
ich związku. Namawiał, straszył. Nie zachodziłem

Pytam, kogo zdradził. Brak odpowiedzi, kiwają
jedynie potakująco głowami. Chcę iść do sąsiadów,
żeby dowiedzieć się coś więcej. Błagają, żebym nie
szedł, bo o n może się dowiedzieć i przyjdzie z

awanturą. Nienawidzą się od łat. Oni, siostra i
szwagier, wołają za nim „bandyto, jeszcze poża­
łujesz...”.

W pewnej chwili podczas rozmowy, która dla
mnie zaczyna być troęhę denerwująca i .nieprzy­
jemna, zrywają się od okna. Każą mi patrzeć na

niego. Idzie do swego domu szczupły staruszek
w wytartej marynarce i takich samych spodniach.
Pies wita go przyjaźnie, stary gładzi kundla po
głowie i znika-w drzwiach.

— Widział pan? — dopytują się, nadal konspi­
racyjnym szeptem. — I taki chce nas do sądu po­
dać...

Okazuje się, że siostrze i jej mężowi zagroził są­
dem człowiek, o którym przez cały czas rozmawia­
my. Ma już dość wyzwisk, nie zamierza dłużej słu­
chać okrzyków „ty hitlerowski zbóju”.

W pół godziny po tej rozmowie o rodzinnej nie­
nawiści opowiada mi obszernie komendant miej­
scowego posterunku. Zna sprawę dokładnie, cho­
ciaż oficjalnie nikt mu jej nie zgłaszał. Sprawdzał
„po swojej linii” — jak to ładnie określa — czy
podejrzany nie figuruje przypadkiem na listach
osób, poszukiwanych za zbrodnie wojenne. Nie fi­
guruje. Sierżant „rozpytywał” także mieszkańców
wsi, czy wiedzą coś na temat jego antypolskiej
działalności. Niczego konkretnego się nie dowie­
dział. Jedno jest tylko faktem: był w Gorallenuol-
ku... >

— Za to — mówi- milicjant — nikomu dzisiaj nie
grozi odpowiedzialność karna. Powiedziano mi, że
na Podhalu góralskie listy narodowościowe podpi­
sało kilkanaście procent mieszkańców. Wielu ze

strachu, a niektórzy z biedy. Można im mieć za złe,
ale kary za to nie było i nie. ma...

— Ńie wie pan, czemu siostra i szwagier tacy
zawzięci?

— Wiem. Piszą na'niego anonimy, donfosy, a idzie
im -o kawał łąki. Ciicą, żeby poszedł do więzienia,
a wówczas,' tak myślą, łąka będzie ich. Próbowali
kiedyś zbierać podpisy wśród sąsiadów pod. listem
do Warszawy. Nie wyszło nic z tego, bo interwe­
niowały władze. A gdyby on oddał ich do sądu za

obelgi — sprawę wygra. Tylko co wówczas ludzie
powiedzą? I jak przekonać siostrę i szwagra, aby
nie byli zawzięci i zapomnieli o przeszłości?

Nie tria odpowiedzi na te dwa pytania. Nad. do­
mami siostry i brata, nad sporną łąką, nad podha­
lańską wioską przeszłość niestety wraca niczym
echo, nawet po tylu,latach.
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Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią
Trzy albumy

Dwa z nich noszą pieczęć
Wydawnictwa Literackiego i

prezentują artystów kra­
kowskich.

Album poświęcony Danu­
cie Leszczyńskiej-Kluzie po­
lecamy z tym większą sa­
tysfakcją, że przyprawił go
znakomitym komentarzem

Jerzy Madeyski — co dwa

tygodnie goszczący ze swym
felietonem na łamach' ma­
gazynu „Poniedziałek”.

„Sztuka dzisiejsza jest
sztuką walczących indywi­
dualności — pjsze krytyk —.

Artyści, porzuciwszy ścisłe

kanony stylów, dążą do wy­
tworzenia własnego, niepo­
wtarzalnego oblicza. Do te­
go, by być odrębnym i roz­
poznawalnym wśród tysięcy
współczesnych, im twórców.
(...) Danuta Leszczyńska-Klu-
za jest wprost klasycznym
przykładem artystki niepod­
ległej (...) Jest przede wszy­
stkim artystką, zaś później
dopiero malarką, rysownicz-
ką, graficzką, a nawet pie­
śniarką; przez pewien czas

wykonywały romanse to Pi­
wnicy pod Baranami i radio.

JERZEGO BIAŁKOWSKIEGO
okazali nam wiele serca i współczucia oraz

Wszystkim, którzy wzięli tak licznie udział w

uroczystościach pogrzebowych, składamy najser­
deczniejsze podziękowania.

RODZINA

Jest artystką we wszystkich
swych działaniach — żarów-'
no tych najogólniejszych, w

percepcji świata, jak i w

najbardziej drobnych i co­
dziennych...”

♦
W tej samej serii WL —

monografii współczesnych
twórców — portret Mariana
Kruczka; riowohucianina z

wyboru („Wśród pionierów
'

nowohuckiego środowisk*

artystycznego znalazł się tei
Marian Kruczek, który za­
mieszkał w Osiedlu Cen­
trum w 1956 roku.”), wykła­
dowcy krakowskiej ASP,
kreśli Stefan Papp.

W listopadzie 1975 r. w

odrestaurowanych Kramach
Dominikańskich przy ul.

Stolarskiej otwarta została

pod auspicjami Desy galeria
— pracownia M. Kruczka.

„Ważnym elementem
Kruczkowego scalani^7 sztuk

— dowodzi’ bowiem krytyk
— jest improwizowana dra-

matyzacja pokazów, przy
tym «wa teatralność nie
kierze się wyłącznie i tak

bogato występującego w je­
go emocjonalnej twórczości

pierwiastka ludycznego, ale

wynika także z biograficz­
nych przesłanek. Jego sztu­
ka jest w swej otwartości —

widowiskowa i publiczna”.
Kruczek ukończył wydział

malarski krakowskiej Aka­
demii ale jako artysta zre­
zygnował z „malowania”,
zaś jego rzeźbiarskie formy
też są dalekie od konwen­
cjonalnie pojętego „rzeźbie­
nia”’. Poprzestańmy na tym,
wsząk jak żaden prawie
krakowski twórca, Kruczek

obecny jest w tym mieście
i mało jest takich, którzy
nie zetknęliby się choć raz

z jego fantazyjnymi kompo­
zycjami przestrzennymi.

*

Trzeci z zasygnalizowa­
nych albumów prezentu­
je Edwarda Hartwiga, ar­
tystę fotografika, który' o

mało co nie został ma­
larzem („...do dziś nie po­
trafię powiedzieć — wyzna-
je Iiartwig — czy wynikało
to ę upodobania do pejzażu
■— który dotąd stanowi ulu­
biony temat moich zdjęć czy
też na moją słabość do ma­
larstwa wpłynęła fascynacja
środowiskiem malarskim i

jego życiem”) a aktualnie

należy do dziesięciu najwy­
bitniejszych na świecie foto­
grafików. Pejzaż, akt, por­
tret, ludzie sceny — oto te­
maty fotograficzne, które

odnajdujemy. w znakomitym
albumie Hartwiga.

• JERZY MADEYSKI
„Danuta Leszczyńska-Kluza”
Wydawnictwo Literackie,
Kraków 78, wyd. I, cena 50
ił.

• STEFAN PAPP „Ma­
rian Kruczek”. WL Kraków
78, cena 80 zł.

£ „Edward Hartwlg. Te­
maty fotograficzne”. Wy­
dawnictwa Artystyczne 1 Fil­
mowe Warszawa 78, wyd. I,
cena 125 zł.

*

Nieruchomości

SPRZEDAM dom jednoro-
dzinry, w odległości 20
km od Krakowa. Oferty
56979 „Prasa” Kraków,
Wialna 2,

Wszystkim, którzy w trudnych dla nas chwilach
v po stracie mojego najdroższego Męża

MARIANA SKROBOTA
■okazali nam wiele serca i pomocy, a szczegól­
nie Dyrekcji i Załodze Spółdzielni Transportu
Wiejskiego w Gorlicach, jak również Przyja­
ciołom, Sąsiadom i Znajomym składam tą dro­
gą najserdeczniejsze podziękowanie.

ŻONA z CÓRKĄ i SYNEM
/

ES

NOWY dom, zabudowania
gospodarcze oraz dużą
parcelę w wojew. nowo­
sądeckim — sprzedam. —

Zgłoszenia: Nowa Huta,
os. Tysiąclecia 16/2.

g-56983

W NOWYM Sączu domek
jednorodzinny kupię lub
zamienię na willę w Zgo­
rzelcu. Zgłoszenia: Kry­
nica, ul. Zielona 16.

S-933'02

Różne

Sprzedaż
■

HIFI - Receivev Stereo,
Seott-R336, AM/FM, 2x60W,
koiumny 75/W. — Kraków,
Mogilska 11/8.

g-56920

RÓŻE, najpiękniejsze no­
wości, poleca Stanisław
Rychłowski, 89-333 Osiek
nad Notecią. — Katalog
bezpłatnie. P-212

SAMOCHÓD „Jelcz 315”
— sprzedam. Jan Czyżyc-
ki, Dobrociesz 2, 32-862
Porąbka Iwkowska, woj.
tarnowskie.

g-56948

FORTEPIAN bardzo ta-
nio sprzedam. — Oferty
57765 „Prasa”

’

Kraków,
Wiślna 2.

NUTRIE, szafiry, stan-

dardyt srebrne — sprze­
dam. Marian Lalik, Mło-
dziejowice 61, koło Mi­
chałowic.

g-57767

DOMEK kempingowy ro­
dzinny, składany, sprze­
dam. Zgłoszenia: Jodłów-
ka — Tuchowska 9, woj.
tarnowskie.

g-57694

NYSA — furgon okazyj­
nie sprzedam.. — Kraków,
Grzegórzecka 34 a.

g-57532

CIĄGNIK Zetor mały —

po remoncie — sprzedam.
Michał Śledź, Naszacowi-
ce 29, k. Podegrodzia.

S-53315

SZKIELET karoserii —

nowy typ Zastavy —'

sprzedam. — Oferty 57381
„Prsaa” Kraków, Wiśl-
na 2.

FLIZY białe 1 niebieskie
oraz terakotę — sprze­
dam. Nowa Huta, os. Sło­
neczne 2/15.

g-57359

Lokale

MIESZKANIE spółdzielcze
dwupokojowe w Opolu
zamienię na równorzęd­
ne lub większe w Tarno­
wie. Franciszka Szymec-
ka, Opole, ul. Kani 3c, m.

6.
1716-k

MIESZKANIE spółdziel­
cze M-3 — 40m2—dwu­
pokojowe, zamienię na

podoone lub większe w

Tarnowie. Ryszard Zych,
Busko-Zdrój, ós. K. Pu­
łaskiego 9/27.

T-54747

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Tu­
rystycznej w Nowym Sączu Oddział „Joworzy-
na” w Krynicy, ul. Pułaskiego 4/1, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zieci wykonanie robót budowlanych w

następujących obiektach i zakresie:
HOTEL „BELWEDER” — KRYNICA, UL.
KRASZEWSKIEGO 14

a) roboty budowlane
instalacje wod.-kan.
roboty malarskie

1.

b)
c)
d) wykonanie wystroju wnętri w itylu

regionalnym
2. PENSJONAT „ADRIA” — KRYNICA, UL.

ZIELONA 13
a)

b)

3.
FOTOGRAFIE nagrobko­
we na porcelanie (sztuka
400 zł) wykonuje fotograf
— Prucnnicka, Łańcut,
Rynek 11, tei. 25-62, w

godz. 9—16.
K-5144

SZKÓŁKI róż, Józef Kwa­
śny, 43-365 Wilkowice 980
— polecają krzewy roż w

220 odmianach — do je­
siennego , wysadzenia. —

Cenniki na żądanie.
K-2107

PASY — przepuklinowe
sprężynowe — pasy brzu­
szne pooperacyjne — pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądKa — inne —

wykonuje, wysyła ortope­
da Zieliński, 31-068 „Kra­
ków, Stradom 11.

g-55684

PRZETARGI

Śląski Ośrodek Rehabilitacji Dzieci im. W.

Pstrowskiego w Rabce, ul. Dietla 5, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda samochód sanitarny marki
Polski Fiat 125 pA, rok produkcji 1974, nr re­
jestracyjny KG 22-13, nr silnika 150436.

Cena wywoławcza wynosi 72.800 zł.

Przetarg odbędzie się w świetlicy pracowni­
czej w dniu 30 sierpnia 1978 r., o godz. 10.

Pojazd można oglądać w garażu SORD, po­
cząwszy od dnia ogłoszenia przetargu do dnia
29 sierpnia 1978 r. w godzinach 8—12.

Wadium, w wysokości 7.280 zł, należy wpła­
cić na r-k lub do kasy Ośrodka, do dnia po­
przedzającego dzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5220

4.

C)
BUDYNEK
UL.

a)

b)

wymiana pokrycia dachu x blachy o-

cynkowanej, rynien i rur spustowych
roboty budowlane: elewacja, dopaso­
wanie stolarki
malowanie.

„SIEDLISKO” — KRYNICA,
BIERUTA 19
wymiana pokrycia dachu z blachy
ocynkowanej, wraz z malowaniem
remont kapitalny'kotłowni, wymiany
kotłów

SZAŁAS — KRYNICA, UL. SŁOTWlNSKA
a) roboty budowlane i ciesielskie
b) instalacje wod.-kan.

5. WYCIĄG ORCZYKOWY — KRYNICA,
—. UL. SŁOTWlNSKA

— remont kapitalny urządzeń mechani­
cznych i elektrycznych, wraz z wy­
mianą uszkodzonych elementów.

przetargu mogą brać udział przedsiębior-w

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.-
Informacji udziela biuro WPGT — Oddział

Jaworzyna w Krynicy, ul. B. Bieruta 19, pokój
9, codziennie w godzinach 11—14.

Zalakowane oferty, z napisem „przetarg”, na­
leży- składać w biurze Przedsiębiorstwa — Kry­
nica, ul. Pułaskiego 4/1, do dnia 20 sierpnia
1978 r., do godz. 10.

Rozprawa przetargowa i wybór oferenta od­
będzie się w dniu 23 sierpnia 1978 r. o godz. 10.

W przypadku nie dojścia do skutku przetar­
gu w pierwszym terminie, wyznacza się termin
drugiego przetargu na dzień 25 sierpnia 1978 r.

o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-5286

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Weekendowa jazda najtrudniejsza
Kto w okresie zobotnio-nledzielnych masowych wyjazdów

na wypoczynek znajdzie się na drodze prowadzącej w kie­
runku miejscowości turystycznych, łatwo może się przeko­
nać, że jazda w tyra okresie należy do najtrudniejszych. I to

głównie z uwagi na brak elementarnych zasad kultury dro­
gowej u większości — przeważnie „świeżo upieczonych” kie­
rowców. Nawet szeroki, dwujezdniowy odcinek „zakopianki”
z Krakowa do Myślenic nie sprzyja płynnej jeżdzie, nie mó­
wiąc o dalszym fragmencie drogi w kierunku Zakopanego.
A przecież do natężenia ruchu, podobnego do sytuacji w

większości krajów o znacznie wyższymi stopniu rozwoju mo­
toryzacji, jeszcze nam daleko.

NOWY ciągnik T 25, pro­
dukcji radzieckiej, z roku
1977 — sprzedam. Kazi­
mierz Łagosz, 32861 Iw­
kowa 493, woj. tarnow­
skie. g-57499

Urząd Gminy w Czarnym Dunajcu ogłosża, że
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie re­
montu kapitalnego Przedszkola w Chochołowie.

Koszt robót budowlanych wynosi około
600.000 złotych, koszt instalacji wodno-kanali­
zacyjnej 250.000
200.000 zł.

Oferty należy
dnia 26 sierpnia

Otwarcie ofert nastąpi
w biurze Urzędu Gminy.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa uspołecznione i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Stomil

złotych,

składać
1978 r.

koszt remontu dachu

w biurze Urzędu do

28 sierpnia o godz. 10

K-5274

Dwuletni Stacjonarny
Ochotniczy Hufiec Pracy 42-3

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
„STOMIL"

w Dębicy, ul. 1 Maja nr 1

ffiMK KlCZYBI w wieku

18-24 lał

Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu
lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z pracq I odbyciem
' szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć

dom i oddanych przyjaciół - ZGŁOŚCIE SIĘ
natychmiast w OHP przy DZOS „STOMIL" —

w DĘBICY, ul. 1 MAJA 1.

OHP zapewni Wam:

▲

€

A

Dużo zależy więc od kierowców. Można się o tym przeko­
nać podpatrując styl jazdy prowadzących samochody ze zna­
kami rejestracyjnymi państw Europy zachodniej. Przeważ­
nie kierowca „mercedesa” nie podejmie „wyścigu” z kie­
rowcą „fiata 126 p”, który go wyprzedził jadać o te 5

km/godz. szybciej. Nie ma potrzeby czynić takich zawodów
na drogach publicznych, bo i tak ów „mercedes” przemknie
obok „malucha” na najbliższym wzniesieniu. Kto jednak za­
siada za kierownicą „fiata 125 p”, „łady” czy „skody” uważa
za dyshonor, by wyprzedzał go nasz najpopularniejszy samo­
chód. Takie „wyścigi” n» drodze, w gęstym ruchu u* pewno
nie Wpływają na podniesienie jego bezpieczeństwa.

Inny problem to jazdą w kolumnie np. w rejonie Lubo­
nia, gdzie liczne zakręty uniemożliwiają wyprzedzenie ja-
dącej bardzo wolno ciężarówki. Zwykle na tym odcinku u-

zbrajam się w cierpliwość, czego nie da się powiedzieć o

kierowcy „mercedesa” ciągnącego przyczepę z motocyklami
żużlowymi (z, polską rejestracją — oczywiście), który tam

właśnie — nie bacząc na linię ciągłą — wyprzedził kilka sa­
mochodów ryzykując czołową zderzenie z pojazdem nadjeż­
dżającym z,przeciwka.

A

A

A

▲

▲

zasadni-

ubranie

w wy-

Podobne łamanie przepisów za kierownicą „malucha” z re­
guły kończy się tragicznie, o czym świadczą milicyjne sta­
tystyki. Kiedy ryzykujący wyprzedzanie długiej kolumny
zauważy pojazd jadący z przeciwka usiłuje wcisnąć się z

powrotem w rząd samochodów’, * kiedy to się nie udaje,
gwałtownie hamuje, co najczęściej prowadzi do poślizgu
(zwłaszcza na mokrej jezdni) i w efekcie do uderzenia w

przydrożne drzew’o lub czołowego zderzenia.

Kierowcy nie powinni, też zapominać, że na naszych dro­
gach jeździ wiele rowerów, furmanek, motocykli, poboczem
— ale też nie zawsze — chodzą grupki pieszych. Przy wy­
przedzaniu tych pojazdów i omijaniu grup przechodniów’ za­
wsze trzeba pamiętać o zachowaniu odpowiedniej odległości
od nich, zależnej oczywiście od czybkości.

S

I

To nowa „rodzinna” odmiana sportowego samochodu „jerra-
i. ri SOS.”. Dotychczas w siedzibie firmy w Mardnello we 11 ło-
k : cech 'samochody sportowe wytwarzano tylko z dwoma miej-
) scami siedzącymi - dla kierowcy i pasażera. IV widocznym

i na zdjęciu nadwoziu projektu firmy PININFARINA są jesz-
p cre 2 miejsca dodatkoice, ale nadające się tylko d'a. dzieci.
j Samochód ma silnik 8-cylindrowp o pojemności 2926 cem i

p mocy 197 kW. (255 KM). Szybkość maksymalna — ponad
H 250 km/godz.

I

ukończenie szkoły podstawowej lub

czej szkoły zawodowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu 1
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne
sokości 50 proc., w ratach

wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
junaków po 18 zł dziennie (potrącane z listy
płac)
zarobki wg stawek obowiązujących w przemy­
śle gumowym

zdobycie zawodu:
— APARATOWEGO procesów chemicznych
— KONFEKCJONERA
— OPERATORA PRAS
— KALANDROWEGO
— WĄLCOWNIKA
szkolenie pęborowych — junaków w formacji
samoobrony. -

Przychodząc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe,
warunki:

pracować, zdobywając przy tym zawód ♦ uczyć się w

szkole podstawowej, ńa kursach zawodowych lub dokształ­
cać się w zasadniczej szkole zawodowej ♦ odbyć prze­
szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sa­
moobrony zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca i DZOS „Stomil” istnieją kluby,
sale telewizyjne, biblioteka, kino oraz sekcje zainte­
resowań.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
❖
❖

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty, względnie wyciąg aktu uro­
dzenia, z potwierdzonym przez wydział mel­
dunkowy wymeldowaniem
posiadany dokument wojskowy (jeżeli go po­
siadacie)
rzeczy osobistego użytku. •■’

ukończeniu Hufca istnieje możliwość Otrzymania

♦

Po

mieszkania na terenie Dębicy.
Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie

w naibliższvm Zarządzie ZŚMP. — ILOŚĆ MIEJSC

(GRANICZONA.
Masz adres:

— Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „Stomil’',
39-200 DĘBICA, os. MATEJKI nr 2.

Stacja Dębica (kolejowa), dojazd — od dworca auto­
busem MKS 'ub PKS'. “ K-4912

Dwa Budynti
sogalno-adniinistracyjBe

TYPU „RYBNIK”
znajdujące się na głównym placu

budowy Huty „Katowice’’

odsprzeda
Przedsiębiorstwo Robót

Wykończeniowych „BUDOSTAL-7”
z w Krakowie, ul. Mrozowa.

Rozbiórka i transport obciążają
nabywcę

Szczegółowych informacji udzieli Spe-’
cjalista d/s Inwestycji PRW „BUDO-;
STAL-7“ - Kraków, ul. Mrozowa,
pokój 25, tel. 407-33. K-5350

Miejski Zespół Ekonomiczno-Administracyjny
Szkół w °Krynicy ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie, do końca października 1978 r.,
ROBOT WYKOŃCZENIOWYCH W PAŃ­
STWOWYM PRZEDSZKOLU W BEREŚCIE.

Zakres robót obejmuje:
— wykonanie tynków wewnętrznych w bu­

dynku, o powierzchni 1500 m’
— malowanie klejowe powierzchni 1400 m’

+ stolarki okienno-drzw-iowej
— wyłożenie płytami marblitowyml ścian

kuchni, o powierzchni 50 m*.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Dokumentacja na pow. roboty znajduje się

do wglądu w Wydziale Oświaty i Wychowania
w Krynicy,

Oferty, w

ne napisem
minie do 30
gdzie też w dniu 2 września 1978 r. o godz. 10,
nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, lub • unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podawania przyczyny.

ul. Bieruta 19.
zalakowanych kopertach, opatrzo-
„przetarg”, należy składać w ter-

sierpnią 1978 r., w pow. Wydziale,

KOMUNIKATY

K-5339

Nadleśnictwo Nawojowa rglasza, te w miesią­
cu czerwcu 1978 r. zaginęła cechówka Nr 262
leśniczego lasów niepaństwowych obwód Na­
wojowa.

TOKARKĘ
typu TRa-90/2000 (PORĘBA) — po

naprawie głównej — ZAMIENI NA

TOKARKĘ dowolnego typu, lecz z

łożem długości 6.000 mm — Przed­
siębiorstwo Robót Zmechanizowa­
nych „Budostal-8” w Krakowie, ul.

Przewóz 34. K-5039

0

centrali osWswej

Wojewódzki Urząd Telekomunika­
cji w Krakowie zawiadamia, że w

dniu 15 sierpnia br. zostanie zlikwi­
dowana centrala osiedlowa Zloty
Wiek nr 800-G6.

ABONENCI CENTRALI OS. ZŁO­
TY WIEK PRZEŁĄCZENI BĘDĄ
NA NUMERY BEZPOŚREDNIE Z

POCZĄTKOWĄ CYFRĄ „8”.

Szczegółowych informacji w spra­
wie wprowadzonych zmian w nume­
rach udzielać będzie Biuro Numerów,
telefon nr 93, orazwszystkie Biura

Napraw.
K-5326

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W KRAKOWIE

gazyiwych

od stycznia do czerwca 1979 roku.

Podstawowymi warunkami najmu sq:
▲ znaczna powierzchnia magazynowa — (prze­

kraczająca 1000 m2)
A pomieszczenie suche z możliwością wentylacji
A dogodny dojazd środkami transportu wagono­

wego lub samochodowego.
Oferty pisemne uprasza się składać pod adresem!

— Zakłady Przemysłu Tytoniowego, 30-969 Kra­
ków, al. Planu 6-letniego 152 — telex 0322494,
telefon nr 478-38.

K-4875
-

'

.
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY USŁUGOWE „RENOWACJA",
ZAKŁAD WŁASNY WUSP „GROMADA” - w KRAKOWIE

ul. FLORIAŃSKA 18 - DZIAŁ SŁUŻB PRACOWNICZYCH

telefon 277-36. — w porozumieniu z KRAKOWSKĄ
KOMENDĄ OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza przyjęcia
chłopców, w wieku od 16 do 18 lat - do jednorocznego

Ochotniczego Hufca Pracy w celu nauki zawodu

o specjalnościach:
• SZKLARZ USŁUGOWY

• TAPICER MEBLOWY.
♦

Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty!
A

A

A

i

S

i-
i

Ę
;•-

podanie o przyjęcie w obranym zawodzie
świadectwo ukończenia klasy VII
zaświadczenie o stanie zdrowia, wydane przez
lekarza zakładowego
pisemną zgodę rodziców
dowód osobisty rodziców (do wglądu).

k
A.

Młodzież pobiera naukę zawoduxpod opieką instrukto-

rów-nauczycieii zawodu. Młodzież korzysta z wszelkich

nprawnień socjalno - bytowych, przysługujących mło­
dzieży pracującej. K-4185

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC

PRACY Nr 17-5 FSZMP przy KRAKOWSKIM

PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO „ZETBEEM-BUDOPOL”
w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO nr 39

przyjmuje
osia

w wieka 18-22 lat
JEŚLI NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ.

A CHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ I ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­

NY, MIEĆ DOM I PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA-

TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW, oi. KOZŁÓ-

WEK, ul. WOLSKA 6.

- Dojazd z dworca PKP I PKS w Krakowie tramwajem nr 3.

OHP zapewni Cli

'A ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
A zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie

robocze
A odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­

nie wyjściowe
A wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez

junaków w wys. 18 zł dziennie — (potrącane
z listy płac)
zarobki wg stawek obowiązujących w budow­
nictwie

zdobycie zawodu:
— MURARZA-TYNKARZA
— ZBROJARZA-BETONIARZA
!— MONTAŻYSTY elementów prefabrykowa­

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZIARZA-TERAKOCIARZA
— INSTALATORA WOD.-KAN.
szkolenie poborowych junaków w formacji
samoobrony
dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego
lub samochodowego.

Przychodzqc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

O pracować — zdobywając zawód
<$>■uczyć się (szkoła podstawowa lub zasadnicza,

kursy zawodowe)
<0> odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
r.-/jeżdżajqc do nas zabierz ze sobą:

A

A

A posiadany dokument wojskowy
A

Po ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stalą
pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie FSZMP.

MASZ ADRES:

- Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem- ,

Budopol”, Kraków, os. Kozłówek, ul. Wolska 6

'A

'A

A

A

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty

rzeczy osobistego użytku.

i
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Ostatni etap przygotowań w Paryżu

w

Do rozpoczęcia MS niecałe dwa tygodnie

nie
ekstrakla-

Za miesiąc ruszy ekstraklasa piłka­
rzy ręczny, h. Zespół Hutnika pierw­
sze mecze gra u siebie 16 i 17 wrze­
śnia z Gwardią Opole. Krakowianie,
którzy w ubiegłym sezonie — jak na

beniaminka — spisali się nadspodzie­
wanie dobrze, zdobywając tytuł wi­
cemistrza Polski : tym razem zapew­
ne wakzyć będą o czołowe miejsce w

tabeli. Podopieczni trenera B Fulary
nabrali rutyny, pewności siebie,
będą już debiutantami w

sie, ale z drugiej strony rywale zna­
ją wartość drużyny, jej słabe i mocne

punkty. Obok spotkań ligowych, trze­
ba będzie rozgrywać mecze pucharo­
we (Puchar Zdobywców PucharóW).
Czeka Więc „hutników” trudny, cięż­
ki sezon

Nic więc dziwnego, że krakowianie
bardzo starannie przygotowują się do
rozgrywek. . Treningi rozpoczęli pod
koniec czerwca w lipcu przebywali
przez dwa tygodnie w Zakopanem na

zgrupowaniu kondycyjnym. Aktualnie
. wicemistrzowie Polski trenują we

własnej hali Jeszcze w tym miesiącu
wezmą, udział w dwóch' turniejach
międzynarodowych. M. in 21 sierpnia
wyjeżdżają do Jugosławii, gdzie zmie­
rzą się z kilkoma czołowymi zespoła­
mi europejskimi.

Natomiast ostatnie dni przed
częciem sezonu piłkarze ręczni

rozpo-
Hutni­

ka spędzą w Paryżu. W stolicy Fran­
cji krakowianie rozegrają kilka spot­
kań towarzyskich (m. in. z drugą re­
prezentacją tego kraju), a w przer­
wach między meczami będą trenować.

Takie są plany „hutników”. Ostat­
ni miesiąc przed sezonem spędzą więc
wicemistrzowie bardzo pracowicie. Je­
dyną niewiadomą jest przeciwnik
Hutnika w PZP. Losowanie odbędzie
się 31 sierpnia w Zurychu i wtedy po­
znamy rywala krakowian.

IV nowym sezonie drużynę wzmo­
cni Tomaszewski, który występował
ostatnio w’ Wiśle Płock, a poprzednio
w krakowskim Wawelu. Trenera B.
Fularę niepokoi natomiast kontuzja A.
Kałuzińskiego. Ma on naderwane wią­
zadła w kolanie. Groziła mu nawet

operacja, ale ostatecznie z niej zre­
zygnowano. Kałuziński ma nogę w

gipsie i jeszcze przez kilka dni nie
będzie trenował. Miejmy nadzieję, że
ten świetny zawodnik wyleczy kon­
tuzję i w sezonie będzie znów jednym
z najlepszych piłkarzy żespołu wice­
mistrza Polski.

T. G.

Słoneczna pegoda sprzyja spado-
chroniarko-m i spadochroniarzom,
członkom kadry narodowej, którzy
nowotarskie lotnisko wybrali jako
miejsce zgrupowania przed mistrzo­
stwami świata. Rozegrane one zosta­
ną w Zagrzebiu w dniach 25 VIII —

5 IX. Czasu więc
choć trener kadry
jest dobrej myśli. Sądzi, że polską
ekipę stać będzie na powtórzenie wy­
niku z ostatnich mistrzostw świata w

Rzymie, gdzie drużyna zajęła 5 miej­
sce w klasyfikacji zespołowej, a w

skokach grupowych mężczyzn zdobyła
srebrny medal.

Nie będzie to jednak łatwe. Już na

poprzednich mistrzostwach czołówka
dysponowała nowoczesnymi spado-
chrońami-skrzydłami typu Strato-
Clout, podczas gdy Polacy skakali na

tradycyjnych. Ten nowy sprzęt kadra

otrzymała dopiero w bieżącym roku,
a po-znać można jego walory dopiero
po ok. 300 skokach. Dotychczas w

Nowym Targu członkowie kadry na­
rodowej oddali dopiero po ok. 100
skoków i nic dziwnego, że obecne na­
tężenie treningu jest duże. Zawodnicy
korzystają też z nowoczesnego sprzę­
tu ułatwiającego szkolenie m. in. ma-

zostało niewiele,
— Ryszard Kuś

gnetowidu do rejestracji i analizy wy­
konywanych skoków.

Konkurencje na spadochronowych
mistrzostwach świata wcale do łat­
wych nie należą. W skokach na cel­
ność lądowania z wysokości 800 m na­
leży trafić nogą w centrum koła o

promieniu 10 ni, gdzie znajduje się
krążek o średnicy 10 cm! Przy uży­
waniu spadochronów-skrzydeł jest to
dość częste i przedstawiciele krajowej
czołówki na zgrupowaniu w Nowym
Targu wielokrotnie lądowali w sa­
mym środku koła.

Przedsmak zmagań w Zagrzebiu
polscy spadochroniarze ińieli na Mi­
strzostwach Krajów Socjalistycznych
rozegranych w lipcu br. w Miskolcu
na Węgrzech. Kobiety zajęły tam 4

miejsce w klasyfikacji generalnej,
mężczyźni — w osłabionym składzie —

miejsce 6. Warto dodać, że właśnie
reprezentanci krajów* socjalistycznych
prezentują najwyższy pożiom na

świecie w spadochroniarstwie. Rywa­
lizacja w Zagrzebiu będzie więc trud­
na, niejmniej są realne szanse na po­
wtórzenie 5 lokaty z Rzymu lub po­
zycję nie gorszą niż 6—7 w klasyfi­
kacji drużynowej — twierdzi Ryszard
Kuś. W. MACHNICKI

STUDENCKI FANTA-
STRON (Rynek Gł. 7): Nowe Wy­
zwolenie wg tekstów S. Wyspiań­
skiego 1 S. I. Witkacego — 19,15.

Pozostałe teatry nieczynne.

PRZYPOMINAMY skalę ocen fil­
mów: WARTOŚĆ: *

— prżeciętny
lub słaby, *• — niezły, »*» — do­
bry, «*.* — znakomity; ATRAK­
CYJNOŚĆ: • — trudny, niecieka­
wy lub zbyt brutalny, «® — typo­
wy, ooo — ciekawy, 0000 — bardzo

efektowny.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubięz
Godzślla kontra Glgan (jap.
lat)_ — 15.45, 18.

STAWOWY BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): (nieczynne), GALE­
RIA ARKADY: (niecz.). PAŁAC

SZTUKI (pl. Szczepański 4):
(niecz.), SAJ.A TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa Klubu Mary-
nistów LOK (niecz.). GALERIA

„B” DESA (Jana 16): (14—20), GA­
LERIA DESA (Jana 3): (niecz.),
GALERIA DESA (Nowa Hu­
ta, os. Kościuszkowskie): Wy­
stawa F. Szyszki „Poza punk­
tem zbiegu” (14—20). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa:
Malarstwo Haliny Dąbrowskiej
(13—20), GALERIA ZPAF

ny 3):
doli
cl”
KI
MY
ska
stwa

(Mały
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Nasz konkurs

„Boisko w każdej wsi U

Ogłoszony przez Radę Woje­
wódzką Ludowych Zespołów
Sportowych i Redakcję „Gaze­
ty Południowej” konkurs pod
hasłem „Boisko w każdej wsi”

przyniósł nadspodziewane re-

zultaty. Młodzież wiejska poj­
mując, że kultura fizyczna,
sport i turystyka odgytwa de­
cydującą rolę w podnoszeniu
sprawności fizycznej i zdro­
wotności z zapałem przystąpiła

do budów;* nowych obiektów

sportowych i turystycznych oraz

remontów już istniejących.
Otrzymaliśmy wiele meldun­

ków świadczących o tym, że czy­
ny społeczne są dużej wartości,
a zaangażowanie sportowców
wiejskich ogromne.

Ludowy Zespół Sportowy
Orzeł w Iwanowicach przy
miejscowej szkoJe podstawowej
zadeklarował pracę społeczną
wartości ponad 200 tys. zł. W
ramach tego wykonano doku-

przy-
boisk

4w
boisko

mentację i kosztorys oraz

stąpior.o do modernizacji
do gier małych.

Szkoła Podstawowa nr

Wieliczce wybuduje
sportowe do siatkówki. Ogólne
wartość prac 3.000 zł.

ZHP Komenda Hufca Igoło­
mia — Wawrzeńczyce informu­
je nas, że przy obiektach szko­
ły podstawowej w Wawrzeń-

czycach przystąpiono do pokry­
cia nawierzchnią asfaltowa,
boiśk do piłki siatkowej i ręcz­
nej oraz bieżnią 60 m. Młodzież
zrzeszona w Komendzie ZHP

ogrodzi także w czynie i

cznym cały zespół boisk
towych. Wartość czynów
łecznych jest znaczna.

Państwowy Młodzieżowy
Wychowawczy
Drogach gmina
pomocy młodzieży wybu-
korty tenisowe, boisko d,i
nożnej, boisko do piłki

w

pt.
nasze

doszła

Skacze JArobława Jóiwiakowska — reprezentantka krakowskiego AZS, wielokrotna mistrzyni
i rekordzistka Polski, srebrna medalistka Olimpiady w Rzymie.

społe-
spor-

spo-

Za-
w Wiel-

Skawina

przy
duje
piłki
ręcznej i rozpocznie budowę sa­
li gimnastycznej. Wartość na­
kładów społecznych ponad 200

tys. złotych.
Ludowy Zespół Sportowy

„Jedność” w Zelczynie oraz

szkoła podstawowa w tej miej­
scowości wybudują zespół boisk
do gier małych o nawierzchni

asfaltowej. Wartość nakładów
społecznych 700 tys. złotych.

„Obiekt sportowy — porządek
wzorowy” — pod takim hasłem

przebiegają prace porządkowe
przy obiektach sportowych na

terenie miasta i gminy Wie­
liczka. Sportowcy i działacze
LZS przepracowali wiele go­
dzin przy konserwacji i napra­
wach urządzeń sportowych,
przygotowywali tereny pod
boiska do piłki siatkowej, wy­
konywali tablice informacyjne
i ogłoszeniowe. Ogólna wartość

czynów społecznych wynosi po­
nad 250 tys. złotych.

A oto list jaki otrzymaliśmy
po ogłoszeniu naszego konkursu:
„Po przeczytaniu artykułu
„Gazecie Południowej”
„Boisko w każdej wsi"
koło LZS w Stadnikach
do wniosku, że wasza redakcja
wespół z Radą Wojewódzką
LZS mogłyby pomóc w rozwią­
zaniu problemu nurtującego
członków naszego kola od paru
lat. Problem tkwi w tym, że
w naszej wsi nie ma boiska
sportowego mimo, że jest wielu
chętnych do uprawiania spor­
tu.

Trzeba zaznaczyć, że istnieje
świetny teren który jest włas­
nością Urzędu Gminnego a u-

żytkuje go spółka pastwiskowa.
Większość członków tej spółki
przystaje na budowę boiska, ist­
nieją jednak wyjątki, są to tylko
4 osoby, których nie udaje się
nam przekonać. Próbowaliśmy
różnego rodzaju dróg rozwiąza­
nia problemu. Apelowaliśmy do
Urzędu Gminy, ale mimo że

jest plan na budowę boiska,
gmina nie może nic dotąd zdzia­
łać, dokąd nie be.dzie zgody ca­
łej spółki. Boisko to gotowi jes-
jeśmy wykonać oczywiście w

czynie społecznym. Z pomocą
przyjdą nam takie organizacje
jak ZSL, ZSMP, OSP, które po­
pierają naszą inicjatywę. Prosi­
my bardzo o pomoc.

Od redakcji. Inicjatywa god­
na jest na pewno poparcia.
Jesteśmy jednak zdania, ż-s

problem ten możną i trzeba
na pewno załatwić w Urzędzie
Gminnym, tym, bardziej że ini­
cjatywę sportowców LZS po­
piera ogromna większość wsi.

Meldunków o podejmowaniu
śmiałych społecznych inicja­
tyw otrzymujemy bardzo wiele.

Wszystkie one świadczą o tym,
że młodzież wiejska z wielkim

zapałem buduje obiekty i u-

prawia sport, (rm)

48):
12

KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Rollercoa-
ster (USA 15 lat) — 15.45,
28, Dziewczyna z reklamy (wł.-
USA 18 lat) **/°oo — ^8. KULTU­
RA (Rynek Gl. 27): Nie ma spra­
wy (fr. 15 lat) */“» — 10, 12, 14.
16, 18, 20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Gdybym miał dziew­
czynę (CSRS 15 lat) — 15.30. 17.30,
Fałszywy król (ang. 15 lat) —

19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Port lotniczy-77 (USA 15 lat)

_ 14.45, 17, Anna Karenina

(ZSRR 15 lat) **/<>" — 19.15. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Nickelo-
deon (ang. 12 lat) »*»/=== — 15.45.
18, 20.15. PASAŻ BIELAKA: Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka — 10,
14, 16, Niewierna żona (wl. 18 lat)
»ł/oo

_

12 . 18. 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Zamach w Sa­
rajewie (jug. 15 lat) »*/°° — 16, 18.
PUCHATEK (Park Jordana): Rek­
sie poszukiwacz (poi. b.o .) — 16. 17,
Jeremiah Johnson (USA 15 lat)
*»»/ooo

_

18. SZTUKA (Jana 4) :

Szczęki (USA 15 lat) ***/»"» — 15.30,
18 , 20.30. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Kot o dziewięciu
ogoiiach (wl. 18 lat) */00° — 15.30,
18. 20.30. ŚWIT MAŁA SALA (os.
Teatralne 10): Chleb i czekolada
(wł. 15 lat) 15, 17.15, 19.30 . ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Miłosne życie Budimira

Trajkovicia (jug. 12 lat) »/w — 16,
18, 20. ŚWIATOWID MAŁA SALA

(os. Na Skarpie 7): Gra o jabłko
(CSRS 18 lat) **/»« — 15, 17.15,
Ballada o żołnierzu (ZSRR 15 lat)
»»*»/««

_

29.30. TĘCZA (Praska
27): Znikąd donikąd (.poi. 15 lat)
♦«/oo

_ 16, 18.

(Boh. Stalingradu 16):
(fr. 18 lat) *»/ooo

18, 20. UGOREK (os.
Podróż kota w butach
b.o .) ***/<*> —

(fr. 15 lat) »**/<*>
_

19.

(Waryńskiego 5): Czarny korsarz

(wl. 15 lat) */°°° — 15.30,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Długi weekend (hiszp. 15 lat)
**/oo

_ 15.45, Mandlngo (Wł. -USA
18 lat) */«« —. 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Wodzirej (poi. 18 ląt).
łłł/ooo

_

15.45. i8i 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50) : Rewolwer Py-
thon 357 (fr. 15 lat) **/»<>» — 15.45.
18, 20.15. WISŁA (Gaaowa 25):
Wdowieństwo Karoliny Zasler (jug.
18 lat) **/w — 11 . 13, 20, Najpięk­
niejszy koń (ZSRR b.o.) »/«> — 16.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Kochaj, albo rzuć fpol. b.o .)
**/sooo — 15.45. Trędowata (poi. 12

lat) »/oooo — Ig, 20.

DOBCZYCE — Raba: Kanał (poi.
b.o.) »♦**/««>. PROSZOWICE — Sy­
renka: Zdjęcia próbne, (pól. 15 lat)
»*♦/»». SKAWINA — Hutnik: Su-

perekspres w niebezpieczeństwie
(jap. 15 lat) */»“. WIELICZKA —

Górnik: Mongołowie (irański).

Haliny
GALERIA

Wystawa fotografii
Clemens .1 jego

(niecz.), galeria
WSPÓŁCZESNEJ -

DOMINIKAŃSKIE
8—10): Wystawa

E. Gepperta (14—20). MPiK

Rynek 4): CZYTEL-

(10—21). GALERIA: Wysta­
wa grafiki Tadeusza Łapińskiego
(USA) (13—18). MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA (10 —

20). GALERIA: Wystawa Izy De-

lekty-Wicińskiej „Teatr w malar­
stwie”: (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 5): (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­

wa grafiki: G. Banaszkiewicz, A.

Bębenek i H. Cader (niecz.), DOM

GRECKI (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: „Sztuka Jawy” (niecz.), MDK;
Wystawa pokonk. ozdób bibułko­
wych „Kwiaty Polskie” (8—15).

(An-
„A-

studen-
SZTU-
KRA-

(Stolar-
malar-

Ksa

UCIECHA
Barroco

— 15.45,
Ugorek):

w butach (jap.
17, Miłość Adeli H.

WANDA

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 63, OKULISTYCZNY: Wit­
kowie®.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna cala dobę),

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (8—14). zgłoszenia
wizyt domowych , (8—13). Porady
stomatologiczne )w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratutnko-
we (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 163-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl- 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24)
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) — tel. 618-55 , 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

tel.

Bocz-

2)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-08 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22. 417-70, Krzeszowi­
ce 9, 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9. 223-54.

APTEKI

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—•
8.55 Sygnały dnia. 8.55 Huta ,,Ka­
towice” ma głos. 9.GO—11.40 Lato z

radiem. 11 .40 Tu Radio Kierowców.
11.53 Kom. o st. wód. 12.25 Mozaika

polskich mel. 12,45 Roln. kwadrans.
13.00 Rytmy młodych. 13.20 Na ży­
czenie słuch. 13.40 P. Czajkowski
— Wariacje „Rococo” op. 33 . 14.00
Studio Gama. 14-20 “ "

— ••

14.25 Studio Gama,
zagr. 15.10 Studio
13.25 Tu Jedynka.
cliokurier. 18.00 Tu Jedynka d.c .

18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.33
Konc. życzeń. 19.15 Gwiazdy na­
szych estrad. 19 40 O nagrodę
„Bursztynowego Słowika”. 20.05
Siadem naszych interwencji. 20.10
„Z dziejów polskiej muz wojsk.”,
20.35 Mel. lat 70-tych. 21.05 Kron.

sport, 21.15 Przeboje trzech poko­
leń. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Lublin na muz. ant. 23.00 Wi­
ta

Studio Relaks.
15.05 Koresp. z,
Gama. 16.00—

17.30—18.00 Ra­

Was Polska.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30 .

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.'
dzień dobry z Rzeszowa. 5 .35 Ob­
serwacje i propoz. 5.45 Muz. wyci­
nanki. 6.08 W kilku taktach, w

kilku słowach. 6.10 Kalendarz Rad.
6.13 Mel. przyjaciół — Sofia. 6.35
Glmn. 6.45 Pog. (KR). 6 .46 Pios. dla
soleniz. (KR). 7 .10 Inf. o progr. PR
1 TV. 7.15 Wojsko lubi śpiewać.
7.35 Małe muzykowanie — konc.
muz. operowej UWAGA: Przerwa
w emisji programu na UKF 67.87
MHz od 8.00 do 14.10. Program tyl­
ko na fali średniej 249 mtr. 8.00

Dialogi i zbliżenia. 8 35 D.c . Dia­
logi i zbliżenia. 9 .30 My 78 — aud;
Studia Ml. 9 .40 Tu Radio Moskwa.
10.00 Lektury naszych prababek —

mag. .mód 1835 r. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Wakacje melomana.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.35
Kom. o st. wód. 12.05 Aud. dla wsi

(KR). 12.15 Agrochem inf. (KR).
12.25 „Car-Ryba” — fragm. pow.’
W. Astaflewa. 12.45 Muz. dawnej.
W-wy. 13.00 Dobre, ale mało. 13.10

Utwory z tabulatur lutniowych.
13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Poznań­
ski Chór Chłopięcy 1 Męski p/d J.

Kurczewskiego. 14.10 s. Kamasa

gra suitę na altówkę solo M. Re-

gera. 14.25‘Muz. A. Corallego. 14.52

A, Chaczaturian — Konc. fortep.
Des-dur. 15.30 Radioferie. 16.10
Szkice o

17.00 Jan

przedstawia
17.30 „Cudze piórka” — Klasycy w

parodii. 18.00 „Co plszą o muzyce’
18.25 Plebiscyt Sutdla Gama. 18.30
Echa dnia. 18.40 Radiowe spotk.
19.00 Rec. z nagrań W. Małcużyń-
skiego. 19.40 Dźwięk, plakat reki.
19.55 Przezorny źawsze ubezpiecz.
20.00 Saldo, panie Dyrektorze. 20.20
Kontrapunkty — tyg. o muz. xk w.

22.00 „Zbliżenia” — mag. liter. 23.00

Katedry J. Przybosia — aud.

poetycka. 23.85 Co słychać w świe­
ćcie. 23.40 Muz. na dobranoc.

15.30
muz. polskiej XIX w.

Ptaszyn-Wróblewski
17.20 Notatnik kult.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

To już 70 lat! Dokładnie 15
maja

' 1908 r. w jednej z

sal Collegium Novum U-

niwersytetu Jagiellońskie­
go grupa entuzjastów sportu,
miłośników przyrody, gorących
patriotów, założyła studencką
organizację sportową — Akade­
micki Związek Sportowy. Na
czele pierwszego zarządu stanął
student medycyny Wacław Ma­
jewski. Początkow’a działalność
AZS. ograniczała się do tury­
styki, cieszyła się ona bowiem
wśród młodzieży akademickiej
największą popularnością.

W roku 1909 powstała sekcja
sportów zimowych skupiająca
narciarzy i. saneczkarzy, a na-

st?pnie sekcja wioślarska, szer­
miercza, tenisowa, piłki nożnej,
strzelecka, lekkoatletyczna i
S‘er zespołowych.

Wea Akademickiego Związku
Sportowego w Krakowie — za­
miłowania młodzieży do upra­
wiania sportu we własnej stu­
denckiej organizacji — szybko
Przyjęła się w innych ośrodkach
akademickich, Jesienią 1918 r.

sostaję powołany do życia AZS
m Warszawie, w maju 1919 r. na

^niwersytecie w Poznaniu, 2 la­
ra później w Wilnie i Gdańsku,
zaś w 19’2 We Lwowie i Lubli­
nie. Powołana zostaje też Cen­
trala Polskich AZS, mająca na

rrlu koordynację wszystkich
Ptezynań.
.Niewielka liczba uczelni w

°lsce międzywojennej znacznie

r'granićzala zasięg AZS. Mimo

pKo Związek położył już w

amtych latach duże zasługi w

tozwoju wielu nowych dyscy-
P1'1} sportowych, był współ-
p nrcą i założycielem szeregu

°lskich Związków Sportowych.

spod
barw

znaku biało-
wielokrotnie

mistrzów kra-
wiele chwały

na arenie mię-

i hitlerowskiej
bieg

w

| Zawodnicy
zielonych
zdobywali tytuły
ju, przysporzyli
naszemu krajowi
dzynarodowej.

Czas wojny
okupacji zatrzymał
sportowych wydarzeń

kraju. AZS-iacy stanęli do-wal­
ki z najeźdźcą i okupantem.
Walczyli w obronie Ojczyzny w

w Bydgoszczy, w 1966 r. w Zie­
lonej Górze, w 1968 r. w Kosza­
linie, w 1969 r. w Białej Podlas­
kiej, Kielcach, Płocku, Radomiu,
w Siedlcach i Słupsku, a w r.

1971 w Bielsku-Białej, w 1972 r.

w Gorzowie Wlkp., w 1973 r. w

Cieszynie. Nie ma środowiska
akademickiego w naszym kraju
gdzie nie działałby Klub AZS.

Wielkie osiągnięcia jakie no­
tuje AZS należy zawdzięczać I

Ma w swym gronie AZS licz­
nych reprezentantów i rekor­
dzistów Polski, olimpijczyków,
którzy przysporzyli wiele chwa­
ły polskiemu sportowi na arenie
światowej. Warto tu wspomnieć
o dwukrotnym złotym medaliś­
cie Igrzysk Olimpijskich Wal­
demarze Baszanowskim, medali­
stach: Jarosławie Jóźwiakow-
skiej, Teodorze Kocerkce, Jacku
Wszole.

70 lat AZS

W barwach biało-zielonych
tragicznych dniach września, w

armii polskiej na wszystkich
frontach II wojny światowej, na

barykadach powstania warszaw­
skiego. Wielu AZS-iaków pole­
gło, tysiące zostało zamordowa­
nych w hitlerowskich więzie­
niach i obozach zagłady.

Po odzyskaniu niepodległości
już w 1944 r. na wyzwolonym
skrawku polskiej ziemi w Lub­
linie AZS reaktywuje swą dzia­
łalność. W rok później powsta-
ją organizacje AZS w Katowi­
cach. Łodzi, Gliwicach, Wrocła­
wiu, Częstochowie, w r. 1946 w

Szczecinie i Toruniu, w 1949 r,
w Rokitnicy i Zakopanem, ja­
ko
W

oddział
1950 r.

sztynie, w

1963 r. w

Klubu krakowskiego,
w Białymstoku i Ol-

1954 r. w Opolu, w

Rzeszowie, w 1965 r.

warunkom,
studenckiej zo-

przez Ludowe
roku swego ju-

prowadzi swą

przede wszystkim
jakie organizacji
stały, stworzone
Państwo. AZS w

bileuszu 70-lecia
działalność sportową w oparciu
o 119 klubów (88 klubów uczel­
nianych, 26 klubów wyczyno­
wych, 5 klubów żeglarskich) ,z
1257 sekcjami sportowymi, w.

których uprawia sport 69 331 za­
wodników.

portowa organizacja stu­
dencka ma niemałe osiąg­
nięcia zarówno na arenie

krajowej jak i międzynarodo­
wej. W okresie powojennym ko­
biece i męskie zespoły AZS w

piłce koszykowej i siatkowej
zdobyły łącznie blisko 40 razy
tytuły mistrzów Polski, co jest
osiągnięciem bez precedensu.

Aktualnie AZS prowadzi dzia­
łalność sportową w 27 dyscypli­
nach sportowych i z powodze­
niem utrzymuje na terenie kra­
ju swą przodującą pozycję. War­
to wspomnieć, że w r. 1977 AZS
w Mistrzostwach Polski zdobył
114 tytułów mistrza Polski, 112

tytułów wicemistrzowskich oraz

96 medali brązowych.
odnie czczą swój jubileusz
70-lecia AZS-iacy. Tytuły
drużynowych mistrzów

Polski wywalczyli judocy AZS
Wrocław, lekkoatleci AZS War­
szawa, koszykarki AZS Poznań,
siatkarze AZS Olsztyn, tenisiści
AZS Gliwice, szermierze
Warszawa i AZS Wrocław,
ciarze AZS Zakopane.

Krakowski AZS zrzeszą
ponad 6 tys. członków uprawia- I

AZS
nar-

dziś

jących sport w 8 klubach uczel­
nianych AZS oraz w sekcjach
wyczynowych Klubu Sportowe­
go AZS-AWF. Rywalizacja spor­
towa studentów — członków
Klubów Uczelnianych AZS uję­
ta w systemie imprez obejmuje
zawody wewnątrzuczelniane. Ry­
walizacją objęte są gry zes­
połowe, lekkoatletyka, pływanie,
tenis stołowy, strzelectwo a tak­
że narciarstwo, judo, kultury­
styka i wioślarstwo.

rganizując działalność
sportową na uczelni,
Klub Uczelniany ściśle

współpracuje ze studiami . wy­
chowania fizycznego i sportu,
które udostępniają bazę sporto­
wą. kadrę trenerską, środki fi­
nansowe oraz pomoc organiza­
cyjną.

Działalność w zakresie spor­
tu wyczynowego na terenie śro­
dowiska prowadzi Klub Sporto­
wy AZS-AWF, który kontynu­
uje działalność Klubu Między­
uczelnianego AZS i on reprezen­
tuje krakowski AZS w syste­
mie rozgrywek państwowych.

Do najsilniejszych sekcji Klu­
bu należą: I-ligowa sekcja lek­
kiej atletyki, wioślarska — wie­
lokrotny mistrz Polski i brydża
sportowego (mistrz Polski w

1975 roku).
W uznaniu zasług dla rozwoju

sportu szkolno-akademickiego
krakowski Klub został odzna­
czony w 1977 r. Medalem Ko­
misji Edukacji Narodowej. Jest
to niewątpliwie wyróżnienie ja­
kie należy się krakowskim dzia­
łaczom i sportowcom AZS za

ich wieloletnią i ofiarną pracę
dla akademickiego i polskiego
sportu.

Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL
GROBY

ZYG-
PODZIEMIA

WOJCIECHA:
RATUSZOWA:
MALARSTWA

grafiki
(10 — 16),

(Floriańska
zbiory ar-

po Janie
KAMIENICA

Szczepański
Polskie malarstwo i rzeźba

1785 roku (niecz.),

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tleń), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. Wolności 7, Pstro­
wskiego 94 (tlen), Rynek Podgór­
ski 9, N. Huta, Centrum A bl. 3

(tlen), Centrum C, bl. 6.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

RYSZARD MALINOWSKI

Program I

Program dnia
u35 Wakacyjne Kino Mło-

;cll: „Obce twarze” — film

; 5Z; Prod.'węg.-'
16.00 Dziennik (kol.)
16-.10 OBIEKTYW

.JWO Teleferie TDC „Na in-
‘aścieżce” oraz „Thier-

j, ^miałek” ode. pt. „Pieśń o

tabeli” fnm TV franc. (kol.)
iMO.Dom i my

3 Studio Sport
(kol.)

a,,,3'10 Poradnik zmotoryzo-
12 9n° tA,rysty (koL)

IV ”

n "Doktor Ewa” — ode.
f.-, ''9^”wiązek lekarza” —

TVp

19.00 Dobranoc dla najmłod.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — K.

Zalewski „Przed ślubem” —

reż. U. Wojciechowski (kol.)
22.05 Camerata przedstawia

„Beden Powell i jego gitara"
— film orod. RFN (kol.)

22.35 Dziennik (kol.)

Klub Program II

PROGRAM
TELEWIZJI

Pasowanie na żniwia-

pr. muz.-bal.
Strażacy mówią o ga-
pożarów w plenerze
Ping pong cz. I
Gra ork. strażacka z

STUDIO BIS

15.00 Omówienie tematu
bloku — Ochrona przeciwpo­
żarowa

15.10
rza —

15.30
szeniu

15.40
15.55

Piwnicznej
16.00 Gość Studia Bis
16.05 K. Krawczyk śpiewa

w Piwnicznej
Ping-pong cz. II
Pierwsza lekcja — rep.

16.15
16.30

film.
16.50

demonstrują sprzęt gaśniczy
Eksperci Studia Bis

17.00„Misja” — rep. film.
17.15 M. Rodowicz śpiewa w

Piwnicznej
17.25 Meldunek o sytuacji

pożarowej
17.30

z prof.
kiem

18.25
Gwiazdy czeskiej estrady

18.50 Konkurs Studia Bis
18.55 „Z Syriusza na ziemię”

— rep. film.

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z

20.30
wieczór

20.35 Eksperci
mówią o pożarze

Wszystko za wszystko
Henrykiem Mancza-

Halo na łączach

Stani'

Eksperci Studia

Adam Słodowy
Bis

pro-

Magazyn motoryzacyj-

Gwiazdy, gwiazdki,
A. Dąbrowski

Piosenka
dziennikiem

na dobry

Studia Bis
w domu

20.45 Śpiewa Lidia
sławska

21.05
21.10

po nuje
21.15

ny
21.45

gwiazdeczki
22.15 24 godziny
22.25 Piosenka Studia Bis

22.30 Zatrzymane w kadrze
— pr. R. Wójcika

22.50 Kolorowe jarmarki cz.

II
23.25 Na dobranoc śpiewa

grupa „Exodus”

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE (niecz.), SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA: (nie­
czynne). Wystawa —

ZAGINIONY; (10—15.30).
KRÓLEWSKIE, DZWON
MUNTA (9—15.30).
KOŚCIOŁA SW.

(9—16), WIEŻA
(niecz.). GALERIA
SUKIENNICE: Wystawa

• ..Ilustracja/Figuracja”
DOM JANA MATEJKI

41): Obrazy, rysunki,
tystyczne i pamiątki
Matejce (niecz.),
SZOŁAYSKICH (pl.
9):
do 1785 roku (niecz.), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria
Malarstwa 1 Rzeźby XX w. (II p.),
Wyst.: Broń Bliskiego Wschodu

(niecz). MUZEUM CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): (10—16),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Triennale Plastyki
Nieprofesjonalnej (10—18 wst. wol.),
MUZ. HISTOR. (Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów (niecz.),
FRANCISZKAŃSKA 4; Wysta­
wa: Bramy. baszty. rondele

starego Krakowa (niecz.), OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
(niecz.), GALERIA TEATRALNA:

Wyst. prac dyplomowych Studium

Scenografii ASP 1977—73 (niecz.),KRZYŚZTOFORY (Rynek Głów­
ny 35): Wystawa — Karty do gry
XV—XX w. (niecz,). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa — Skarby grecko-illryj-
skie z Jugosławii (10 — 14),
MUZ. LENINA (Topolowa *5): Wy-
.stawa: Lenin w Polsce (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
(niecz.). MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz-.),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław-
kewska 17): Fauna epoki lodow­
cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady (nieczynne).
MUZEUM LOTNICTWA 1 ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 8-letniego
(niecz.), MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce. Wystawa
— Malarstwo — Assemblage Jany
Mateze i Antoni Zydroń (nie'cz.),
KOPALNIA SOLI: (7-12
14—19) GALERIA KTF (Boh Sta­
lingradu 13): Wystawa: „Venus
78” cz. 1 (9-21). PAWILON WY-

CYRK RADZIECKI (plac przy
Moście Grunwaldzkim) — (niecz.).

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan: 9, 11. 13, 15, 17.

ZOO (Lasek Wolski): (9 do

zmroku).
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447 -31 (10—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST ul.
Pawia 8. tel. 280-91, 204-71 (8—20).

SPÓLDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 235-86 i 295-
78: od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 i 295-78 od 16
do 23.30.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI; 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK H1L, OS-
Młodości 1): (17—20).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA( pl. Wiosny Ludów
USC (niecz-.).

5.00, 6.00 — Stan pog. i wjad. 5.05

Między enem a dniem. 5 .30 Ginin.
dla leniwych. 6 .05 Między snem a

dniem. 6.30 Polit. dla wszystkich.
7.00 Ekspr. przez świat. ,7.30 Ku-

wejtczuk nie plje — gaw. K. Sze-

lestowskiej-Maksymowicz. Przerwa

konserwacyjna radiostacji od 8.00
do 14.00. 14.00 Lato w Filharmonii.
15.00 Ekspr. przez świat. 15.05 Wa­
kacje ze swingiem: 40 lat jazzu w

Camegie Hall. 15.40 Muz. film. Ch .

Chaplina. 16.00 Tydzień reportażu
radiowego — Starty 1 falstarty.
16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz rok
78. 17.00 Ekspr. przez świat. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17.40 Odkurzone

przeboje. 18.10 Polit. dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 R.

Bratny: „Kolumbowie” — 1 ode.
19.30 Ekspr. przez świat. 19.85 Ope­
ra tyg. — W. A. Mozart: „Łaska­
wość Tytusa”. 19.50 „Z innego
strumienia czasu” — 17 ode. pcw.
20.00 60 min. na godz. 21 .00 Wielki

pianista S. Rachmaninow: Trans­
krypcje własne. 21.40 Pod urokiem

muzyki latynowskiej. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Julian Clerc. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu. 23.00 Wiersze o

Koperniku. 23.05 Między dniem a

snem.

J

12.GO,

i pios,
sole-
dr.ia

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55 .

6.00 Progr. tyg. 6.10 Rytm
6.45 Pog. (KR). 6.46 Plps. dla
nizantów (KR). 6.58 Progr.
(KR). 7 .00 Muz. dzień dobry. 7 .29

„Magna res Libertas” — fel. (KR).
7.39 Pog. (KR). 7.40 Radio dedyku­
je — Żołnierski konc. życzeń. U-

WAGA: Przerwa w emisji progra­
mu na UKF 68.73 MHz od gedz.
3.00—13.13. 13.15 Tańce Meksyku.
13.30 Tu Studio Stereo (KR — STE­
REO). 14 .00 Naukowcy rolnikom.
14.13 Tu Studio Stereo (KR — STE­
REO). 14.35 Muz. świat MęCoy Ty-
nera (KR — STEREO). 13.05
Jezioranach”. 15.40 „Moby
czyli blaty wieloryb” — fr;
pow. H. Melville’a. 16.05 Prry:
wki, światówkl i podróżn:'k’.
Aud. inf. o kursie jęz. r

'

Wydarzenia, opinie, ren?’- '

17.20 Skrzynka Interwenci
17.30 Minlrecttal tyg. -

' it
Aura. 17 .45 Start (KR). 18.M

(KR). 18 25 „Koń Trojański w T.- .

Limanie”. 19.00 „Wydmy ś-’evzr ą

pod Toruniem”. 19.15 33 lek. jęz.
ang. 19.30 Jam Session (KR — STE­
REO). 20.05 Retransm. z Radia ? •-

striackiego Konc Symf. 22 .15 „i< -

nopielka” o dawnych obycz. w-.i

polskiej. 22.35 Bon-tcn lat -70-tyc.'t
— Dzieci nas naśladują. 22.50 P.
Schumann — Pleśń „Mondnacht”.

W

■>
■.i
i.

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00. 11.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze t?a-

atrów, kin, radia i TV — Red

ule bierze odpowiedzialności.
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Widzę:?. N/z: pod bramką Karweckiego. Zbraniecki — telejoto

Katrina
rezulta-

w zespole Wisły za-

Nawałka i Zdzisław

po-
Jałocha, uchylając

ód* odbicia piłki
sfolgowal
dochodzić

Wiazew—Wisła 2:1

Krakowianie nie wierzyli w możliwość odrobienia strat
».a-Ł’.r-j:■.aMn.-j-TnrFrT-nn—— i i n»—iimumi i i ■■ ~

Widzew Łódź — Wisła Kra­
ków 2:1 (1:0). Bramki: dla Wi­
dzewa — Ryszard Kowenicki

(3 min.) i Krzysztof Surlit (49
min.); dla Wisły — Zdzisław

Kapka (65 min.). Widzów 16 tys.
Niespodziewany prezent już

w trzeciej minucie zrobili Wi­
dzewowi piłkarze Wisły. W ko­
lejnym ataku na ich bramkę
Jan Jałocha podał tak niefor­
tunnie piłkę do swego bramka­
rza Jana Karweckięgo, że ta

trafiła pod nogi Ryszarda Ko-

wenickiego, który z najbliższej
odległości dopełnił jedynie for­
malności. Cały plan' strategicz­
ny piłkarzy . Wisły, runął w'tym
momencie jak doniek z kart

Widzew, atakował dalej bardzo

zacięcie, a Wisła broniła się roz­
paczliwie. Był to mecz ostrycł.
pojedynków, bowiem zawodńi-

cy obu zespołów stosowali krót­
kie krycie.. W pierwszej części
meczu Wisła grała jednak dość
słabo w linii napadu i prawie
zupełnie nie niepokoiła bram­
karza Widzewa, Stanisława Bu­
rzyńskiego.

Historia z utratą bramki po­
wtórzyła się po przerwie w

czwartej minucie. Za faul sę­
dzia podyktował rzut wolny z

27 m„ a Krzysztof Surlit strza

łem nad nurem wuślaków zmu­
sił Jana Karweckiego do kapi­
tulacji. I tym razem błąd
pełnił Jan

się w murze

głową, Widzew nieco
i: do .głosu zaczęła
Wisła.

Krakowska drużyna
ła coraz śmielej,, jednak
bardzo .wierzyła, w możliwość

wyrównania strat. Dopiero w

65 min. Zdzisław Kapka otrzy­
mał podanie od Andrzeja Iwa­
na, strzelił ostro w róg i Sta­
nisław Burzyński skapitulował.
Jeszcze jedną dogodną sytua­
cję mieli piłkarze Wisły, ale
zamieszania podbramkowego nie

wykorzystali jej napastnicy.
Należy odnotować 79 minutę,
kiedy bramkarz Wisły obronił

piękny Strzał głową Tadeusza
Błachno, skierowany w samo

„okienko”.

atakowa­
nie

W sumie zwycięstwo Widze­
wa jest zasłużone, drużyna ta

walczyła bardziej ambitnie, z

-większą wolą zwycięstwa.
' D i

najlepszych zawodników Widze­
wa należeli Ryszard Kowenicki,
Andrzej Grębosz i Tadeusz
Błachno. Zbigniew Boniek jest
nadal bez formy.

Najlepiej
grali Adam

Kapka.
W czasie

rał aż trzech piłkarzy (żółtymi
kartkami ukarani zostali: w 22
min. Andrzej Możejko (z Widze­
wa), w 33 min. Jan Jałocha

(Wisła) i w 64 min. Henryk
Maculewicz (Wisła).

Burzyński, Mar-

Gapiński (71
Pięta, Surlit,
Boniek, Tło-

meczu sędzia uka-

WIDZEW:
chewka, Grębosz,
min. Dąbrowski),
Możejko, Błachno,
kiński, Kowenicki.

WISŁA: Karwecki, Płaszew-
ski, Maculewicz, Budka, Jało­
cha, H, Szymanowski, Kapka,
Nawałka, Iwan, Kmiecik, Kru­
piński (62 min. Wróbel).

Bm niedole mfskłcw kajakarzy

Ekstraklasa piłkarska ro­
zegrała czwartą kolejkę
spotkań. Najciekawszy po­
jedynek odbył się w Łodzi,
gdzie rewelacyjnie grająca
w tej rundzie drużyna Wi-
dzewa pokonała mistrza Pol­
ski krakowską Wis?? 2:1 ś
1:0. Po tym zwycięstwie pił­
karze Widzewa objęli pro­
wadzenie w tabeli. Mecz od­
był się w sobotę. W niedzie­
lę, w Gdyni doszło do nie­
spodzianki. Miejscowy zespół
Arki pokonał drużynę ŁKS

2:0 i w tej sytuacji Widzew

został
rem.

, W sobotę odbyły się trzy
mecze derbowe. W Warsza­
wie . Legia podzieliła punkty
z Gwardią. Ruch Chorzów
przełamał wreszcie złą passę
i pokonał Polonię Bytom. 2:1,
zaś : Szombierki zwyciężyły
GKS Katowice 3:0. W pozo­
stałych meczach ekstraklasy

piłkarskiej nie zanotowano

większych niespodzianek.
Zwyciężyli faworyci.

Po czwartej kolejce rozgry­
wek nastąpiły znaczne prze­
tasowania w tabeli.

samodzielnym lide-

W Belgradzie zakończyły się
w niedzielę XIV mistrzostwa
świata kajakarzy. Efektem star­
tu Polaków były dwa medale.

Tytuł wicemistrza świata w wy­
ścigu czwórek kajakowych na

dyst. 10 tys. metrów zdobyli
Andrzej Klimaszewski, Krzysz­
tof Lepianka, Zbigniew Torze-
ski i Zdzisław Szubski. Medal

brązowy przypadł także czwór­
ce kajakarzy, w

terskim na 500

Ryszard Oborski,
Grzegorz Koltan
dzisz. Blisko medalowej pozy­
cji była osada c-2 — Marek Wi­
sła i Jerzy Dunajski, którzy po
ambitnej walce zajęli czwarte

miejsce.
W niedzielę rozegrano 11 fi­

nałów — w ośmiu startowali

Polacy, Na dyst. 500 m osada
k-4- kobiet: Ewa Eichler, Maria
Górecka, Danuta Aleksandro­
wicz i Czesława Żuk zajęła szó­
sty pozycję. Poza tym 4 polskie

wyścigu sprin-
m zdobyli go
Daniel Wełna,
i Henryk Bu­

Piłkarski Puchar Polski
Rozegrano kolejną edycję pił­

karskiego Pucharu Polski,
A oto wyniki: Chełmianka —

Avia Świdnik 0:5, Unia Tarnów
— GKS Tychy 0:0 (w rzutach

karnych 6:5 dla Unii), BBTS
Bielsko - ROW Rybnik 1:0,
Stal FSO — Star Starachowice
2:0, Górnik Zabrze II — Che­
mik Kędzierzyn 2:1.
. Gwardia Szczytno — BKS Byd­
goszcz 1:0, Orion Niedrzwica —

Wisłoka Dębicą 1:3. AZS Biała
Podlaska — Polonia Warszawa
3:3„ Stal Brzeg — EKŚ Bielsko
1:0. Odra Opole II —- Piast Gli­
wice 0:2, Gryf Słupsk —

.Lechia

Gdańsk 1:2, Szczecinek — Olim­
pia Poznań 2:1, Czarni Żywiec —

Hutnik 1:0, Ostrowiec — Siarka

Tarnobrzeg 1:0, Legia II — Ra-
domiak 1:0, Czuwaj Przemyśl —

Stal Stalowa Wola 1:2, Stal Rze­
szów II — Motor Lublin 2:5,
Karpaty Krosno — Resovia 1:0.

Piast Nowa Ruda — Odra Wo­
dzisław 3:1 (2:1), Zagłębie — Lu­
bin II ~ Małapanew Ozimek 3:0
(2:0), 'Stomil Olsztyn — Jagiello-
nia Białystok 2:0 (0:0'.

Doząmet Nowa Sól —

bie : Wałbrzych 1:2 (1:1).
Sieradz — Moto Jelcz
rzutach karnych 4:3.

Zagłę-
Warta

0:0. W

Czy polski pięciobój
utrzyma prymat?

Przed rokiem na mistrzom
stwach świata w San Antonio
złote medale polskich pięcioboi-
stów' były jedną z największych
sensacji w historii tej dyscypli­
ny. Wprawdzie Janusz Peciak

jechał do Texasu w roli fawo­
ryta, ale nikt nie przypuszczał,
że. obok niego stanie na podium
młody Sławomir Rotkiewicz, a

nasz zespół pokona takie potęgi,
jak ZSRR czy Węgry.

Za kilka dni w szwedzkim
mieście Joenkoeping rywale za­
atakują pozycje Polaków. Wpra­
wdzie w naszym obozie panuje
uzasadniony optymizm, ale dla

nikogo nie ulega wątpliwości,
że powtórzyć wyczyn z San An­
tonio będzie niezmiernie trud­
no. Janusz Peciak, Sławomir
Rotkiewicz i Zbigniew Pacelt

prezentują w tym roku wysoką
formę, starannie przygotowali
się do mistrzostw świata w Jo­
enkoeping. We wszystkich tego­
rocznych startach osiągali rezul­
taty znacznie przekraczające —

500 punktów. Można więc sądzić,
że w klasyfikacji drużynowej
miejsce na podium jest w pełni
realne.

Janusz Peciak broni tytułu mi­
strza świata. Peciak, jak nikt

potrafi wycelować z formą, im­
ponuje zawsze odpornością psy­
chiczną, a silne nerwy w impre­
zie rangi mistrzostw świata, to

wielki atut. Sławomir Rotkie­
wicz jest zawodnikiem o dużych,
chyba jeszcze w pełni nie wy­
korzystanych możliwościach. W

tym sezonie poczynił dalsze po­
stępy. Zbigniew Pacelt także o-

statnio nie zawodzi.
Kto będzie najgroźniejszymi

rywalami Polaków?
Na pewno Paweł Ledniew

(ZSRR) — lider klasyfikacji ran­
kingowej obecnego sezonu. Wę­
grzy — Szombathely czy Ma-

raesko, Włoch Masala. partnerzy
Ledniewa z zespołu radzieckie­
go należeć, będą do grona naj­
groźniejszych kokurentów Janu­
sza Peciaka.

osady startowały jeszcze na dyst.
10 tys. metrów. W c-1 Marek
Wisła był 11, w c-2 Marek Łbik
i. Marek Floch wycofali się z

wyścigu (po kolizji z osadą RFN

pękło wiosło Flocha). W k-2 Ed­
ward Bukowski i Waldemar Kei-
ster zajęli 11 miejsce, a Kazi­
mierz Mikin w k-1 ósme.

W niedzielnych półfinałach
odpadli: Andrzej Gronowicz w

c-1 500 m oraz dwójka kaja­
karzy na 500 m — Marek Szan-
ser i Leszek Jamroziński.

Pierwszą niedzielną konku­
rencją finałową był wyścig
czwórek kajakowych na 10.000
ni. Polska osada przystępowała
do tego wyścigu jako, obrońcy
trzeciego miejsca, wywalczone­
go w ubiegłym roku 'w Pancza-
rewie. Od startu nasi reprezen­
tanci ruszyli ostro i wkrótce
wraz z osadą radziecką przewo­
dzili stawce rywali, aby osta­
tecznie zająć 2 miejsce.

A oto wyniki konkurencji: 1.

ZSRR (Szaparenko, Nikolski,
Morozow, Awdiejew) — 35,43,39,
2, Polska (Klimaszewski, Le­
pianka, Torzeski Szubski) —

35,59,55, 3. Rumunia (Macaren-
cu, Ciobanu. Tucu, Opoa) —

36,32,21.
Drugi medal dla Polski zdo­

była czwórka kajakarzy — Ry­
szard Oborski, Dąniel Wełna,
Grzegorz Kołtan, Henryk Bu-
dzicz. W finale od startu nasza

osada toczyła zacięty pojedynek
z reprezentantami NRD. Gdy
■wydawało się, że obie te ekipy
podzielą najwyższe miejsce na

podium, do walki wmieszali się
świetnie finiszujący Hiszpanie,
którzy rozdzielili osady NRD i

Polski.
Wyniki w konkurencji k-4

500 m: 1. NRD (Fischof, Graup-
ner, Duvigneau, Marg) —

1.29,26; 2, Hiszpania (Mendenez,
Esteban, Lopez, Ramos) —

1.30,10; 3. Polska (Oborski, Weł-j
na, Kołtan, Budzicz) — 1.30,19,

o

(7;

So-

Legia Warszawa — Gwardia
Warszawa 9:0. Widzów ok. 18 tys.

Ruch Chorzów — Polonia By­
tom 2:1 (1:0). Obie bramki dla
Ruchu zdobył Malcher (obie z

rzutów’ karnych) w 23 i 48 min.,
u dla Polonii — Lenka w 58
min.

Szombierki Bytom — GKS
Katowice 3:0 (1:0), Bramki zdo­
byli: Kwaśniewski (4 min.),
gaza (52 min.) oraz Herisz

min.). Widzów ok. 4 tys.
Lech Poznań — Zagłębie

snowiec 1:0 (1:0). Bramkę zdo­
był w 9 min. Skurczyński.

Arka Gdynia — ŁKS Łódź 2:0

(0:0). Bramki zdobyli: w 57 min.

Kupcewicz i w 60 min. Kurze-

pa. Widzów ok. 18 tys.
Odra Opole — Pogoń Szczecin

1:0 (0:0). Bramkę zdobył w 90
min. Wojciech
tys.

1. Widzew
2. Odra
3. Szombierki
4. Arka
5. ŁKS
6. Wisła
7. Lech
8. Legia
9. Stal

10. Zagłębie
11. Gwardia
12. C-KS
13. Ruch
14. Polonia
15. Pogoń
16. Śląsk

Artura

pioniera
w szcze-

i nar-

Polscy pięściarze

ponownie pokonali zespół USA

Tyc. Widzów 5

7:1
6:4
5:3
5:3
5:3
5:5
5:3
5:3
4:4
4:4
4:4
4:4
3:5
2:6
1:7
1:7

5—2
6—5
7—4
4—2
5—4
5—4
4—3
2—1
5—5
3—3
3—3
3—5
5—7
2—5
3—6
1—4

3 miejsce
młodych piłkarzy

W niedzielę zakończył się w

miejscowości Gera (NRD) pił­
karski Turniej Przyjaźni junio­
rów. Bardzo dobrze spisali się
młodzi piłkarze Polski, zajmu­
jąc trzecie miejscce za ZSRR i
NRD, W. niedzielnym pojedyn­
ku o 3 lokatę Polacy pokonali
zdecydowanie reprezentację
Węgier 2:1 (2:1).

Uwaga młodzi piłkarze!
KS „Bronowianka” ogłasza

wpisy do drużyny trampkarzy i‘

juniorów chłopców urodzonych
w latach 1960—1966.

Zgłoszenia przyjmowane są w

siedzibie klubu przy ul. Zarze­
cze 135.

Toto-Lotek

I losowanie: 8, 9, 18, 36, 37,
45 — dod. 24.

II losowanie: 9, 27, 34, 36, 40,
46. Banderola 0259.

W. Jaszczenko

kontuzjowany
Rekordzista świata w skoku

wzwyż Władimir Jaszczenko do­
znał podczas jednego z trenin­
gów kontuzji. Jaszczenko mu-

siał zrezygnować z udziału w

międzynarodowym mityngu lek-

koatleytcznym w Zurichu i

znajduje się obecnie pod obser­
wacją lekarzy, którzy zadecydu­
ją czy główny faworyt w sko­
ku wzwyż wystartuje w mis­
trzostwach Europy w Pradze.

Wendy Skipworth
wygrywa puchar świata

W Drzonkowie k. Zielonej Gó­
ry zakończył się I puchar świa­
ta w pięcioboju nowoczesnym
kobiet. Zwyciężyła reprezen­
tantka Wielkiej Brytanii W.

Skipworth. Drużynowo triumfo­
wał najbardziej wyrównany ze­
spół Wielkiej Brytanii, który
różnicą ponad 500 pkt. wyprze­
dził ekipę Stanów Zjednoczo­
nych,

„Lajkonik”
„Duży Lajkonik” I losowanie:

3, 15, 22, 32, 37 — dodatkowa
Końcówki banderol po 20

3038 „Duży Lajkonik”.
Końcówki banderol po 10

2496 „Mały Lajkonik”.
„Mały Lajkonik” wylosowane

liczby: 7, 8, 12, 19, 21,' 28.

39.
zł.

zł.

„Karolinka”
I los.: 37, 24, 44, 22, 18, dod. 27.

II los.: 30, 25, 43, 18, 3, dod. 19.,
nr band. 39732.

.en ck

y ★Z Lepszy
£__

wróbel w garści?
w

Za czym tętknimy idąc na

mecz, siadając przed telewi­
zorem, biorąc gazetę do ręki?

janymi słowy: czego spodzie­
wamy się po wielkich wido­
wiskach sportowych? Odpo-

Memoriał dr Wernera

kajakarzy górskich
Na Dunajcu w Szczawnicy

rozegrano międzynarodowe re­
gaty kajakarzy górskich w sla­
lomie o Memoriał dr
Karola 'Wernera —

sportu w Pieninach, a

gólności kajakarstwa
ciarstwa.

Na starcie stanęło 160 zawod­
niczek i zawodników, w tym
również goście z klubów czecho­
słowackich.

Doszło do dwmch niespodzia­
nek. Mistrzyni Polski w kąja-
kach jedynkach Jankowska zo-

? stała zdecydowanie pokonana
| przez mistrzynię świata Marię
I Ćwiertniewicz, a mistrz Polski

j w kanadyjkach — jedynkach
i Jacek Kasprzycki przegrał nie-
| oczekiwanie z młodym zawod-
1 nikiem gospodarzy, Zbigniewem

Czają.
Goście z Czechosłowacji ustę-

i powali naszym czołowym kaja-
I karkom i kajakarzom wyraźnie

: i nie odegrali poważniejszej
r roli.

Rewanżowy mecz bokserski
Polska — USA odbył się 13 bm.
w Koszalinie. Podobnie jak ty­
dzień temu we Wrocławiu, zwy­
ciężyli Polacy 14:8. Mecz był
zacięty i stał na dobrym pozio­
mie, szczególnie w -wagach: pa­
pierowej — w której dobrą
walką popisał się Pietrzykow­
ski, lekkopółśredniej — gdzie
wysoką formą błysnął Gajda
oraz w muszej, którą po dobrej
trzeciej rundzie wygrał Sredni-
cki. Z młodych reprezentantów
Polsk

wypróbował
brze spisał się ]
mimo porażki —

W

którą
i chęć do walki, wyróżnił się
Taylor w wadze piórkowej, któ­
ry bez trudu pokonał Z. Par-

kołę.

których w Koszalinie
trener Ptak, do-

Pilecki oraz —

■Gosiewski.

drużynie amerykańskiej,
cechowała nieustępliwość

Wyniki (na pierwszym miej­
scu Polacy): w. papierowa: Pie­
trzykowski pokonał jednogło­
śnie Rosario; w. musza: Sredni-
cki wygrał jednogłośnie z Men-
drano; w. kogucia: Pilecki po­
konał Wayne w trzecimi starciu

przez RSC; w. piórkowa: Par-
koła przegrał jednogłośnie z^

Taylorem; w. lekka: Misiewicz

pokonany został przez RSC w

drugiej rundzie przez Moralesa;
w. lckkopółśrednia: Gajda po
najładniejszej -walce dnia wy­
grał jednogłośnie z Johnsonem;
w. półśrednia: Bobrowski wy­
grał z Miato; w. lekkośrednia:
Gosiewski po zaciętym pojedyn­
ku przegrał 1:2 z Bowersem: w.

średnia: Cichosz już w pier­
wszym starciu przegrał przez
RSC z Monte; w. półciężka: Ku­
charczyk pokonał Andersona;
w. ciężka: Klass wypunktował
Aldersona.

Na Średniej Krokwi w Zako­
panem, pokrytej matami igeli­
towymi, odbył się drugi ogólno­
polski konkurs skoków narciar­
skich tego lata, który
dził
kich
ków
tów

Padający deszcz i krótki roz­
bieg nie sprzyjały w osiąganiu

zgroma-
30 zawodników — wszyst-

najlepszych w kraju skocz-

specjalistów oraz dwubois-

klasycznych.

Stanisław Bobak

bezkonkurencyjny
na igelitowej Krokwi

efektownych i dalekich
ków. Wielką klasę potrafił
nak zademonstro-wać nasz

lepszy skoczek ostatnich lat
nisław Bobak (WKS Legia
kopane). Zwyciężył a zarazem

sko-

jed-
naj-
Sta-
Za-

„Choć sypią się gole
wesoło w naszym kolec

<>■

zdeklasował wszystkich rywali.
Wyniki: 236,9 pkt. (76 i 74,5 m).
Nadzieja polskich skoków nar­
ciarskich — jego kolega klubo­
wy Piotr Fijas,
seriach
baka aż o 8,5 m i zajął drugie
miejsce. —

czołowy
zimierz Długopolski
12 m mniej od zwycięzcy.

mijał w dwóch
skoki krótsze od Bo-

Trzeci w konkursie,
dwuboista świata Ka-

skoczył o

Stachura niejednokrot-
klubowi rozwią-
skomplikowanych

$ Kilka dobrych wyników
uzyskali podczas Igrzysk
Wspólnoty Brytyjskiej lek­
koatleci. W skoku wzwyż
kobiet zwyciężyła
Gibbs (Australia),
tern 193 cm. Bardzo dobre

rezultaty uzyskały plotkar­
ki. Wynik złotej medalistki
na 100 m ppł Angielki L.

Bęothe — 12,98 uzyskany je­
dnak został przy sprzyjają­
cym wietrze.-

W Salonikach podczas
lekkoatletycznych Igrzysk
Bałkańskich na dystansie 800
m kobiet triumfowała Ru­
munka Tartari w czasie
1.59 .4 . Bieg na tym samym
dystansie wśród mężczyzn
zakończył się zwycięstwem
Savica (Jugosławia) — 1.46,9.
W rzucie dyskiem kobiet

złoty medal wywalczyła Buł-

garka Christo-wa — 69,26,
Grek Tzortzis triumfował na

400mppłwczasie—50,0a
skok wzwyż mężczyzn wy­
grał Oztamar CTurcja) —

2,20 m.

Q W Kopenhadze podczas
mityngu lekkoatletycznego
najciekawszymi konkuren­
cjami był bieg na 10 km w

którym zwyciężył Barret

(Australia) — 28.06,6 i rzut

dyskiem w którym były re­
kordzista świata Mac Wil-
klns (USA) uzyskał rezultat.
67.00 m.

'

0 12. partia szachowego
meczu o tytuł mistrza
ta Anatolija Karpowa i
tora Korcznoja została
łożona. Mistrz świata,
pow wykorzystał
trzech przysługujących
podczas meczu przerw. Par­
tia rozegrana zostanie we

wtorek.
0 Dwa rekordy świata u-

stanowił podczas zawodów w

Las Vegas radziecki ciężaro­
wiec David Rigert. W kate­
gorii do 100 kg
rwaniu 178,5 kg,
boju 396 kg.

@ W Wałczu
rewanżowe spotkanie hoke­
jowych reprezentacji na tra­
wie Polski i Walii. Minimal­
ne zwycięstwo odnieśli Pola­
cy 1:0 (0:0). Jedyną bramkę
strzelił w 57 min. po pięknej
zespołowej akcji, Rachwal-
ski.

• Przeciwnikiem piłkarzy
Lecha Poznań w I rundzie

pucharu UEFA będzie za-

chódnióniemiecki zespół
MSV Duisburg. Drużyna ta
W’ meczu pierwszej kolejki
ekstraklasy RFN z Arminią
Bielefeld zremisowała 1:1.

0 Opuściła kraj grupa
polskich alpinistów — ucze­
stników dwóch wypraw hi­
malajskich, którzy, w najbliż­
szych tygodniach ;
będą najwyższe
świata. Wierzchołek
(8481 m) jest celem

wy zorganizowanej
Klub Wysokogórski Warsza­
wa. Szczyt Changabang —

na wysokości ponad 6850 m

— to ceł polsko-brytyjskiej
ekspedycji.

0 Silny deszcz przerwał
półfinałowe pojedynki mię­
dzynarodowych
mistrzostw USA w

Polis. W spotkaniu
— Orantes prowadzi
7:5, 2:0.

0 W Charkowie

czął się turniej siatkarzy. W

pierwszym spotkaniu zespół
Polski zwyciężył drużynę
Bułgarii 3:0 (15:11, 15:13,
15:11).

Memoriał
J. Michałowicza

Kilka znakomitych rezul­
tatów uzyskali lekkoatleci w

Memoriale J. Michałowicza.
B. Malinowski przebiegł 1500
m w doskonałym czasie
3.37,4 sek., G. Rabsztyn na

,,100 m ppł. uzyskała 12.77
sek., a sztafeta polska 4X100
m mężczyzn — 38,81 sek. R .

Nehemiah (USA) na dystan­
sie 110 m ppł, uzyskał 13.25
sek., a rekordzista świata na

400 ni ppł. — E. Moses

(USA) — 48.85 sek. Z kon­
kurencji technicznych rekor­
dzista świata W. Schmidt

(NRD) wygrał rzut dyskiem
rezultatem 69.54 m. Drugie,
miejsce zajął Mac Wilkins
68.32 m.

Polska — Japonia 0:3
w rewanżu

Drużyna siatkówki kobiet
Polski ponownie przegrała z

Japonią 0:3 (6:15, 16:18, 6:15).

G. Cybulski — 8.03 I
w skoku w dal

Na stadionach Skry rozew

grano mityng lekkoatletycz.
ny. Najbardziej interesującą
konkurencją na stadionie był
skok w dal mężczyzn,
wrót do wysokiej
sygnalizował G.
który pomimo nie

jeszcze szybkości
wynik 8,03.

Po-

formy za-

Cygulski;
najlepszej

uzyskał

świa-
Wik-

prze-
Kar-

jedną z

mu

osiągnął w

awdwu-

odbyło się

atakować

szczyty
: Makalu

wypra-
przez

tenisowych
Indiana

Connors
Connors

rozpo-

MMIta

Hymn śpiewany przez kibi­
ców Terenowego Klubu Sporto­
wego „Skawinka” w Skawinie

świadczy o ich dobrym samo­
poczuciu i humorze. Klub zo­
stał założony w 1922 r. i od te­
go czasu związany jest ściśle
że swym środowiskiem.

Szczególnie ostatni rok był
bardzo pomyślny dla naszych
barw, mówi długoletni działacz
„Skawinki" — Tadeusz Stanek.
Po raz pierwszy w historii na­
sza drużyna piłki nożnej we­
szła do ligi międzywojewódz­
kiej. Już pierwsze mecze po­
twierdziły, że awans nasz nie był
przypadkowy.

Z. T. Stankiem o „Skawince”
można rozmawiać bardzo długo,
o sukcesach, a także kłopotach.
Klub, którego prezesem jest
dyr. Tadeusz Małysa posiada

l-sześć sekcji. Do najważniejszych
należy piłka nożna. „Skawinka”

w klasie międzywojewódzkiej
występuje w składzie: M. Weis,
A. Majewski, M. Kowalik, M.

Marchewka, A. Konarski, A.

Englert, J. Nowak, L. Bijan,
M. Stolczyk, R. Nędza, J. Spój­
nik, A, Czopek, P. Szewczyk,
A. Nowak, T. Rychlewski, J.

Modelski, J. Pogorzelski, K.

Jurek, J. Wilgierzr trenerem

zespołu jest Leszek Rapacz, a

jego pomocnikami w szkoleniu
są: Józef Cichoń 1
Kutek.

Osiągnięty ostatnio

karzy jest w równej
sługą zawodników jak i dzia­
łaczy, a sprawami drużyny ży-
je obecnie całe niemałe prze­

cież miasto. Protektora „Skawin-
ka” znalazła' u władz politycz­
nych i administracyjnych. I se­
kretarz Komitetu Miejsko-
Gminnego Jan Małek, naczelnik

Urzędu Miasta i Gminy Zbig-

Władysław

awans pił-
mierze za-

niew
nie pomagali
zać wiele

spraw.

Powołano
Klubu,
cym
TKS
Rada Dyrektorów. Jeśli

my już o pomocy to nie należy
zapominać o Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu której prezesem
jest Adam Jasiński, niez-wykle
zainteresowany rozwojem kra­
kowskiego sportu wyczynowe­
go.

Pięć dfużyn piłki nożnej, sek­
cja szachowa, sekcja piłki siat­
kowej, brydża, tenisa stołowego
mają też swoje osiągnięcia.
Dzięki współpracy z

ską Wisłą została
szkółka bokserska.

Radę Opiekunów
której przewodniczą-

został Wiesław Grochal,
„Skawince” pomaga także

mówi-

Zwycięstwo
hokeistów Polski

W’ towarzyskim meczu ho­
keja na lodzie reprezentacja
Polski pokonała w Duessel-
dorfie I ligowy zespół — EG
Duesseldorf ,4:3 (0:1, 1:0, 3:2).
Bramki-zdobyli — dla Polski
— Zabawa 2. Marcińczak i

Kokoszka, a dla EG Duessel­
dorf Rosenberg, Rottluff 1

Egger.

'"Tg*

krakow-
założona

W tej sytuacji kiedy
Skawinie rozwija się
cznie bardzo pilną sprawą jest
budowa zaplecza socjalnego
dla klubu — kończy rozmowę
z reporterem „GP” Tadeusz j
Stanek.

CZESŁAW MAŚLANA)

iport w

dynami-

Polskie jachty na czele
Tuż przed metą wielkich

regat rozgrywanych w ra­
mach „Operacji
na czoło stawki
się dwa polskie
klasie „b-2” już
czasu prowadzi
nado” z gdyńskiej
cy” pod dowództwem
Tadeusza Siwca.
,b-l”

Żagiel-78”
wysforowały
jachty. W

od dłuższego
jacht „Tor-

„Kotwi-
kpt.

W klasie
„u-i x trzeciego na pierw­
sze miejsce przesunął się
„Zew Morza” pod komendą
kpt. Krzysztofa Baranows­
kiego z załogą złożoną z po­

czątkujących żeglarzy.

wiedź jest znana kibicom, za­
wodnikom i trenerom. Prag­
niemy mianowicie autentycz­
nych emocji, które są prze­
ciwieństwem nudy i szarzy­
zny. Czekamy na porywają­
cą walkę ambitnych, utalen­
towanych rywali, która da
nam złudzenie współuczest­
nictwa w żywych, intrygują­
cych zdarzeniach. Wielki
mecz to niekoniecznie taki

ciąg sytuacji, z których ro­
dzi się zwycięstwo naszych
ulubieńców. Ogromna rzesza

kib.iców wybaczy porażkę
swej drużynie, jeśli doszło do

niej pomimo dzietnego sta­
wiania czoła zespołoici prze­
ciwników. Wolimy pełen
spięć, dramatyczny pojedy-

nek zakończony przegraną,
niż zwycięstwo po bezbarw­
nej grze. Nie cieszą wykal-
kulowane remisy, kunkta­
torstwo, jawne oszczędzanie
sił. Właśnie od sportu wy­
czynowego wymagamy, by
jego aktorzy mierzyli siły na

zamiary. By szturmowali nie­
zdobyte twierdze. By mieli

ambicję atakować coraz wy­
żej — dobroioolnie — umie­
szczoną poprzeczkę.

Tymczasem w pewnych
konkurencjach — w dodatku
najbardziej widowiskowych
— dokonuje się, a może na­
wet już się dokonał, proces
akurat odwrotny. Obraz
przeciętnego meczu ligowego
rozczarowuje, bo jego scena-

riuśz w sposób przemożny
, dyktuje realia współczesne­

go futbolu: oszczędzać wła­
sne nogi, których wańtość

, idzie w górę, skupić uwagę
na tym, by przeciwnik nie

mógł sobie pograć, a nie na

tym, żeby samemu rozwinąć
skrzydła, najmniejszym wy­
siłkiem osiągnąć maksimum
korzyści.

Sport, który był zawsze

dążeniem do zwycięstwa i

zaprzeczeniem wygodnictwa,
traci na naszych oczach swą
magnetyczną siłę. Gdzie są ci

chłopcy nieustraszeni, którzy
wychodząc na ring, nie czu­
li respektu przed pięściami
konkurenta? Gdzie się po­
dziali napastnicy bez stra-

■Najlepszy na świeeie,
■slalomista. — Szwed In- '

gemar Stenmark, jtym
- I razem nie w kostiumie

1 narciarskim, ale w stro-

W lecie,
dla oswoienia się z szyb­
kością Szwed chętnie

'

występuję w roli żuż­
lowca Oczywiście, nie

startuje w zawodach. '

Fot. CAF
Pressens Bild

Sju... żużlowca,
dla oswoienia

X

Rekord świata

dyskobolki NRD '

Podczas zawodów lekko,
atletycznych w Dreźnie mi­
strzyni olimpijska w rzucie

dyskiem Evelyn Schlaak-
Jahl (NRD) ustanowiła re*
kord świata w swojej spe­
cjalności wynikiem 70,72 m.

Poprzedni rekord należał od
1978 r. do zawodniczki ra­
dzieckiej Fainy Melnik-We-
lewej i wynosił 70,50 m.

Z OSTATNIEJ CHWILI

0 Podczas rozgrywanego
w Helsinkach meczu lekko­
atletycznego Finlandiia —

Szwecja, dobry rezultat u-

zyskał w pchnięciu kulą
Stahlberg (Finlandia) —

20,86.
® Kilka dobrych' rezulta­

tów uzyskali lekkoatleci
RFN. Holzapfel i Meyfahrt
uzyskały w skoku wzwyż po
1,95m,wbieguna400mppł
Schmid, wynikiem 48,43 u-

stanowił rekord RFN.
9 Sukcesem R. Szopy za­

kończyła się próba przepły­
nięcia wpław kanału La
Manche. Polak przepłynął z

Dover w Anglii do CapgriS
Nez -we Francji (41 km) w

czasie nieco ponad 12,5 gedz.
@ Zdobywcą piłkarskiego

pucharu ZSRR została dru­
żyna Dynamo Kijów. W fi­
nale pokonała ona zespół
Szachtiora Donieck 2:1 (1:D>
0:1).

@ Piłkarze Stali Mielec

pokonali w Huelvie (Hiszpa­
nia) w meczu towarzyskim
drużynę Espagnol Sevilla 2:1

(1:1). Bramki dla zespołu
polskiego zdobyli: Ciołek W
24 min. oraz -Zalastowicz W
46 min.

9 Piłkarska reprezentacja
Francji pokonała w Paryżu
znaną pierwszoligową dru­
żynę belgijską Anderlecht

Bruksela 1:0.

chu wstrzeliwujący się w

bramkę przeciwnika, idący
na przebój, noszeni na rę­
kach przez widownię? Gdzie
ucieczki z kolarskiego pele­
tonu, wiele kilometrów przed
metą, na trudnym podjeź-
dzie, kiedy oczy zachodzą
mgłą ze zmęczenia?

Sądzę, że to nie młodzi lu­
dzie tak bardzo zatracili
właściwą swemu wiekowi
waleczność, zadziorność i bez-
kompromisowość. Przyczyn
szukać trzeba gdzie indziej.
Zmieniła się filozofia strate­
gów i system bodźców. Jeśli

premie za tak zwany przy­
zwoity wynik są zbyt wyso­
kie, brakuje chętnych do

-podjęcia ryzyka. Jest to nie

tylko nasze zmartwienie. Np.
w niektórych krajach próbo­
wana wprowadzić przepis
nagradzający zwycięstwo w

ligowym meczu piłkarskim
dodatkowym punktem. Pró­
bowano także w przypadku
remisu zarządzać egzekwo­
wanie rzutów karnych, by
nie opłacało się poprzestać
na małym. Ryzyko rozstrzy­
gania rezultatu spotkania w

trakcie strzelania jedenastek
— które stanowią zawsze lo­
terię — wydawało się czyn­
nikiem odstraszającym od

gry na bezpieczny remis.
Te zabiegi regulaminowe

są jednakże tylko półśrodka­
mi. Coraz bardziej wydaje
się mi eelowe takie ustawie-

nie bodźców, by nagroda tra­
fiała tylko do rąk zawodni­
ków odważnych, którzy nie

hołdują zasadzie, że lepszy
tcróbel w garści, niż kanarek
na dachu.

Jeśti system bodźców nie

będzie dopingował w sposób
bardziej zauważalny postaw
aktywnych, jeśli nadal opła­
cać się będzie gra „na pół
pary”, dojdzie, do tego, że

przestaniemy chodzić na me­
cze i kluby sporo na tym
stracą. Na razie — jak wieść
niesie — tracimy tylko my,
kibice, ale ten dzban, proszę

zawodników, ma kruche u-

cho. Posucha na emocje przy­
niesie marne plony.


